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Gawędy naukowo-gospodarskie
przez

Aleksandra Trjlskiego.

Y l.

D ostatek paszy jest niew ątpliw ie jedną z najważniejszych pod­
staw  racjonalnego gospodarowania — pasza obfita pozwala na u trzy ­
mywanie dobre licznego inw entarza, który dawniej za złe konieczne 
uchodził wprawdzie, dziś jednakże powszechnie stanowić winien 
główne źródło dochodu, oraz fabrykę potrzebnego w gospodarstwie 
nawozu.

Gdzie są obfite łąki, tam  nie m asz kłopotu o paszę —  siano 
zastępuje wszelkie inne n iedostatk i. T rzeba wszakże aby siano to 
było dobrem.

Łąki nadrzeczne, nawadniane, dają obficie i w dobrym  gatunku 
traw y —  sm ak ich je s t słodk i, pożywność wysoka. Do takich na­
leżą np. rajgras angielski (iolium  perenne), włoski (lol. ita licum ), 
francuski (avenaelatior), tom ka wonna (authoxantum  odor.), drzączka 
(briza media), koniczyny (trifolia) itd.

Łąki torfiaste, wilgotne, dają traw y kwaśne, o s tre , m ało po­
silne ja k : carex, juncus, scirpus, equisetum , iris  itd.

K to posiada dostatek  pierwszych, powinien tylko m yśleć o ich 
nawodnieniu, jeżeli takowe nie istnieje, a raz do tego przyszedłszy, 
już się o nic troszczyć nie potrzebuje. Rodzajność łąk  sam a przez 
się zwiększać się będzie. C alem  zadaniem  ro ln ika pozostanie dobry, 
racjonalny sprzęt, od którego jak  wiadomo, pożywność paszy wiele 
zależy.

W  drugim  wypadku, zadaniem  ro ln ika łąk i złe z natury  po­
prawić — w ty m  celu wypada je  przedew szystkiem  osuszyć już to 
za pomocą sączek, już odkrytych rowów —  a tak  osuszone przynaj­
mniej co la t' pięć nawozić.

Do Dawożenia łąk  tego rodzaju przydadzą się najlepiej nawozy 
potażowe, popiół, m argiel, kom posty, gnojówka. W szystkie te  suro- 
gaty  powoli zobojętnią kwasy hum usow e, w skutek czego w m iej­
sce dzikich, wisiorowatych, najszlachetniejsze puszczą się traw y.

Posiewanie i bronowanie celem przyspieszenia rezu lta tu  zam ie­
rzonego je s t tu  zupełnie na swojem miejscu.

Bywają atoli wypadki, że gospodarstwo zkąd inąd bardzo 
w dobrych warunkach, posiada łąk mało lub nie posiada ich wcale.

Rolnik. Tom X. 2 3



—  326  —

W ówczas to  prow adzenie racjonalne gospodarstw a, wymaga 
prawdziwej um iejętności —  zdolny w swym fachu ro ln ik  wkrótce 
spostrzeże czegu m u użyć potrzeba dla podratow ania się — założy 
on ł ą k i  s z t u c z n e ,  trw ałe  lub czasowe, stosownie do tego, jak  mu 
położenie, okoliczności i n a tu ra  grun tu  dozwolą.

Do dobrego urządzenia łąk  sztucznych nieodzownie potrzebną 
je s t dokładna znajomość roślin z k tórym i m a się do czynienia, a l­
bowiem wypada tu  zwracać u w ag ę:

1. N a  s t o p i e ń  w i l g o t n o ś c i  r o l i  — jedno bowiem traw y 
tylko tam  się udają gdzie c iąg ła je s t  wilgoć, inne natom iast niesły­
chanie się je j boją.

2. N a  w i ę k s z ą  l u b  m n i e j s z ą  ż y z n o ś ć  r o l i .

3.  N a  c e  1 w j a k i  m ł ą k ę  z a k ł a d a m y  —  t. j. czy ta ­
kow a m a być rzeczywiście łąką czy na pół pastw iskiem .

4. N a  c z a s  d o j r z e w a n i a  i k w i t n i e n i a  r o ś l i n  —  
wszystkie one bowiem w jednym  m niej więcej czasie powinny za­
kwitać, aby pożywność koszonego siana największą być m ogła.

N a  ż y z n o ś ć  i d o b r o ć  t r a w  —  z dwóch bowiem ga­
tunków  jednakowo na pewnym gruncie udać się mogących, pierw­
szeństw o żyźniejszej roślinie dać należy.

M yliłby się ktoby m yślał, że w naszych pogawędkach znajdzie 
w ykład o zakładaniu i pielęgnow aniu sztucznych ł ą k ; na to ani 
rozm iar ani ty tu ł sam nie pozwala; zadaniem , jak ie  sobie założy­
liśm y jest tylko p o d a w a n i e  w s k a z ó w e k  —  wiemy dobrze 
że to nie w ystarcza , ale na zarzu t jak i by nas tu  m ógł spo tkać, 
odpowiemy że dzieł specjalnych nie brakuje.

Już  to do zakładania łąk  sztucznych czasowych, przedewszyst- 
kiem  pierwszeństwo dać należy koniczynom.

R oślina ta  w połowie zeszłego stulecia sprowadzona do A ustrji 
przez Schubarta, za co tenże szlachectwo (von K leefeld) o trzym ał, 
w yw ołała stanowczy w rolnictw ie przewrót. G ospodarstw a bezłączne, 
chrom ające z powodu niedostatku in w en ta rza , eo ipso n aw ozu , mo­
g ły  od tej pory obsiewać nią nieużyteczne ugory —  a nie zubożając 
ziemi, otrzym yw ać m assy wybornej paszy.

Główną zale tą  koniczyny je s t, że czerpiąc pożywienie z a tm o ­
sfery i w arstw  g łębszych, nie uboży warstwy rodzajnej, ale ją  
owszem b o g a c i; to tłóm aczy, dlaczego po bujnie rosnącej koni­
czynie zawsze piękniejsze i silniejsze rośnie zboże.
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Główniejsze odmiany s ą : czerwona (trifolium pratense), biała 
(trif. repens), inkarnata (trif. incarnatum ), mięszana (trif. hybridum) 
i wiele innych, które są dla rolnictwa bez większego znaczenia.

Koniczyna czerwona trzym a pomiędzy wszystkiemi najpierwsze 
miejsce, daje największą ilość paszy — wymaga wszakże gruntu 
dobrego, mającego dostateczną ilość wilgoci — grunta napływowe, 
zwykle na wiosnę cierpiące na suszę, nie rodzą dobrej koniczyny. 
Często takowa zupełnie nie wschodzi nawet.

Roślina ta  lubi rolę spulchnioną głęboko, to też najczęściej 
sieją ją  po okopowych z jęczmieniem , owsem lub jarem  ży tem ; 
gdzie rola cierpi na suszy, trafniej będzie siać koniczyny z ozimi­
ną, aby takowa z pierwszej zimowej wilgoci na wiosnę korzystać 
mogła.

Co się tycze samego siewu, to tu za zasadę wziąść można: 
»l e p i e j  za  g ę s t o  n i ż  z a  r z a d k o " ,  rzadki bowiem siew sprzyja 
rosnącym zielskom, które niekiedy większą połowę massy stanowią.

Biała koniczyna przeważnie siewa się na pastwisko, znosi le­
piej suszę i wymaga mniej dobrego gruntu. Podczas gdy dwa po­
przednie gatunki trwają po lat kilka, inkarnata jest jednoroczną 
rośliną, daje tylko jeden pokos paszy wcale nieszczególnej, za to 
wszakże zadawalnia się gruntem  lichym, a nawet widzieliśmy jak 
ją  w południowych Niemczech po sprzęcie oziminy w ściernisko za­
siewano. Sprzęt następował w Maju, poczem flancowano buraki lub 
siano proso. U nas prawdopodopnie klim at nie pozwoliłby na to.

Koniczyna mięszana którą często dziko rosnącą spotykamy, 
jest jednym z najlepszych gatunków —  wymaga mniej żyznego niż 
czerwona gruntu, paszy daje więcej o %  część blisko — niepojmu- 
jem y przeto dla czego rolnicy nasi dotąd jej zaprowadzać nie 
próbują.

Inne gatunki są bez ważniejszego znaczenia.
W szystkie w ogóle rodzaje koniczyn potrzebują dużo wapna, 

ztąd też gipsowanie plon nadzwyczajnie powiększa. Niektórzy utrzy­
mują, że gips nie wiele suchej massy przyczynia — powiększając 
ilość pozornie tylko, albowiem gipsowana koniczyna okazała się da­
leko wodnistszą.

Jakkolwiek w dowidzeniu tern jest część prawdy, atoli dokła­
dne badania wykazały, źe gips powiększa rzeczywiście ilość massy 
suchej, że więc gipsowanie koniczyn jest postępowaniem zupełnie 
racjonalnem. Analiza wskazując nam wysokie cyfry minerałów w ko­
niczynie zawartych (26,6%  potażu, 24%  wapna), tłómaczy dla czego
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takowa na jałowym gruncie udać się nie może. Massa zaś azotu 
jaką  czerpie liśćmi swemi z powietrza, stanowi jej pożywność — po­
trzeba wszakże aby przy sprzęcie liście nie opadły, inaczej główną 
część azotu traci się.

Sprzęt też koniczyn jest nader ważną czynnością, najracjonal- 
niejszem jest suszenie na kotłach, w tym bowiem razie przedsię­
wzięte rośliny pozostają nietknięte bez względu na pogodę do zu­
pełnego wyschnięcia.

Suszenie na brunatno, daje paszę nadzwyczajnie pożywną i 
smaczną — skoro jednak w czasie rozrucania zagrzanych kupek 
spadnie deszcz — cała pasza zepsuć się może.

Zwyczajna metoda sprzętu pozbawia roślinę większej części 
liści a więc i azotu —  pierwszeństwo w tym razie należy się su­
szeniu w kuczkach, b e z  r o z t r z ą s a n i a ,

Nie należy siać koniczyny samej, domieszka tymotki (phleum 
pratense) i rajgrasu powiększy massę paszy otrzymanej z pewnej 
przestrzeni, a zwłaszcza w drugim roku, skoro koniczyna ginąć za­
cznie, one w najlepsze się rozrastają.

W tym miejscu nie od rzeczy będzie wykazać nieracjonalność 
wielu rolników, którzy przez jeden rok tylko zostawiają koniczynę. 
Jeden pokos nie wraca kosztów obsiewu, nie użyźnia roli należycie; 
po dwóch, czas za krótki do należytego obrobienia roli pod nastę­
pującą oziminę. Ten sposób jest przyczyną niepowodzeń w wielu 
bardzo gospodarstwach, to też wpadłszy na ten przedmiot w poga­
wędkach naszych, podkreślamy tu następujące zdanie, nadzwyczajnie 
w tej mierze ważne: dwu i  trzyletnie koniczyny i  domieszka odpo­
wiednich traw, mogą tylko dać prawdziwie korzystne rezultaty.

G runta lżejsze, rzecz prosta, koniczyny czerwonej produkować 
nie mogą, w takim  razie zastępują j ą : biała mięszana i trawy mniej 
wymagające, jak : mietliczka rozłogowa, owies złocisty, śmiałek po­
gięty itd. bW

Zbytecznem byłoby rozwodzić się tu nad korzyściami przez 
sztuczne czasowe łąki przynoszonemi. Wchodzą one w rotację w miej­
scu ugorów, dają ziemi potrzebny odpoczynek, bogacą ją  resztkami 
jakie zostawiają, a przedewszystkiem dają paszę, której nigdy w go- 
spodarstwi e nie masz za nadto.

Zakładanie łąk sztucznych trwałych wymaga odpowiedniego po­
łożenia i specjalnej znajomości, to też w krótkości tylko nadmienić 
możemy, że niskie, bagniste miejsca, przez odciągnięcie wody za po­
mocą kanalizacji, przez osuszenie sączkami i nareszcie przez bardzo
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s ta ranną uprawę i obsiew szlachetnem i trw ałem i traw am i, m ogą się 
w żyzne łąk i zam ienić —  to już wszakże je s t zadaniem  w ym agają- 
cem w ielkich kapitałów  —  i do tego naszym gospodarstwom  da­
leko jeszcze.

Tyinczesem  s ta ra jm y  się łąk i jak ie mam y przyprowadzić do 
porządku, a przedewszystkiem wyrobić w sobie to przekonanie, że 
łą k a  n ienaw adniana wodą rzeczną — tak dobrze jak  pole, bez n a ­
wozu obejść się nie może.

Pośrednie miejsce między jednym i a drugim i trzym ają łąk i 
sztuczne czasowe, niewcbodzące w rotację.

N a ten  cel w ybierają się odpowiednie kaw ałki r o l i , k tóre po 
dokładnej uprawie obsiewają się długo trw ałem i roślinam i.

N ajpierw sze miejsce pom iędzy tym i trzy m a lucerna. Lucerna 
(medicago sativa; je s t d la  gospodarstw bezłącznych praw dziwem  do­
brodziejstwem; zasiana bowiem na odpowiednim sobie gruncie do­
b rze upraw nym , trw ać może od 6ciu do 12stu la t, dając rocznie po
3 lub 4  pokosy.

G run t lubi żyzny, przepuszczalny, z głęboką na tu ra ln ie  w ar­
stw ą rodzajną. Ciężkie g liny , wilgoć spodnia, piasek i zimno je­
dnakowo je j szkodzą.

Zakładanie luceruików  jest bardzo latw em  i opiszemy je  tu  
w kilku słowach.

Stosowny kaw ałek g run tu  mierzwi się nadzwyczajnie silnie —  
w Belgji nawet widzieliśmy podwójne m ierzw ienia, t. j. jedną w ar­
stwę na 1 8 “ drugą w ierzcbnię na 8 “ . Na tak  umierzwionej i zora­
nej głęboko pod jesień  roli sadzi się kartofle, buraki lub m archew.

Obróbka okopowych zniszczy zielsko, jak ie  skutkiem  obfitego 
pognoju puścićby się m ogło i zagłuszyć następnego roku m łode ro ­
ślinki lucerny.

Po okopowych zasiewa się jęczm ień z lucerną i koniczyną; 
dlatego z obiema, że w pierwszym i drugim  roku lucerna słabo 
w egetując, nie dałaby odpowiednich korzyści, a nadto  pomimo s ta ­
rannej obróbki zielsko zagłuszyć by ją  mogło. Koniczyna ocieni 
ziemię, wytępi chwasty, a gdy w trzecim  roku ginąć pocznie, lu ­
cerna wówczas w najlepsze się rozwinie. Z powodu ostrych zim, j a ­
kie u nas panują, należy lucerniska na zimę cienką w arstw ą slo-
m iastego nawozu przykrywać.

T ak lucerna jak  koniczyna czerwona m ają  niebezpiecznego 
wroga w roślinie pasozytnej kaniauką zwanej (cuscuta euiopea) — 
ta , jeśli nasienie jej przypadkiem  dostanie się na pole , całe place
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z taką troskliwością zasiewanych łąk wyniszcza. Niejeden z rolni­
ków zauważył być może w bujnej koniczynie, miejsca odznaczające 
się, niby powikłane, stratowane kawałki. W Prószkowie na Szląsku 
widzieliśmy następujący dosyć praktyczny sposób tępienia tej paso- 
żytnej rośliny.

Wszędzie gdzie tylko okazała się kanianka, wykaszano koni­
czynę przy samej ziemi kawałkami — skoszone palono (kanianka 
bowiem nawet przez żołądek zwierzęcy przeszedłszy nie traci siły 
kiełkowania), a pozostałe place po potrzęsieniu słomą również wypa­
lano i rydlem głęboko zakopywano.

Esparsetta (Hedysarum onobryckis) niżej wprawdzie stoi od 
lucerny, ale też wymaga nie tak wybornego gruntu, i znosi dosko­
nale suszę.

Za wiele zajęłoby czasu czytelnikowi, gdybyśmy tu pojedynczo 
każdą pożyteczniejszą roślinę opisywać mieli — dodamy tylko, że 
do tych o których tu w krótkości wspomnieliśmy, przybywa jeszcze 
bardzo wiele mniej lub więcej korzystnych — nie możemy tu tylko 
nie polecić szczególniej dwóch traw jako przymieszki do wszystkich 
wspomnionych, t. j. rajgrasu angielskiego i tymotki. Ta ostatnia 
zwłaszcza i massę i jakość paszy poprawia znacznie — przeszka­
dzając często trafiającemu 3ię wylęganiu.

Największą tiudność wyprodukowania brakującej paszy znaj­
dują gospodarstwa położone w glebie piasczystej, tam w najlepszym 
razie ugor obsianym tylko być może roślinami takiemi jak koni­
czyna biała, śmiałek pogięty, kostrzewa owcza itp.; trawy te jakkol­
wiek bardzo dobre w swoim rodzaju, dadzą pożywne pastwisko ow­
cze, o pokosie atoli i myśleć nie można. Rzecz prosta, że upośle­
dzone owe gospodarstwa przeważnie owce tylko trzymać mogą — 
i tu dopiero występuje w całej ważności swojej — jako jedyna de­
ska ocalenia ł u b i n .  Daje on dużo wybornej owczej paszy, grunta 
nie uboży, bo żywi się z warstw dolnych, suszę wytrzymuje dosyć 
dobrze, a nadewszystko daje rolnikowi możność spożytkowania tych 
kawałków roli, na których prócz lichego żyta nic się prawie nie 
rodzi.

Pomimo że od niejakiego czasu więcej łubin uprawiać zaczęto, 
śmiało twierdzić można, że należy on do roślin zapoznanych.

Jedni posiali go na próbę na wydmach, i oto nie urodził im 
się wcale — dalejże utrzymywać, że wszystko co na pochwałę łu­
binu pisano i mówiono, jest wierutnem kłamstwem.
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Drudzy otrzymali na lepszej ziemi plon dobry, nie um iejąc 
jednak zebrać i spożytkować, takowy zmarnowali i zdanie wypo­
wiedziane przez tam tych najzupełniej potwierdzili.

Naszem zdaniem łubin do najpożyteczniejszych roślin należy 
gospodarując jakiś czas na Szlązku, w m ajątku któryby tu  u trzy­
mać się nie był w stanie z powodu złych gruntów, mieliśmy zeń 
główne źródło dochodu. Służył on bowiem za podstawę żywienia 
1500 sztuk owiec, które piękny dochód w wełnie i opasach oraz 
massę dawały nawozu.

I łubin wszakże , chociaż zadawalnia. się lekką ziemią , wy­
maga w niej siły t. j. nawozu; fałszywem jest mniemanie, jakoby 
tu  nie opłacało się mierzwienie. Morg 300 pręt. wydaje od 18 
25 etn. a na nawiezionej roli do 30 ctn. łubinu ususzonego; jeżeli 
teraz, jak jest w istocie, wartość jego o */3 część wyżej od wartości 
dobrego siana przyjm iem y, pokaże się że dochód z 1 morga wyniesie 
od 18—30stu kilku rubli, co wcale nie jest małym dochodem.

Trzy są głównie gatunki łu b in u : żółty (lupinus lu teu s), nie­
bieski (lup. augusti folius) i biały (lup. albus).

Pierwszeństwo należy się żółtem u, wymaga on lepszej nieco 
ziemi, ale też daje paszę bez porównania lepszą. Niebieski posiada 
łodygi g ru b e ; biały jako nietrwały, żadnej dla rolnictwa nie ma 
ważności.

Wysoką p ożywność łubinu okazuje jego analiza, zawiera on: 
15%  m aterji białkowych 41,8 m aterji azotowych a 3,0%  tłuszczu.

Wiedząc jak trudne jest dostarczenie w paszy proteinu i t łu ­
szczu, łatwo pojąć całą cenność łubinu. Siew jego następować wi­
nien wówczas, gdy mrozy schodzić już nie mogą. Część na nasienie 
sieje się osobno, najlepiej rzędowo, i strąki obrywa się rękami. — 
Głównie zaś należy łubin sprzątać na siano wówczas, kiedy strąki 
na pół są wytworzone, aby zaś robota ta  wypadła po żniwach, siać 
wypada w końcu m aja w pomięszaniu z gryką lub wyką.

Skoszony łubin pozostawać może w kuczkach do późnej je­
sieni, chociaż jeżeli się da, lepiej go sprzątnąć i w stertę ułożyć.

Dowiedzionem jest, że pleśń jaka się trafia, jest owcom nie­
szkodliwą, ile że m aterja gorzka której 3,4%  zaw iera, skutki złe 
zobojętnia.
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W pływ wilgoci ziemi
na rozwój i plony roślin uprawnych.

(Podług Neue Landw. Żeitung).
r r f   .

Jed u ą  ze znanych, niem niej jednakże zajm ujących kw estji ro l­
niczych je s t wpływ, jak i n a tu ra ln a  wilgoć ziemi lub sztucznie wpro­
wadzona woda na rozwój i plenność roślin upraw nych wywiera.

D la wyświecenia tego wpływu, podjęli w ostatnich la tach  drogę 
doświadczeń H aberlandt w W ęgierskiem  A ltenburgu i H ellriegel 
w D ahm e.

Z doświadczeń H aberland ta  w 1865 roku przeprowadzonych 
można wywnioskować, że obfitsze zwilżanie ziemi w epoce kłosowa- 
nia sie zboża, nadzwyczaj korzystny wpływ wywiera, bo krzewienie 
się i w ykształcanie kłosów i liści ułatw ia, a zatem  i zupełny rozwój 
z ia rna  zapewnia. H aberlandtow skie doświadczenia jednakże o ty le 
m ałą  wartość posiadają, że na jeden rok tylko ograniczone były .

O wiele interesowniejsze są prace H ellriege la , przez k ilka la t 
pow tarzane. Doświadczenia z la t pierw szych (1867— 69) możemy 
m ilczeniem  pominąć, bo te polegały na u trzym yw aniu  k ilku  próbek 
ziemi w odm iennym , ale przez cały czas rozwoju w jednakow ym  
stan ie  w ilgoci, którego to  wypadku w naturze zupełnie nie ma. 
W  prak tyce nasze rośliny wystawione są na perjodyczne wpływy 
posuchy i wilgoci —  jedna i ta  sam a roślina jak iś  czas dostateczną 
wilgoć w ziemi znajduje, jak iś czas znowu cierpi z powodu braku, ' 
albo też przeciwnie z powodu zbytku tej w ilgoci; nam  więc zależy 
na stw ierdzeniu, jak i je s t  rozw ój roślin  pod wpływem czasowego 
b raku  wilgoci, ja k  ten b rak  na roślinę w epoce je j m łodości, 
w czasie kw itn ienia i w późniejszym wieku w pływa.

W  roku 1870 H ellriegel przedsięw ziął w tym  kierunku liczne 
doświadczenia z ję cz m ie n iem , których rezu lta ty  w następujących 
wnioskach streszczam y:

W  epoce, kiedy ta  roślina tak już dalece w rozwoju swym  
postąp iła , że ziarno się ukształciło  i n iem al ostateczną swą wielkość 
osięgło, w ew nątrz zaś zupełnie jeszcze je s t wodnisto — nadarzona 
posucha albo m ało  albo zupełnie je j nie szkodzi — co sobie łatwo 
w ytłum aczyć, w iedząc że w tej epoce ca ła  żywotnia czynność rośliny 
już tylko na dalszych przem ianach składników w liściach i w kło­
sie nagrom adzonych polega, a  do tego nie wiele wody jej po trzeba.

W e w szystkich wcześniejszych epokach wegetacji, m ocna i d łu ż ­
sza posucha na cały rozwój ł-ośliny szkodliwy i tern szkodliwszy
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wpływ wywiera, im  prędzej ją  zaskoczy. Obfitość wilgoci w czasie 
młodości rośliny, a b rak  przeciwnie w epoce kw itnienia, w pływ ają 
n iekorzystnie na w ykształcenie z ia rn a —  w skutek bardzo silnej 
posuchy ziarno zupełnie zaw iedzie ; skąpa ilość wilgoci w epoce 
młodości rośliny a obfitość przeciwnie w czasie jej kw itn ienia, po­
ciągają za sobą wyborne ukształcenie ziarna, lecz słom a za to k rótka 
i nieobfita. I  te  spostrzeżenia łatw o uzasadnić, wiedząc że roślina 
najpierw ej korzenie, potem liście i łodygę u k sz ta łca , na sam ym  
zaś osta tku  dopiero nasienie wytwarza.

Takie i tem u podobne doświadczenia i icb rezu lta ty , mim owoli 
na m yśl nas naprow adzają, jak iem iby  też środkam i roln ik  na stan  
wilgoci ziemi m ógł wpływać. U praw a i nawożenie (i ro tac ja) —  
oto są wyłączne środki (pom ijając kosztowne naw adnianie). P rzez 
nawożenie pom nażam y zawartość roli w składniki hum usow e, a 
upraw iając w tym  nawozie rośliny o korzeniach obfitych i przezna­
czając im  odpowiedne miejsce w płodozm ianie, wywiera się także 
wpływ korzystny. M echaniczna upraw a ziem i regulu je także stan  
je j wilgoci, bo wt  skutek spulchnienia roli woda m a ła tw y  przystęp 
i jednosta jn ie  w je j łonie rozdzielić się może, a w skutek  pogłębie­
nia zapobiega się zbytkowi wilgoci w porze słotnej a brakowi 
w czasie posuchy, w pierwszym  bowiem razie zbytek może ujść 
w głębsze w arstw y, w drugim  zaś wilgoć, w podgruncie z łatw ością 
przechowana, w m iarę potrzeby i skutkiem  siły w! osko wat ej ku  wyż­
szej w arstw ie podchodzi; nie potrzebujem y też przypom inać, że w spul­
chnionej ziem i tworzenie się rosy je s t silniejsze i korzystniejsze.

P rzy upraw ie ogrodowej b rak  deszczu może być zastąpiony 
przez podlewanie roślin , które rzad zie j, a za to silniej i w m iarę  
w siąkania wody wykonywać należy; przez pły tk ie zw ilżanie ziemi 
m arnu je  się wiele wody, a to w skutek łatw iejszej ewaporacji.

Dublany.
E uj. Wędrychowski.

€ielność krów
i obchodzenie się z krowami cielnemi.

Krowę uważa się pospolicie jako cielną, gdy po skoku się już 
nie la tu je . Pew nik ten  atoli odnosi się głównie do krów, k tóre już 
cieliły  się k ilkakrotnie, te  bowiem zwykle po pierwszym  skoku by-
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wają zapłodnione. U jałowic jednak i krów, które zwykle nieregu­
larnie ulegały popędowi płciowemu, zaprzestanie latowania się jest 
symptomatem bez żadnego znaczenia. W pierwszej połowie cielności 
nie ma w ogóle stanowczych oznak czy Krowa jest cielną, są tylko 
niejakie wskazówki, jako t o : ustanie latowania s ię , większy apetyt 
przy dawaniu mniejszej ilości mleka i mniejszem przybieraniu ciała; 
ociężałość, częste pokładanie się i chwytanie pyskiem za ogon; ścią- 
gnienie się brzucha w okolicach macicy; większa lepkość mleka i 
większe niż zwykle wydzielanie się śmietanki z pewnej jego ilości i 
t. d. Dopiero około połowy cielności zaczyna się dostrzegać rozsze­
rzanie się brzucha, mianowicie też obu boków , które tern się różni 
od zwykłego powiększania się brzucha po najedzeniu się , że trwa 
ciągle. Ciele można namacać, mocniej naciskając bok prawy od dołu; 
lecz w tym względzie trzeba mieć wprawę. W ostatnim kwartale 
cielności spostrzegać się już dają wyraźne ruchy cielęcia w brzuchu 
matki, przez co się najdowodniej o cielności krowy przekonać można. 
W tym oraz perjodzie ciele już doszło do tak  wielkich rozmiarów, 
że zabiera znaczną przestrzeń w jam ie brzusznej i trzewia skutkiem 
tego muszą się na drugiej mieścić stron ie , przez co brzuch tak 
się powiększa, iż rozdęcia się tego wcale już obżarciu się przypisy­
wać nie można. Im bardziej zbliża się czas porodu, tern silniejsze 
są regularne ruchy cielęcia; ruchów tych jednak nie należy brać
za jedno z ruchami kurczowemi, które bywają często oznaką cho­
roby krów cielnych lub też cielęcia. Oznaczenie czy krowa jest cielna 
daleko trudniejsze jest u jałowic i młodych krów, aniżeli u takich 
które już kilkakrotnie rodziły.

Pism o centralne towarzystwa gospodarskiego w Bawarji, podało 
przed kilku laty bardzo prosty środek rozpoznawania cielności krów; 
czy jest niezawodnym, tego bez sprawdzenia nie ośmielamy się tw ier­
dzić, lecz ze wszechmiar zasługuje na wypróbowanie.

Środek ten jest następujący: do szklanki wody źródlanej wpu­
szcza się kroplami mleko świeżo wydojone: jeżeli krople szybko opa­
dają na spód, jest znakiem że krowa cielna; jeżeli przeciwnie roz­
pływają się, krowa nie jest cielną. W eterynarze angielscy twierdzą 
że przez auskultację t. j. przez przykładanie ucha do piersi i do 
brzucha, można już w ósmym tygodniu rozpoznać cielność, gdyż 
słychać podwójne uderzenia serca płodu.

Jak  jest rzeczą pewną że przez złe obchodzenie s ię , przez 
szkodliwe, nieodpowiednie lub skąpe żywienie, przez zaniedbanie czy­
stości, niestosowne pojenie, można najlepsze bydle zniszczyć, tak
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równie niezaprzeczoną je s t rzeczą, że należy jak  najstaranniej obcho­
dzić się z krową cielną i pielęgnować ją, ażeby płód w łonie matki 
nie uległ uszkodzeniu, któreby najlepsze jego przymioty już w za­
rodku mogły zniszczyć.

należy zatem bardzo wiele na obchodzeniu się odpowiedniem 
z krową cielną, wpływa to niezmiernie na przyszły rozwój nowo­
rodka i jego przymiotów, jak również na przebieg cielności, zdrowie 
i życie m atki. Hodujący przedewszystkiem winien zwrócić uwagę na 
następujące okoliczności: na obchodzenie się i na żywienie. Chociaż 
obfita i posilna karm a tak co do ilości jak i co do jakości, ogro­
mnie wydajność mleka potęguje i głównym takowej jest warunkiem, 
to jednakowoż w ułożeniu tej karmy nie należy spuszczać z oka 
celu głównego t. j. hodowli.

Doświadczenie uczy, że im prostsze i naturalniejsze jest poży­
wienie, tern lepiej odpowiada warunkom dobrego chowu. Krowom 
cielnym nie należy nigdy dawać pożywienia, któreby przez drażniące, 
wzdymające lub rozwalniające swoje własności wpływało szkodliwie 
na ogólny stan zdrowia lub też specjalnie na macicę.

Siano spleśniałe lub zakurzone, plewy z żyta wyrośniętego 
albo zarażonego sporyszem, zmarzłe lub porosłe ziem niaki, burako­
wa lub inna nać na deszczu namoknięta, trawa szronem przejęta, 
karm a zielona zanadto bujnie wyrośnięta, zwiędła na słońcu lub 
zagrzana przez fermentację, zakisłe wywary, nakoniec nagłe przej­
ście z karmy suchej do zielonej, działają szkodliwie na zdrowie by­
dlęcia. Pojenie wodą zbyt zimną albo nazbyt tw ardą, zwłaszcza 
jeżeli bydle nazwyczajonem jest do miękkiej, nakoniec pędzenie ciel­
nych krów, bicie ich, kopanie i straszenie szkodzi im bardzo i nie­
raz bywa przyczyną porzucenia.

Czasami pomimo największych ostrożności w karm ieniu, ob­
chodzeniu się i t. d. wydarza się zrzucenie: należy je w takim ra ­
zie przypisać wpływom meteorologicznym, zwłaszcza że niekiedy 
krowy zrzucają na raz w jednej okolicy, w jednej oborze i t. p. 
krowa, która już zrzuciła ciele, roni daleko łatwiej auiżeli drug'.e ; 
dla tego też z taką trzeba obchodzić się bardzo starannie.

Ściółki nie należy skąpić krowie cielnej, koniecznem jest bo­
wiem ażeby leżała na posłaniu miękkiem, czystem i ciepłem, lrze -  
ba przestrzegać ażeby posłanie było wszędzie równe; żeby się ku 
tyłowi nie opuszczało, przez to bowiem że zwieizę zadem niżej stoi 
albo leży, wydarza się wypadnięcie macicy.
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Czasu w jakim  wypada zaprzestać dojenia krów cielnych, nie 
m ożna ściśle oznaczyć, gdyż to zależy w części od sposobu dojenia, 
w części od pożywienia, w części od wielu innych przyczyn. Dopóki 
mleko posiada swe przym ioty, a ilość jego znacznie się nie zm niejsza, 
m ożna śm iało  doić, nie lękając się złych nas tępstw ; skoro jednak  
ilość m leka zaczyna się pom niejszać a  ono sta je  się serow atem , należy 
przestać doić krowę. W  ogóle za praw idło uważać należy zaprze­
stanie dojenia na sześć tygodni przed ocieleniem . Krowy, które 
z trudnością p rzesta ją  m leka dawać, należy doić coraz to  mniej po­
cząwszy od siódmego m ie s ią ca , a naw et przez cały osta tn i k w arta ł 
cielności. Co się tym  sposobem straci na m leku, odbije się z zyskiem  
na cielęciu, które będzie większem i siłniejszem  ; w żadnym  jednak  
w ypadku nie należy krowy sztucznie przysuszać.

Cielęta jałów ki rodzą się zwykle po 280, byczki zaś po 285 
dniach, bywały jednak  wypadki gdzie cielność przeciągała się do 
300  dni.

Gdy krow a chudnie, trzeba ją  wzmacniać pożywnemi, a łatwo 
straw nem i po jłam i, jak  np. odwarem szru tu  zbożowego, do którego 
dodaje się nieco m ąki lnianej, kwaśnego ciasta, so li ; do tej jednakże 
karm y potrzeba zwolna przyzwyczajać krowę.

W  pierwszych sześciu tygodniach po ocieleniu można krowę 
doić trzy  razy dziennie, później należy poprzestać na dwóch razach; 
zw łaszcza gdy się wydaje iż znowu je s t c ie ln ą , to naówczas 
bez niebezpieczeństwa w strzym ania rozwoju płodu przez zbyt częste 
dojenie nie można odciągać m atce całego zapasu pożywnych 
soków.

(Pr. Landiv.)

O rozmaitych gatunkach angielskiej pszenicy.
• (Streszczone z niemieckiego).

Z pewnością nie zasługuje na pochwałę właściwość Niemców, 
przek ładania rzeczy obcych nad sw ojskie; w łaśnie w kołach życia 
gospodarskiego strona ta  charak te ru  narodowego niem ieckiego je s t 
najbardziej rozw iniętą, jak  to np. widać z licznych roślin upraw nych 
zagranicznych, k tó rych  upraw ę w nowszych czasach w Niem czech nie- 
tylko na próbę podejmowano, ale też i po części na większe roz­
m iary zaprowadzono.
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Schles. landw. Z eitung podała w ar. 43— 49 z roku 1869 
w wybornem zestaw ieniu 120 nowych gatunków pszenicy ozimej, 
które upraw iano celem zdobycia pewnych doświadczeń. Źe przytein  
gatunk i angielskie głów ną odgryw ały rolę, bynajm niej nie uderza , 
skoro zważymy, z jakiem  na gospodarstwo Albionu patrzano po­
dziwianiem, które liczni gospodarze i niegospodarze autorstw em  się 
trudn iący  ustaw icznie podtrzym ują.

Zaprzeczyć Die można, że w jednym  kraju , w jednej okolicy 
roślina lepiej się udaje jak  w d ru g ie j, lu b  też własności wegetacyj­
nych (n. p. krótszego trw an ia  wegetacji) n a b ie ra , które w innych 
krajach  i okolicach za szczególnie pom yślne przym ioty koniecznie 
uważać w ypada; w tak im  też przypadku zaprow adzenie nasion ob­
cych w sam ej rzeczy usprawiedliw ićby się dało. Jakkolw iek to do 
wielu ohcych gatunków zboża zastósować można, to  przecież n a j­
mniej w tym  względzie zasługuje na uwagę A nglja. Przyznajem y, 
że wiele gatunków  angielskich zboża a mianowicie pszenicy obiecuje 
korzyści, k tóre ich upraw ę w Niem czech zalecają, np. pełność i za­
okrąglenie z ia rn a , własność celującą rozkrzew iania się, lecz i to 
rzeczą pewną, że posiadają także przym ioty, które bynajm niej za 
wprowadzeniem ich do nas nie przem aw iają. Źe w spom nę tu  tylko
0 niew ytrzym ałości na zimno przeważnej ilości gatunków właściwej,
1 ta k  np. w zeszłym  la t dziesiątku nad R en em , gdzie Goldendrop 
już  pom ału  swojską pszenicę wypierał, zupełnie praw ie chybiały, 
gdy mróz zwykłą nieco przeszedł granice. N aw et na pozór zupełnie 
zaaklim atyzow ane gatunk i zniszczały ostatn iej zimy, o czem zajm u­
jące nader spostrzeżenia Kornickego nas przekonują.

W  dawniejszych już artyku łach  w ykazaliśm y, ze gospodarze 
zbyt m ało dbają o produkcją doborowego ziarna i uszlachetnienie 
g a tunku  a po szczególe pszenicy. W prowincjach N iem iec k lim at 
po największej części sprzyja hodowaniu pszenicy, ze względu zaś na 
jakość jej, sprzyja więcej niżeli w A n g lj i ; prócz tego posiadają n a ­
sze zboża w ogólności zalety, których um ieje tne pielęgnowanie do­
starczyłoby wyśm ienitych gatunków , ta k ,  że w ogóle bylibyśm y 
w stanie zrzec się w prow adzania obcego ziarna do siewu.

Zanim  tedy poniżej podam y rzu t oka na doświadczenia pod 
względem upraw y rozm aitych  gatunków pszenicy, które w nowszych 
czasach u nas zaprowadzono, w inniśm y byli wprzódy przedewszyst- 
kięm co do tego punk tu  zdanie nasze wypowiedzieć, celem usunię­
cia podejrzenia, jakobyśm y bezwarunkowo byli zw olennikam i w pro­
wadzania roślin zagranicznych.
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Angielskie gatunki pszenicy w Niemczech uprawiane nie ule­
gły, według długoletnich spostrzeżeń H artsteina w Poppelsdorfie, 
istotnym zmianom co do kształtu i pełności kłosów i z ia rn a , dłu­
gości i jakości słomy, siły rozkrzewiania się itd. U niektórych tylko 
gatunków spostrzeżono ukrócanie się i poluzowanie kłosów, jakoteż 
nieznaczny ubytek co do pełności i ciężkości ziarna, podczas gdy 
największa część niezmienną została, niektóre nawet na pełności i 
wydatku plonu zyskały. Co do dobroci ziarna, to w przecięciu nie 
jest ona w angielskich gatunkach lepszą od naszych. Najlepszemi 
wprawdzie okazały się odmiany pszenicy białej, lecz i najwyśmie­
nitsze pszenice jak Talavera, Chiddam, Fenton nie w ytrzym ują kon­
kurencji pod względem obfitości mąki i cienkości łuski z pszenicą 
Frankensztajnską. Podrzędniejszemi co do jakości są odmiany psze­
nicy czerwonej, u których większe różnice aniżeli u pszenicy białej 
się wykazały, np. u pszenicy Spalding i Kessingland. Najpośledniej- 
szemi są odmiany pszenicy zwanej triticum  turgidum , jak pszenica 
Heleny, Pacus-Defiauce i Rivet, których ziarno zbyt grubą ma łuskę. 
Pokup tedy pszenicy angielskiej, mianowicie gatunków czerwonych 
i triticum  turgidum, napotyka często na trudności, gdyż według 
twierdzenia piekarzy daje mąkę źle się wypiekającą. Niemniej i do 
wyrobu krochmalu lepszą jest pszenica niemiecka (własna) od an­
gielskiej.

W Anglji uprawiają pszenicę nawet na lekkim piasczystym 
gruncie, który według naszego zdania, zwłaszcza z uwzględnieniem 
naszego klim atu, wcaleby się pod uprawę pszenicy nie nadawał. 
Przy należytej jednak uprawie i silnern nawiezieniu otrzymują oni 
obfity plon, zwłaszcza przez stósowny wybór odmiany ; mianowicie 
przyznają na lekkiej roli pierwszeństwo pszenicy Kessingland i Spal­
ding, które i u nas na pośledniejszej piasczystej ziemi sowicie się 
opłacają, ztąd też gatunek Spalding zjednał sobie nawet miano 
pszenicy piaskowej.

Na koniec przytaczamy zdanie W eidenhammera o pszenicy an­
gielskiej, które tern bardziej zasługuje na uwagę, że upodobanie te ­
goż w ziarnie zagranicznem do tego doszło stopnia, iż całkiem za­
niechał uprawy ziarna własnego.

Wprawdzie tak zwana angielska pszenica —  powiada wy­
żej wzmiankowany w Deutsche landw. Ztg. — w pierwszych la ­
tach rozpowszechnienia się w Niemczech, częstokroć wyższe od psze­
nicy własnej zyskała ceny, jednakże już ostatniej zimy w skutek 
obfitego na targi niemieckie dowozu pszenicy angielskiej, przezna-
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czonej do A ng lji, tendencja targu wyraźnie na jej niekorzyść się 
obróciła. Niektórzy wprawdzie producenci znaleźli chętnych odbior­
ców po cenach wyższych, przypisać to jednakowoż należy stosunkom 
wyjątkowym.

Przyczyna zaś niepomyślnego dla angielskjei pszenicy usposo­
bienia na targu, nie jest bynajmniej przypadkową, lecz bardzo uza­
sadnioną; i gdyby wówczas, kiedy do uprawy pszenicy angielskiej 
się rzucono, zbadane zostały warunki przyrodzone, które na jakość 
jej wpływają, byłoby można łatwo to przewidzieć i nie dać gatun­
kowi temu przed wszystkiemi iunemi pierwszeństwa. Szkoda, którą 
gospodarstwo nasze w skutek niepomyślnego dla pszenicy angielskiej 
usposobienia na targu ponosi, polega przedewszystkiem na tern, 
żeśmy ziarno do siewu z poświęceniem znacznych ofiar, z zagranicy 
sprowadzali, pomnażając i pielęgnując takowe przez la t kilka , gdy 
tymczasem znów od niego odstąpić będziemy m usieli, przez co 
zmarnowaliśmy czas, który powinienby nam był posłużyć do wypro­
dukowania większych ilości stosowniejszego ziarna do siewu z psze­
nicy własnej. Ponieważ jednak zalety angielskiej pszenicy polegają 
na obfitszych stosunkowo zbiorach co do masy, na wytwarzaniu się 
silniejszego źdźbła, które wylęganiu zapobiega, wreszcie na mniej­
szej skłonności do ulegania chorobom, przeto nie przestawano upra­
wiać angielskiej pszenicy, chociaż kilkakrotnie nawet wymarzła.

Znając jakość ziarna angielskiej pszenicy i wyrabianej z niego 
mąki i pieczywa, nie można zaprzeczyć że niepomyślna dla niej 
tendencja jest uzasadnioną. Ziarno zwykle jest duże, na tylnej i 
przedniej stronie wydatnie zaokrąglone, ztąd też rowek bywa bardzo 
głęboki. Kolor jasno-żółty, rudy albo czerwono-brunatuy z plamkami 
nieprzezroczystemi. W rozłamie ziarno białe i mączne, zawartość 
wody i ciężkość absolutna stosunkowo znaczna, natom iast ciężkość 
gatunkowa niska. — Prawdopodobnie tedy wysokiej zawartości wo­
dy przypisać należy, że pszenica ta nie dobrze się miele, zbyt mo­
cno kamieni się trzym a i w braku wentylacji zagrzewa, a mąka 
już wśród mełcia trąci.

Na oko wydaje się wprawdzie mąka bardzo piękną i miałką, 
jednakowoż nie tylko nie wypieka się dobrze, wydając pieczywo 
zakalcowate i klajstrow ate, lecz wcale też nie przysparza (nie wy­
datna). Wreszcie ma ona jeszcze i tę  ujemną własność, że się źle 
przechowuje; dla tego jako towar w handlu nie popłaca.

Dla tych przyczyn angielską pszenicę tylko w mieszaninie 
z innemi suchością odznaczającemi się gatunkam i mleć i wypiekać



-  m  —

w y p ad a ; m łynarze też uasi, k tórym  sąsiedni piekarze miewa d o sta r­
czają, od daw na już z pogardą m ówią o angielskiej pszenicy. R o­
zum ie się, że nie wszystkie gatunk i pod tym  względem są równe, 
i ta k  gatunk i S palding i K essingland powyższe przym ioty w wyso­
kim  posiadają stopniu, podczas gdy in n e , np. G oldendrop , mniej 
się n iem i odznaczają. Rzeczą także je s t j a s n ą , że w k lim acie mniej 
w ilgotnym  od k lim atu  w A nglji, mianowicie w la tac h  suchych, za­
wartość wody w angielskiej pszenicy m niejszą będzie od zaw artości 
pszec iętne j, w arunkam i k lim atu  A nglji spowodowanej. W  la tach  
1865 do 1868 -włącznie, po największej części suchych , angielska 
pszenica w Nifemczech upraw iana, co do jakości stosunkowo była 
suchszą, zatem  lepszą, a ponieważ upraw a tejże wówczas jeszcze do 
tak  wielkich nie by ła doszła rozm iarów , d la  .większego zaś ziarna, 
które z pośledniejszem mięszano, w handlu  korzystną się okaza ła , 
przeto ceny jej na ta rgach  się u trzym ały .

A to li po chłodnym  i w ilgotnym  roku 1869 jako też i dlatego, 
że w osta tn ich  la tach  na nadzwyczajne rozm iary  upraw iano angiel­
ską pszenicę, cena jej widocznio osłabła na ta r g u , i zdaje s ię , że 
jeszcze więcej spadać będzie.

Anglicy do należytego zużytkow ania własnego ziarna po trze­
bu ją niezbędnie domieszki suchej kontynentalnej pszen icy ; ponieważ 
zaś angielska pszenica wyhodowana w latach w ilgotnych na konty­
nencie równa się mniej więcej pszenicy w A nglji produkowanej, 
przeto nie opłaci im  się już  je j nabywać, nie daje im bowiem żadnej 
korzyści; za to południowo-wschodnia E uropa dostarczy im  podo- 
sta tk iem  tow aru pożądanego , tak że pszenica z południowej Rosji 
i w ęgierska, tak  zwana B anacka, z pewnością niepośledni na targu  
angielskim  znajdzie odbyt.

Tymcmowshi.

O hartowaniu zwierząt.
Przez hartow anie zw ierząt rozum iem y przyzwyczajenie ich do 

wpływów zewnętrznych, które, jak  to z doświadczenia w iem y, u nie- 
przyzwyczajonych do tego zwierząt, złe skutk i wywierają. H artow a­
nie przedew szystkiem  chroni zw ierzęta od chorób i spraw ia, że 
wpływy przedtem  szkodliwe, pomyślny teraz wywierają skutek. Do 
pewnego zaś stopnia winny być zw ierzęta wszystkie zahartow ane. 
J a k  bowiem roślin} tiajbhauzow a nąder niepewną m ają egzystencją,
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tak  też w łaśnie najlepsze zw ierzęta podpadają chorobom , m ającym  
źródło w zbytecznej o nie troskliwości, hartow aniu przeciw nej, a po­
w stałej z rozpieszczenia ich w celach am atorskich łub ekonom i­
cznych. S ilne, dobrze karm iono zw ierzęta w ogólności ła tw iej wy­
trzy m u ją  szkodliwe zew nętrzne wpływy, aniżeli tuczone lub nędznie 
karm ione. D la tego też karm  pożywna, byle nie opasow a, w po łą­
czeniu z odpowiednim ruchem , służy za środek hartu jący.

Ze wszystkich części ciała, skórę szczególnie zahartow ać n a ­
leży, i do rozm aitego stanu  pow ietrza przyzwyczaić, a mianowicie 
na nagle zm iany tem peratu ry , ile możności, jak  najm niej czułą 

uczynić.
W  sta jn i też raczej chłodno, niżeli ciepło być powinno; konie 

powinny stać  bez okrycia i ty lko w tedy potrzebne dery, gdy koń
zgrzany lub chory. Dalej przyzwyczajać trzeba zwierzęta zwolna,
coraz częściej, do chłodu i niepogody, przyczem zachować należy 
ostrożność, aby zapraw ianie to nie rozpoczęło się wśród złego b ar­
dzo powietrza, aby zw ierzęta na w ietrze lub deszczu długo nie sta ły , 
aby je  następnie w sta jn i do sucha w ytarto , albo jeśli są zg rz a n e , 
okryto i strzeżono od przeciągu. Zwierzęta zgrzane w inny być aż 
do oschnięcia w powolnym ruchu utrzym yw ane. Prócz tego h a itu je  
się skórę przez stosowne je j czyszczenie, obmywanie zim ną wodą i 
pławienie. P am iętać wszakże trzeba, aby nie obmywano koni zgrza­
nych zim ną w odą; poczem należy u trzym yw ać zw ierzęta w powol­
nym  ruchu, dopóki skóra nie obeschnie i nie zagrzeje się. Dość n ie­
bezpieczną a niekoniecznie potrzebną rzeczą je s t oblewanie koni 
zgrzanych zim ną wodą a następnie ujeżdżanie ich aż do zagrzania, 
lub też nacieranie skóry. N a p iersi i grzbiecie h a rtu je  się skóra 
pod ciśnieniem szorów lub siodła, m ożna wszelako to u ła tw iać oglę- 
dnem obm ywaniem  zim ną wodą, lub odwarem kory dębowej.

W  powyższy sposób po stęp u jąc , hartu jem y nie tylko skórę, 
lecz i p łuca, dla k tórych  szczególnie ruch i praca zw ierząt niezbę­
dnym  są środkiem  wzm acniającym . N atom iast byłoby niebezpiecznem 
i darem nem  usiłowanie, przyzwyczajać p łuca do złego , zepsutego 
pow ietrza w sta ju i. N ie m niejszej też wagi je s t hartow anie żołądka 
u zw ierząt, k tóre osięgnąć można przez wolne stopniowe przejście 
z paszy miękkiej na tw ardą, z lekko straw nej na ciężko straw ną, 
z ciepłej na zim ną, jako też z ciepłego do zimnego napoju.

Można naw et żołądek poniekąd przyzwyczaić zwolna do paszy 
zepsutej, ostrej, lub też d raż n iąc e j, przez zadawanie je j w początku 
w m ałych ilościach. Dalej wzm acnia się żołądek przez ruch ciała, 
nigdy zaś za pomocą lekarstw , które jedynie chorem u żołądkowi

Rolnik. Tom X. 24
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służą- Ną tru d y  i znoje h a rtu je  się ciało przez ćwiczenie przyczem 
w ysilenia nie powinny dochodzić do zupełnego w yczerpnięcia sił, za­
nadto  bowiem natężone zwierzę, łatwo przy późniejszych wysileniach 
podlega uszkodzeniom. W każdym  zaś razie, jeśli szkodliwe skutki 
się pokazują, odstąpić należy od dalszego hartow ania, które dopiero 
po usunięciu tychże na nowo podjąć wypada,

{Z niem.)

Karmienie koni zieloną koniczyną.

W  „R olniku" tom  V III. s tr. 338 podaliśm y artyku ł p. D ą­
browskiego o ostrożnościach zalecanych przy w yłącznem  karm ieniu  
koni zieloną koniczyną. Tam że au to r wyraża przekonanie, iż k a r ­
m ieni koni koniczyną zieloną z wyłączeniem  z ia r n a , da się dla 
koni roboczych przeprow adzić bez wszelkiej szkody. Ponieważ je 
dnakże kw estja ta  dla gospodarzy je st bardzo w ażną, przeto są­
dzim y iż należy nam  przyczynić się do jej w yjaśnienia przez przy­
toczenie zdania p. W aldbach, który w N L. Ztg. tak  się w yraża o 
żywieniu koni wyłącznie zieloną koniczyną.

„W ielu  z gospodarzy trzym a się jeszcze w yłącznego karm ienia 
koni koniczyną zieloną, upozorowujac to  postępowanio m niem aną ta ­
kowego nieszkodliwością, a ekonom iczne korzyści, k tóre ta k i sposób 
karm ien ia p rzynosi, przyczyniają się do tego , że się zam yka oczy 
na n iejedną z tąd  w ynikającą niekorzyść, i że s ię , od wiosny po­
cząwszy, konia jakby  krowę jak ą , karm i paszą zieloną aż do jesieni, 
a co najm niej do nowego owsa. Tym czasem  postępowanie tak ie , 
niezaprzeczenie je s t  niekorzystne. P rzy  wyłącznem  bowiem karm ie­
n iu  koniczyną, daleko większa objętość ogólna bywa zużytą niż 
przy zwykłem  karm ieniu  owsem lub sianem , k tóra to ilość jeszcze 
się zw iększa przez spożywanie większej ilości suchych substancji, 
do czego konie przez soczystą i sm akow itą karm ę zieloną czują się 
spowodowane. K oniczyna zielona je s t stosunkow o daleko m niej 
straw ną niż owies^ gdy zatem  tenże koniczyną zastąpiony zostanie, 
w tak im  razie kiszki zm uszone są daleko większą ilość pokarm u 
niestraw nego przyjm ować i takowy nosić. Dalej nie trzeba  zapomi­
nać, że niestraw ny a tern sam em  uiestraw iony protein w zielonej 
koniczynie znaczne ilości wody w organa traw ien ia wprowadza, 
która w przebiegu przez kiszki od niego się nie odłącza, tem  sa ­
m em  więc ilość suchej karm y, m ającej się równać odpowiedniej
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ilości ow sa, zadana w zielonej koniczynie, przedstaw ia daleko w ię­
kszą objętość. W iększość objętości karm y przy zielonych pokarm ach, 
sta je  się powodem rozdym ania żołądka i kiszek, w skutek czego 
następu ją  najrozm aitsze objawy, k tóre przy paszeniu koniczyną za ­
uważane bywają. N ajw ażniejszem  jednakże jest, ciśnienie p rze łado ­
wanego żołądka i kiszek na błonę przegrodową i mięśnie b rzucha , 
w skutek czego ieh poruszanie się a tern sam em  i oddychanie u tru - 
dnionem  się s ta je ; nadto, oddziaływ a to ciśnienie na płuca. N orm alne, 
głębokie oddychanie je s t u trudn ionem , w skutek czego zwierzęta 
częściej oddychają , lecz powierzchowniej t. j. że w ym iana gazów 
w kom órkach płucowych i przyjm owanie nowych ilości kwasorodów 
w takowe, odbywa się w m niejszym  s topn iu ; skutki tego s ą , żo 
krew m niej kwasorodu przyjm uje i m niej takowego do organów do­
prowadza. Jeżeli więc organom  służącym  do poruszania, m uszkułom , 
niedostateczna ilość kwasorodu udzieloną zostaje, funkcjonowanie ta ­
kowych je s t przeszkodzonem ; poruszenia więcej męczą zwierze i są 
leniwiej wykonywane, silnego zaś natężenia i długiego biegania me 
są w stanie w ytrzym ać. Łatwiejszo unużenie spraw ia nadzwyczajno 
poty, a rozwolnienie wszystkich tkanek , k tóre w skutek większej 
wodnistości paszy wkrótce następuje, do tego się jeszcze bardziej 
przyczynia. N iedostateczność przypływ u kw asorodu do k rw i, musi 
także pociągać za sobą u trudn ien ia  w odżywianiu tkanek  i w ym ianie 
m aterji, przez co zwierzę się staje więcej sklonnem  do cboroby. 
W  związku z tern niezawodnie zostaje utrudnienie funkcjonowania 
naczyń lim fatycznycb, które się objawia przez opuchnięcie nóg lub 
innych części ciała , jeżeli zw ierzęta k ilka dni w sta jn i stoją. U koni 
roboczych najczęściej się to zdarza.11

„Jeżeli się bez powolnego i ostrożnego przejścia od suchej do 
zielonej karm y wielkie ilości koniczyny skarm ia, to ty m  spowodo­
wane zbyteczne rozszerzenie żołądka i kiszek stać  się może łatw o 
powodem złego traw ienia i niebezpiecznych kolek. K olki z koniczyny 
pochodzące są zawsze najniebezpieczniejszem i, czy to one powstają 
z przeszkód w traw ieniu , czy też ze skarm iania zepsutej koniczyny. “

„U koni roboczych wyżej przytoczone objawy nie tak  bardzo 
wybitnie w ystępują jak  u koni wierzchowych lub powozowych, są 
one jednak  zawsze do ty ła  widoczne, że jasno wykazują szkodliwość 
wyłącznego karm ien ia koniczyną zieloną. Gospodarze jednak  chętn ie 
się łudzą, przypisując te objawy różnym innym  p izyczynom ; po­
wietrze wiosenne m a być powodom łatw ego um ęczania się k o n i , 
po t zbyteczny ja k  mówią je s t  skutkiem  tłu szczu , którego konie

24*



—  344

w zim ie nab ra ły  lub  też te g o , który karm  koniczyną w nich osa­
dza ; w ogóle na przyczynach nie braknie. Opuchanie nóg nieraz 
wprawdzie ludziom  daje do m yślenia, ale m ów ią: „rozejdzie się to , 
ja k  koń w pole pójdzie". Że koniom w p ługu  często wypoczywać 
trzeba, to już na to  nie m a rady . Tym  sposobem wszystko jaknaj- 
lepiej się tlóm aczy."

„W  ogóle wyrzec m ożna, że wyłączne karm ienie koni czy to 
zieloną koniczyną, czy w ogóle inną zieloną paszą, niewłaściw em  
je s t dla koni roboczych."

„Jakkolw iek D ietrich  w swoim artyku le  wstępnym  uważa naw et 
równocześne karm ienie owsem i koniczyną za niestosow ne, a to  
z przyczyny iż wyżej przytoczone skutki m niej lub  więcej się obja­
wiają, albowiem owies przy szybkiem traw ien iu  niezupełnie s tra ­
wionym być może, gdyż soki w żołądku i w kiszkach się znajdu­
jące ulegają znacznem u rozrzedzeniu w skutek  wielkiej ilości wody, 
k tórą koniczyna zaw iera , a tern sam em  nie są dosyć skoncentro­
wane aby m ogły dostatecznie traw ić , jednakże my bezwarunkowo 
niezgadzam y się na to zapatryw anie. Jeżeli się zastąpi zw ykle oprócz 
owsa zadaw ane siano odpowiednią ilością koniczyny, to uskutecznia­
ją c  to przejście z paszenia sianem  do paszenia koniczyną powoli, 
mianowicie jeżeli karm ienie się odbywa regularn ie i uw ażnie, wów­
czas konie robocze m ogą się bardzo dobrze przy takow em  u trzy­
mać, niedoznając żadnych przykrych następstw  ani też osłabienia sil. 
Przedew szystkiem  jednakże strzedz się należy od zbyt m łodej, m ięk­
kiej koniczyny, takiejże lucerny, esparsety i m łodej wyki, od zro­
szonej lub zwiędłej i zagrzanej paszy zielonej, jako też od lucerny 
i wyki, które okwitają i których nasiona dopiero do jrzew ają, gdyż 
częstokroć spostrzegano w skutek  użycia takowych ozuaki zatrucia. 
Także i in k a rn a tk a  zda je się być szkodliwą w chwili okwitu, gdyż 
niejednokrotnie zauw ażaliśm y przy skarm ian iu  takowej pewne cha­
rak terystyczne pulsacje aorty  w jam ie  brzusznej, które się tylko 
kurczowym  stanem  błony przegrodowej w ytłum aczyć daje ; m im o iż 
w tych wypadkach zw ierzęta wielki okazywały niepokój, objaw ten 
m ija ł bez złych następstw , a raz ty lko okazało się w skutku  tak o ­
wego mocne rozwolnienie."
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Z dobrej paszy silny nawóz, —  z silnego nawozu 
dobra pasza.

P rzy  użyciu silnej paszy , zwierzę nie przysw aja sobie całej 
ilości zaw artego w niej azotu i kw asu fosforowego, lecz pewną ich 
cząstkę ty lk o ; tak  np. przy w ykarm ianiu opasów na sposób angiel­
ski, zwierzę zużywa ł/e do ‘/s ^ 'c k  substancyj, a reszta, to  jest */s 
do 5/6, w racają z odchodam i do nawozu. Z tąd pochodzi, że zw ie­
rzę ta  karm ione li tylko dla u trzym ania , jakoteż m łode, które dla 
budowy c ia ła  więcej tych m atery j potrzebują, nie m ogą dostarczać 
silnego naw ozu, k tóry  tylko zw ierzęta dorosłe i obficie karm ione 
produkować są zdolne. Doświadczenia robione w H ohenheim  i 
M ockern w ykazały, że dodawanie jednego fun ta m akuchów  do paszy, 
zwiększa o jeden fun t ilość m leka. Ponieważ w 100 funtach makuchów 
istnieje w przecięciu 28 funtów substancyj proteinowych (azotowych) 
i 2 funty kwasu fosforowego, zaś 100 funtów m leka zawiera 4 — 5 
funtów substancyj proteinow ych i ł/3 fun ta  kw asu fosforowego, 
więc ze stu  funtów m akuchów przeszło do nawozu 2 3 — 24 funtów 
substancyj proteinowych, i 12/3 funtów kwasu fosforowego,’ których 
w artość nawozowa wynosi obecnie l* /2 ta la ra  (2 złr. 25 ct.).

Że silny nawóz wydaje silną paszę, je s t również niezbitą p ra ­
wdą, jak  to  wynika z doświadczeń, które przez cały szereg la t 
w T h a ran d t czyniono, aby poznać obieg azotu w roślinach, i je s t
dziś niewątpliwem , że silny nawóz wydaje nietylko więcej paszy,
ale razem  o wiele posilniejszej. R ajg ras, posiany na roli ubogiej i 
skoszony w czasie kw itnięcia, zaw ierał 5 1/2 procentu  substancyj p ro­
teinowych, gdy posiany w dobrej ziemi ogrodowej i równocześnie
z pierw szym  skoszony, zaw ierał 12 proc. tychże substancyj. Ilość
składników  azotnych jęczm ienia, skoszonego podczas w ykłosienia się, 
wynosiła na roli ubogiej 9 ,5  proc., na ziem i ogrodowej nawiezionej 
18 proc. Podobny stosunek zauważano i w słom ie; owsianka z roli 
ubogioj zaw ierała 2 ,5  do 3 proc. składników  azo tnych , z ro li na­
wiezionej m ąką kościaną 3,5 proc., z nawiezionej guanem  5 proc., 
■ i nienawiezionej 2 proc. B o u s s i n g a u ł t  znalazł w ziarnach psze­
nicznych z pola wycieńczonego 14 proc., z pola nawiezionego 21,9 
proc. substancyj proteinowych. P rzy  badaniach buraków okazało się, 
że sadzone na polu obficie naw iezionem , zaw ierały od 20 do 30  
proc. azotu więcej, niż upraw iane w polu nienawiezionem.

Przy porównawczych próbach nawożenia, odbytych w T h araud t 
z kartoflam i (tak zw anem i c e b u l k a m i ) ,  okazało s ię , ze przy
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obfitem znawoźeniu zawartość azotu w kartoflach o tyle się powięk­
szyła, iż stosunek materyj azotnych do bezazotnych nie był już jak 
1 : 8 lub 9 (stosunek zwykły), łecz jak 1 : 6, tak, że wartość po­
karmowa tychże była równą wartości siana średniej dobroci.

Chcąc otrzymywać silną paszę i silne nawozy, wypada konie­
cznie kosić pasze młode i suszyć rychło, gdyż w młodych roślinach 
zawartość azotu i kwasu fosforowego jest największą. Przytem ko- 
niecznem jest aby jak najwięcej roślin pastewnych uprawiać, gdyż 
rośliny liściaste posiadają przed wszystkiemi innemi własność po­
chłaniania większej ilości azotu z powietrza, a tern samem wzboga­
cania nawozu. Przy znanem gospodarstwie Norfolk w Anglji, upra­
wia się 1U całego obszaru roślinami okopowemi, */« roślinami li- 
ściastemi a j/2 zbożem. Pomimo tak ochronnego płodozmianu doku­
puje się jednak w gospodarstwach forsownych za 6 —8 tal. silnej 
paszy, a za 4— 5 tal. silnego nawozu na 1 morg lipski ( 1B/1(i morga 
n. a.) rocznie.

Gawędy gospodarskie.
(O młodzieży naszej—gdzie je j szukać.—Prawnik gospodarzem, żołnierz ho- 
downikiem.—Ad latus.—Gawęda starego Anglika.—Czy nauka gospodarstwa

ogłupia ?—Życzenie.)

Jeszcze trochę cierpliwości czytelniku, o to cię proszę, notabene, 
jeżeli cię poprzednie gawędy tak  już nie przepłoszyły, że teraz na sam 
widok ty tu łu  oko odwrócisz. Cierpliwości, proszę, bo to ju ż  koniec d łu ­
giej mojej jerem iady.

Przeszliśmy już gospodarstwa nasze w stanie obecnym , przepa­
trzyli i przekrytykowali gospodarzy naszych we wszystkich fazach życia 
i czynności, teraz przechodzimy po kolei do młodzieży naszej gospodar­
skiej, jako  do latorośli, która pień starzejący się ma w daw aniu owocu 
zastąp ić ; de tego zasiłku, który przerzadzające się szeregi zapełnić je s t 
powołany.

Zadanie zatem tej młodzieży jes t piękne i pełne znaczenia. Ona 
jak  każde młode pokolenie pow ołana je s t do posunięcia o krok dalej 
zawodu któremu się poświęca, dlatego to należy bacznie śledzić jej po­
stępowanie i przyglądać się jak  to oua do przyszłego swego zawodu się 
sposobi. Zapewne to po szkołach rolniczych szukać jej głów nie trzeba, 
do n ich  przeto zajrzyjmy.

D ublany, to jedyna nasza szkoła, gdzie przyszły gospodarz wiej­
ski nabrać musi wiadomości, których mu później potrzeba będzie, gdy 
samodzielnie mu przyjdzie gospodarstwo prowadzić, szkoły bowiem n iż ­
szo, jak  Czernichowska, tylko sprawnych wykonawców kształcić są w s ta ­
nie, kto zaś rzecz całą ma kierować, innym obowiązek ich wskazywać
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i czynności ich osądzać, ten powinien od nich umieć więcej, ten wszyst­
kim wiedzą i rozkładem przodować ma obowiązek.

Cół zatem znajdujemy w D ublanach? Widzimy uczniów zaledwo 
30 -tu  i to uio wszystkich z G a lic ji— a pomiędzy tymi część większa 
uczy się toj nieszczęśliwej gospodarki, dlaczego? Oto że m iłosierni lu­
dzie do tego twardego obowiązku stypendja przyw iązali. — Jeśli zatem 
gdzie bieda dokuczy, a widoki się nie o tw ie ra ją — to dalejże do wygo­
dnego portu , —  do Dublan.

Synów zaś zamożniejszych ziemian naszych, tych co w przysz­
łości znacznymi m ajątkam i rządzić są przeznaczeni, nie napotkasz tam  
wcale a choć się i jak i zabłąka, to pewnie nie chęć wiedzy zagnała go 
w t o ’przytulisko dla wszelkiej biedy, jakiem dotąd są Dublany. Może 
nie uznając naszej szkoły za dostateczną, nie stojącą na wysokości wy 
magań tegoczesnych, młodzież nasza zamożniejsza po zagranicznych za­
kładach naukowych gospodarskich wiedzy szuka i tam się kształci (
I  to niestety n ie ;  mało który , czy to własnem poczuciem, czy dobrze 
zrozum ianą wolą rodziców popchany, tą  drogą się puszcza — a i z tych 
co na nią wejdą, jakże mało kończy rozpoczęto nauki, jak  mało od a 
do z przejdzie cały cykl wiadomości gospodarzowi potrzebnych, i to 
przejdzie je ze zrozumieniem rzeczy i poczuciem przyszłego obowiązku.

Zarzuci mi pewnie nie jeden, iż zbyt jednostronnie zapatru ję  się 
na przyszłego obywatela, iż chcę go zamknąć w ciasnem kole jednego 
zawodu, żo hołdując modzie chcę go mieć specjalistą, któryby w swojej 
specjalności zamknięty, nie w iedział nic i nie szlyszał o tern, co ludz­
kość obok niego porusza i w strząsa.

Zarzuci mi może nie jeden, że ciasno myśląc i czując, chcę
wszystkich, którym los dał na w łasność ziemi kaw ał zrobić koniecznie 
gospodarzam i, i że nie upatru ję  innej służenia krajowi drogi jak  cho­
dzenie za pługiem !

Jako żywo! N iech mnie Bóg brom  od takich myśli i zamiarów.
Każdę drogę uznaję za dobrą i za taką, po której idąc, krajowi sku­
tecznie służyć m ożna; —  zupełnie żadnego zawodu m e wywyższam ani 
nie poniżam, bo każdy z nich potrzebny a nawet niezbędny, tak  jak  
powiedzieć nie można, k tóra w maszynie część je s t najw ażniejsza, bo 
w m łocarni c e p y 's ta n ą  gdy kilka zębów w kieracie się wyłamie.

Przeciwnie, wszystkie zawody szanuję i mam za konieczne, za­
sługi praw nika kładę na równi z temi, jakie oddaje społeczeństwu 
kupiec a gospodarza działalność cenię zarówno z pracą rzem ieślnika —  
ale chcę aby ten co co robi, rob ił to  ze świadomością rzeczy i z możliwą 
dokładnością i wykończeniem, a nie partaczył w zawodzie, jak i sobie 
obrał. P a rtacz  czy to szewc czy lite ra t, legista lub gospodarz zarowno 
nic dobrego nie robi, a  działaniem  swojem szkodzi sobie i społeczeństwu.

Dlatego czytelniku nie gniewaj się na mnie, m o  myś abym za­
pędzał Cię w deptak w którym sam chodzę, może jak pomyślałeś, abym 
m iał biedy towarzysza. -  Nie, ja  Ci wolność zostawiam wszelką ob ie­
raj zawód który Ci do sm akuj z pomiędzy dróg, jakie świat Ci do wy­
boru przedstaw ia, wybieraj czy to najw ygodniejszą czy n a js z c z y tn ie j ­
szą w mniemaniu twojem, czy też najzyskowniejszą ja Ci tego nie zga­
nię, ale raz wybrawszy, staraj się o cały  zasób m oralny, jak i Ci
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w podróż tę jest potrzebny i puszczaj się w imie Boże w drogę, oparty 
na wiedzy i jakiem takiein doświadczeniu. Wtedy bądź pewny, że wę­
drówka ta przyniesie Ci zadowolenie wewnętrzne jakie daje dobrze wy­
konany obowiązek, przyniesie Ci wyszczególnienie jakie społeczność daje 
zawsze tym, którzy doskonali są w swym zawodzie, przyniesie w końcu 
korzyść, bo wiedza i praca nigdy bez sukcesu nie pozostają.

Tą drogą iść nam należy, a wtedy nie zobaczymy w szeregach 
gospodarzy ludzi, którzy się sposobili na adwokatów i których wprost 
od doktoratu do pługa wprzągnięto, nie ujrzymy ludzi kształconych na 
fachowych wojskowych, którzy potem fortyfikacyjne swoje pomysły do 
budowania gnojowisk zużytkowują.

Słyszę 7*iow burzę i czuję grad pocisków które na mnie biją. 
Adwokat niedoszły, swą wymową, jakiej dowieść nie miał sposobności, 
obrzuca mnie argumentami bez liku, a żołnierz z jeszcze niebezpieczniej­
szą bronią na mnie się porywa.

Stójcie, poczekajcie na moje usprawiedliwienie, którem znów muszę 
przerwać tok gawędy, bo gotowo być źle ze mną.

Nie zaprzeczam, nie mówię i nie twierdzę, aby sposobiąc się do 
zupełnie innego zawodu, nie możni być doskonałym nawet gospodarzem. 
Przeciwnie chętnie przyznaję to, co doświadczenie w tylu razach okazuje, 
że ludzie zupełnie w czem innem kształceni, bywali i bywają gospoda­
rzami tak racjonalnymi, jak daj nam Boże więcej. Pójdę nawet dalej 
i powiem, że znam uczonych gospodarzy, t. j. takich, którzy pokończyli 
szkoły gospodarskie, a mimo to gospodarują źle i niedbale. —  To zdaje 
mi się koncessja nie lada; mimo to jednak twierdzę i twierdzić będę, 
że wyjątki nie stanowią reguły, i że regułą jest i być powinno, aby 
człowiek co ma kiedyś bydło chować i rolę uprawiać, nie uczył się 
wyłącznie pozwy i repliki pisać, a ten co ma chleb jeść z uprawy ro­
ślin, nie szukał praw przyrody w szkole artyleryi.

Jeden i drugi dobrze gospodarować może, bo wykształcenie ma to 
do siebie, że otwiera umysł na wszystko, i ten co wyższą posiadł ma­
tematykę, dostępniejszy ma umysł, bystrzejsze pojęcie i trafniejszy po­
gląd, niż ten, co wcale się niczego nie uczył, jednakowoż zawsze łamać 
mu się przyjdzie w nowym zawodzie z tysiącznemi trudnościami i naukę 
zdobywać licznemi a nieraz kosztownemi ofiarami.

Z tego to powodu najlepiej i  najstosowniej jest zawsze kształcić 
się w tym zawodzie, który się obrało. Żadna pewnie nauka, żadna wia­
domość nieużyteczną nie jest, jednakowoż bezsprzecznie najpotrzebniejszą 
a tem samem i najużyteczniejszą w życiu jest ta, co najbezpośredniejszą 
jest podstawą zawodu, który ma być naszym. Pewnie że prawo jest po- 
trzebnem, że pomijając nawet korzyści, jakie w ogóle daje rozwojowi 
umysłu, gospodarz nie raz staje w położeniu, że mu się prawo przyda, 
lecz to się wydarzy raz na miesiąc, raz na tydzień przypuśćmy, zaś 
wiedza gospodarska potrzebną mu jest co chwila, ona go żywi, karmi, 
odziewa, ona jest warunkiem bytu jego. Prawne interesa poprowadzi mu 
adwokat, którego honorarjum gospodarstwu kwitnącemu nie zacięży, ale 
któż mu poprowadzi gospodarstwo, jak on prawnemi się bawić będzie 
interesami ?
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Do butów potrzebne są kolki, nie wiem czy o tein szan. czytelniku 
wiesz. Otóż szewc gdy termiuuje, uczy się robić buty, ule nie kolki, bo 
te dla niego kto inny wyrabia. Niechże tak samo gospodarzowi prawne 
interesu prowadzi adwokat, a on niech zamiast prawa uczy się gospo­
darstwa.

Z dotychczasowej bowiem praktyki co wynika?
Oto taki gospodarz co dotychczas co innego robił, o zupolnie czem 

innem myślał, znajduje się raptem na czele zarządu gospodarskiego. 
Bardzo jeszcze pomyślnym jest obrót rzeczy, jeżeli ów przyszły syn Ce- 
rery bądź to przez wakacje u rodziców, bądź też bodaj z roczek gdzieś 
niby na praktyce pobywszy, nauczył się odróżniać żyto od pszeuicy, 
jeżeli wie, że konie owsem a nie burakami się karmią i jakie są funk­
cje pługa, brony i  tp.

Otóż objąwszy zarząd gospodarstwa, oczywiście ie  znachodzi się 
jak w lesie, wśród mnóstwa wielkich i małych szczegółów, wśród mało 
ważnych i najważniejszych kwestji, które wszystkie czekają jego wszech­
mocnego słowa, które je ma rozstrzygać. W  tym kłopocie któż jego 
przewodnikiem, kto głównym doradcą? Ekonom, ów paniczowi dodany 
ad latus. On to jest owym książątku dodanym szefem sztabu, a nom i­
nalny gospodarz na to tylko daje dyspozycje, aby krzyżować plany sta­
rego wyjadacza, albo w najmniej złym razie aby go wynudzić wieczo­
rem, kiedy stary całodzienną pracą znużony, wolałby pójść spać. Nieraz 
może gdzieś coś zobaczywszy, usłyszawszy, lub o zgrozo! wyczytawszy 
młody gospodarz, chęcią zrobienia czegoś pędzony, wyda jakąś dyspozy­
cję niezwykłą, chce wprowadzić jakąś praktykę niebywałą. Wówczas pe­
wnie UBłyszy owo wieczne: „to  Panie nic nie warto, to się nie uda, 
po co to, kiedy bez tego dobrze się rodziło i  tp .“  A jeżeli twardszej 
będąc natury tym się nie zrazi i aż do wykonania rzecz doprowadzi, to 
nieznającego się na tem tak w pole wywiodą starzy praktycy, że sam 
w końcu przyznać będzie zmuszony, iż to na nic te zagraniczne wy­
mysły i  że się one u nas zastosować nie dadzą. Takie niepowodzenia 
gruntują coraz bardziej przewagę starych rutynistów i tym sposobem 
coraz bardziej się rozpowszechnia i  umacnia zdanie: „że wszelki postęp 
w gospodarstwie djabła wart i tylko nierozsądnych, którzy się go chwy­
tają do ru iny prowadzi. “

Niedawno czytałem w jednej książce, jak pewien Anglik obszedł 
się z młodzieńcem, który przyszedł brać majętność jego w dzierżawę.

—  Pewnieś Pan już od dawna bywał przy gospodarstwie, S ir ?
—  Tak, właściwie nie, —  to jest, —-ja  sam jeszcze nie; ale dużo 

się gospodarstwem zajmowałem, zwiedziłem bowiem kilka najsławniej­
szych gospodarstw w Anglji i Szkocji, jak n. p. farmę pana L itt la  
w Derbyshire, — posiadłość pana Johna w Wales, —  następnie zwiedza­
łem wielkie zakłady ru r drenowych i drenowania hrabiego Morninga 
z jego administratorem i znam doskonale cale wielkie przedsiębiorstwo 
pana Mac Stirla w Szkocji. —  O bo to ja  z panom Mac S tirl jestem na 
doskonałej stopie! Ale, ale, pau dobrodziej zapewne zezwolisz, aby pań­
ski dzierżawca postarał się o pozwolenie polowania? Mam nadzieję, że 
się pan temu nie sprzeciwisz, —  wprawdzie to ja  sam nie wiele dbam 
o polowanie, ale jak  czasem kto przyjadzie, to —
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—  T ak, tak , —  ale za pozwoleniem, czy długo pan uczyłeś się 
gospodarstw a u pana Mac S tirla?

—  W łaściwie, widzi Pan  Dobrodziej, nie, ale często tam bywa­
łem. Ależ to to dopiero gospodarstwo. —  Trawy nie zostawił ani ka­
wałka, ani na  próbkę powiadam P a n u ; przed drzwiami tylko ma kawa­
łeczek traw nika i to jak  mówi, na to tylko, aby miał gdzie boty obetrzeć.

—  Tak, no, to my tu  w łaśnie na nasze pastw iska wiele liczymy. 
Czyś Pan  żonaty, Sir, —  daruj moje pytanie, ale...

—  Nie jeszcze, ale mam zam iar w łaśnie żenienia się. Sam mam 
kilka tysięcy funtów, a ona, — to je s t właściwie ciotka jej, niedawno 
zm arła, zostawiła jej także kilka tysięcy albo i więcej funtów, tym spo­
sobem na początek mamy dosyć. Pan Mac Stirl obiecał mi przysłać 
p lug  szkocki i cztery doskonale konie, Clevelendery, jak  podubnoś je 
nazywa. To to te dopiero krok m ają! Nieuwierzysz Pan Dobrodziej jak  
szybko się posuwają.

—  Narzeczona Pańska zapewne, —  a może przynajm niej rodzice 
je j są z gospodarzy? Ojciec jej pewnie —

—  O nie, Sir, —  ojciec był w handlu, ale zm arł ju ż  dawno, od­
tąd m ieszkała przy ciotce.

N asta ła  krotka pauza. Młodo oblicze przyszłego dzierżawcy wyra­
żało zupełną pewność siebie, która dziwnie odbijała od nieco zakłopo­
tanej i praw ie sm utnej tw arzy wydzierżawiającego. Ton nagle w stał, 
poszedł do szafy z książkami, i zaczął z niej wyjmować poważne in
q u a rto ; zdm uchnął zeń kurz, który go grubo obsiadł, trzepnął parę
razy, a potem podchodząc ku stołowi, położył księgę o tw artą najspo­
kojniej przed gościem swoim.

—  Bardzo bym Panu  był obowiązany, gdybyś mi Pan zechciał prze­
czytać z tąd  jedną stronnicę.

Ten pa trza ł zdziw iony .— J a  to przeczytać! — Ależ mój miły 
Panie, ja k  P ana  szanuję, nie mogę. To coś jak  po grecku, albo po ła ­
cinie 1

—  Ależ ęhoć kilka wierszy!
—  N a prawdę nie mogę, choćbyś mi P an  Dobrodziej góry złota

obiecywał, ani słówka.
—  To choć jedną linię.
—  Ani litery powiadam P anu , bom się tego nie uczył.
—  A przecież to rzecz o rolnictwie. Autorem je s t Teofrast. Mowa 

tylko o pszenicy, bobie, —  bobie egipskim , który suszony na targu  
w Londynie kupić możesz, —  i o innych roślinach polnych. O tem Pan  
pewnie czytać potrafisz.

—  Ależ nie, tysiąc razy nie, choćby całe moje szczęście od tego 
zależało! A lfabetu tego się nie uczyłem, to czytać nie mogę.

—  Dziękuję Ci, mój młody przyjacielu, odrzekł na to starszy, to 
mi szczera odpowiedź. A teraz pomyśl; chcesz wszystko co masz, i wszystko 
co kto drugi posiada zaryzykować w gospodarstw ie, którego nawet nie 
znasz alfabetu . Zadanie, które Ci w tej księdze przedłożyłem i które 
Ci się tak  trudnem  wydaje, wymaga jednak  tylko la t kilka nauk i; ale 
na tam tą całe życie ludzkie za krótkie, i  już  nie jeden też całe życie 
na  niej straw ił, a  jednak dotąd je s t nie rozwiązaną. W ierzaj mi, ja  nie
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ż a r tu ję , ale  mówię całk iem  na  serjo. W iele dn i i nocy s traw iłem  ta k  
n ad  jednero ja k  i nad  d rng iem . Jak żeż  m yśleć  m ożesz, —  i jakżeż cały  
św ia t je s t  w b łęd z ie , —  m niem ając  że m ożna prow adzić  gospodarstw o 
bez uczen ia  się g o ?  Jak żeż  sądzić  m ożna, aby  gospodarstw o by ło  wy­
ją tk iem  z pom iędzy w szystk ich  za tru d n ień  i sp raw  ludzkich , m niem ać iż 
ono je s t  w sprzeczności z p raw am i odw ieoznem i p rzy rody , i że m oże dać 
zysk bez n a u k i,  k os/tów  i p rzy g o to w an ia . W szyscy m yślą, że dość je s t  
w g o sp odarstw ie  k lepać za  p an ią  m atk ą  p acierz  —

T u się s ta ry  zaczął rozpalać  i rzucać w swem k rześle , —  w tem  
oko jego p ad ło  na  m ł dzieńca, w którego tw arzy  w y czy ta ł coś, co go 
ro zstro iło , coś n iby  lekkie koło u s t d rżen ie  ja k  u dziecka, co p ierw ­
sze swój b łąd  u zn aje .

No b asta  mój m alcze, zaw o ła ł, czy ta k  czy s ia k ,  przecież  zrobim  
u g o d ę ; kto rano  w sta je, tem u P an  Bóg da je . M łody jes teś , mój p rzy ja ­
c ie lu , bardzo  m łody, p rzy jm  więc d o b rą  od s ta re g o  nau k ę. P ó jd ź  do 
tw ego przy jacie la  Mae S t i r l a , — proś go n iech  Cię p rz y jm ie  n a  dw a 
lub  trzy  la ta , te  p rędko  m iną. Tam  p racu j u  niego co zm ożesz, i w yci- 
śn ij z niego w szystko, co wie. Myśl ciągle, że to n ie  jego  lecz tw o je  
dobro , i że za tw oje nie za jego  p ien iąd ze , k u p u je  się każdy c e tu a r n a ­
wozu. W esele nieco o d łó ż ; ona  Ci w iary  dochow a, jeś li ty  w iernym  je j 
pozostan iesz, a  za  la t  trzy  zaw itaj znów do m nie. I  ja  k iedyś byłem  
tak  m łodym  ja k  ty , a ja k  la t  m oich do jdziesz, pew nie nie p o żału jesz ,
żeś p o szed ł za m oją r a d ą .“

Czy m am  co jeszcze dodać do słów  sta reg o  g d e ra c z a ?  Czyż n ie  
uczy się każdy  kup iec  korzenny ja k  chować p iep rz , a ja k  p o m ara ń cz e ?  
Czyż się  n ie uczy, że m a p o rte r  p rzew racać  a wino k łaść  w piw nicy ?

Czyż n ie  je s t  ja s se in , że czytać  nie po trafi w księdze p rzy rody  
ten  co się  a lfab e tu  je j  n ie  u c z y ł?

Jak żeż  po trafi on sku teczn ie  hodować ro śliny , kiedy n aw et wyo­
b rażen ia  n ie m a, co im za pokarm  słu ży  i czem one takow y p o ż y w a ją ?  
an i nic n ie  wie o tem , co im  szkodzi a  co d o g adza?

W tedy  nie dziw , że cało  d z ia łan ie  gospodarza  w ydaje m u sio 
dziełem  p rz y p ad k u , a  sk u te k  zrządzen iem  ślepego t ra fu  ? że co chw ila 
w yrzeka to na  to , to n a  owo, w tem  łu b  owem przyczyny niepow odzeń 
sw ych u p a tru ją c  1 N ie  dziw , że się  pod w pływ em  tych  wyobrażeń r o z ­
szerza  w tedy m n iem an ie , że n ic  n ie m a ryzykow niejszego ja k  g o sp o d a r­
stw o, i że jedynio  ci co m ają  szczęśc ie , pow odzenie w ty m  zawodzie 
znachodzą.

A  ja k ie  to  szczęście, o to się n ik t n ie sp y ta , choć ono wcale ś łe -
pem  nie je s t,  i wszędzie i każdem u służyć  gotowo, bo m ianem  jeg o :
u m i e j ę t n o ś ć  i p r a c a .  .

W  końcu chcę się jeszcze rozpraw ić  z zarzu tem , o k tó rym  ju ż  
m im ochodem  poprzednio  w spom niałem , a  k tó ry  n a  pozór rzeczyw iście 
sz lu szn y  i w ażny, m ógłby w n iejednym  w zbudzić w ątpliw ość co do teg o , 
czy d ro g a  jak ą  w skazu ję , rzeczyw iście je s t  d o b rą  ■l in n y ch  względów. 
Chcę tu  mówić o zarzucie  jak ib y  m nie m ó g ł spo tkać, że doradzam  n a ­
ukę g o sp odarstw a d o rasta jące j m łodzieży, a że n au k a  ta  zby t je s t  spe­
c ja ln ą  i zby t m ały  zakres w iadom ości zaw iera, ab y  ja  posiad łszy , m ógł 
człow iek w dalszem  życiu odpow iedzieć w ym aganiom  jak ie  są  k o u ieczu e
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dla ludzi wykształconych, aby był w stanie spełniać obowiązki tow a­
rzyskie i ebywatelskie jakie  mu w dalszem życiu położenie jego spełn iać  
będzie nakazywało.

Szłusznymby był ten zarzut i rzeczywistą miałby wagę, gdyby 
rzecz się tak  m iała w istocie. W ykształcenie zbyt ciasno widzących spe­
cjalistów nigdy z korzyścią dla społeczeństwa być nie może, bo tworzy 
jednostki oderw ane, graw itujące każda z osobna w ciasnych swych z a ­
kresach, a nie mających w myślach, w poczuciach spójni potrzebnej, 
która to jedynie wytwarza jęd rne  społeczeństwa... Tak jednostronne wy­
kształcenie byłoby tem szkodliwszem, ile że właśnie dotknęłoby ono 
młodzieńców, których położenie i majątek wymaga po nich w przyszłem 
życiu, aby im nic obcem nie było, aby byli zdolni spełniać obowiązki 
obywatela kraju , powołanego do przodowania innym.

Szczęściem obawa ta  jes t p łonną a  zarzuty bezzasadne. Pomijamy 
już , że do fachowego w ykształcenia dosyć czasu w 19 a nawet 2 0  roku, 
a do tej pory jes t wszelka możność nabycia dostatecznego zasobu in ­
nych wiadomości. Lecz nawet i w samej nauce gospodartsw a jak  ona te ­
raz je s t w ykładaną w zakładach naukowych wyższych, a tymci bardziej 
w tak  zwanych uniw ersytetach rolniczych, których w Niemczech jest 
tyle, znajdzie myślący młodzieniec obszerue pole do nabycia wiedzy w 
różnych dziedzinach nauk.

Przyrodnicze nauki są podstawą gospodarstwa, niech je uczeń stu 
djuje z g run tu  a pewnie i przyszły zawód jego na tem zyska i umysł 
mu się otworzy dla cudów przyrody, które się nauczy poznawać i oce 
niać. Obok tego jako naukę pomocniczą w ykładają gospodarstwo spo­
łeczne, które do dziś bardzo między naszemi ziemianami zaniedbane,
bardziej niż wszelka inna nauka otw iera oczy na uk ład  cudowny na­
szego społeczeństwa, zapoznaje z prawami, które ten  uk ład  spowodowały, 
z w arunkam i które go w tym lub owym kierunku modyfikują. P rzyszły 
obywatel ziemianin i urzędnik znajdzie tam  niejedną wskazówkę, która 
w przyszłym publicznym zawodzie jego da mu- ów zdrowy sens i tak t 
potrzebny do sprawiedliwego ocenienia kwestji, jak ie  mu rozstrzygać p rzy j­
dzie. Zdrowe tej nauki pojęcie, po przetraw ieniu jej w praktycznych z ży­
ciem w alkach , da mu pogląd praktyczny i czerstwy, na jakim  zbywa
częstokroć tym, co św iat widzą przez szyby kancelarji. Tak uzbrojony do
życia obywatel choćby tylko fachową skończył szkolę, jeśli tylko dobrze 
pojął to czego w niej uczono, pewnie w sprawach publicznych zabrać bę­
dzie mógł głos poważny i pew nie nie zasłuży na pogardliwe miano 
hreczkosieja.

Dlatego to młodzieży, która do gospodarstwa się sposobisz, kształć 
się tam , gdzie uczą tego, co kiedyś będzie twojem zajęciem, a pewnie 
pokochasz zawód, który będziesz um iała prowadzić, pokochasz powodzenie 
które osiągniesz, i da Bóg pokolenie, które było przed tobą, będzie osta- 
tniem  o którem powiedzieć będzie można że : g o s p o d a r o w a ć  n i e  u- 
m i a ł o  i n i e  c h c i a ł o !
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Korespondencje Rolnika
O stanie gospodarstw naszych a) I czy nie jest 

potrzebą przeobrazić tokowe. Ogólny glos słyszeć się daje 
„że stan większych posiadaczy ziemi nie jest do pozazdroszczenia. A. wła­
ściwie, że renta b) z gruntów nie daje odpowiednich odsetków, i w wielu 
miejscowościach gospodarują ze stratą ."

W zeszycie z października 1871 r. w czasopiśmie „Rolnik" opis 
i zobrazowanie gospodarstw wschodniej Galicji przez P. T. Kaźmierza 
Wodzickiego, nie jest w róźowem świetle przedstawione. Ale jakiejźe 
barwy byłoby sprawozdanie o gospodarstwach w ogóle zachodniej Ga­
licji a w szczególe stron naszych ?

Lubo nie mamy jeszcze statystyki G alicji, a nim odpowiednia wy­
kończoną zostanie, wiele czasu upłynie, przecie każdemu wiadomo , że 
część jej wschodnia ma żyzniejsze ziem ie, które więcej ziarn plonu wy­
dają, aniżeli zachodnie.

Plon przeciętny z gruntów naszych jest tak mały, że przy wyso­
kich dawniej tutaj byłych cenach, zaledwie mały zysk przynosił właści­
cielowi gruntowemu po strąceuiu kosztów jego wyplodu.

Dziś, że u nas gorzej jak indziej, nie podpada wątpliwości. I jeżeli 
na wschodzie taki smutny horoskop stawiają, to więcej zastraszającą jest 
przyszłość gospodarstw górskich i podgórza naszego.

Gdzie płodne i nieurodzajne grunta, tam mniejszy plon. A gdzie 
plon mały, tam koszta przeważają szalę dochodów, i niedobór górą. —  
Dodawszy do tego jeszcze nasze położenie, że od południa sterczą Kar­
paty, a ztąd meteorologiczne w yniki, ostre i dłuższe zimy, przez co 
opóźnione mamy wiosny a przedwcześne jesienie, uprawki trudne a 
w krzemieńcach nijakie, to zaprawdę renta nasza gruntowa je s t zupeł­
nie zakwestjonowaną.

Przyznaję, że wszędzie źle i stanowisko gospodarzy w porównaniu 
z innerni przedsiębiorstwami jest smutne, ale proszę mi wierzyć, że u 
nas bardzo źlo, i bardzo trzeba sobie radzić, aby ruina ogólna nas nie 
zasypała.

Tem więcej, że złe nasze nie jest u kresu —  owszem gorsze na­
stąpić musi —  bo rentę z gruntu obniżają niskie ceny jego płodów, 
a u nas jeszcze w stosunku odwrotnym do innych, większe obniżenie 
nastąpi, gdy szlaki będą wymurowane, drogi pokończone i koleje z ży­
znych równin i porzeczów Cissy i Wagi promieniem do nas się 
zbiegną.

Dla tego jest na czasie pomyśleć o tej przyszłości.

a )  Pod tem  rozu m ie: z m ałym  w yjątkiem  cały  W adowicki, Sądecki i 
w iększą część B ocheńskiego (obw odów .)

b ) Zam ieściłem  wyraz renta, dla oznaczenia tej sum y, która pozostaje 
po strąceniu wydatków od dochodów jako zysk, aby uniknąć przydługiego: 
czysty  dochód.
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I w tym  celu pom ysł „jak trzeba przy teraźuiejszyeh okoliczno­
ściach ua biednych gruntach gospodarstwo urządzić, aby z nich r e n t ę  
mieć m o żn a ,“ przybliżonym rachunkiem chcę pojaśuić.

Przed nie wielu la ty , znaczne obniżenie cen zboża we Francji i 
w całych Niem czech przeraziło rolników -■  bo się  ob liczy li, że renta 
z produkcji spadła niżej zera, i zbożne gospodarstwo nie wypłaca się  
zupełnie.

Rząd francuzki dbały o dobro kraju, aby zbadać przyczyny tego  
i zarządzić środki zaradcze, przeprowadził tę sław ną Enquete sur la  
situation et les besoins de Vagriculture, polecając punkta w niej na 
kreślone odpowiedzieć komisjom specjalnym  do każdego przedmiotu.

Odpowiedź jaką Societe im periale et centrale d'agriculture dala  
na zapytania ważniejsze, jakie okoliczności i jak wpływają ua rozwój g o ­
spodarstwa rolnego? zamieszczam w odsyłaczu (c )  aby nie odstępować

c) ad I. 2. Co do wyników, jakie przez podział gruntów  nastąp iły  ? 
Cyfry udowodniły, źe w skutek spotęgowania pracy na m ałych kawałkach, o- 
gólnie na całej p rzestrzeni gruntów , produkcja się zwiększyła.

ad §. I I I .  8. że chociaż w niektórych okolicach F rancji wartość ziemi 
przez osta tn ie  la t  20 circa o 25prct. się obn iży ła , w innych za to  miejsco­
wościach o wiele więcej się podniosła.

ad §. V. 15. K ap ita ł obrotowy je s t bardzo różnej wysokości, bo w sto ­
sunku do intenzywności. I ta k : gdy w departam entach gdzie na wyższym
stopniu są gospodarstw a wynosi 200 — 1000 franków na 1 h e k ta r  (60—300 
zł. na m orgę austr.), w innych 200 franków na hek tar nie donosi, to  je s t  60 
zł. na morgę. I zaraz następnie

ad 16. W ykazało się, że niższa ren ta  w wielu gospodarstw ach je s t wy­
nikiem użycia niedostatecznych kapitałów  wkładowych.

ad 17. Suma tych  kapitałów  w zrasta łaby  znacznie, ale przez konkuren­
cje insty tucy j uruchomiających wartości akcyjnych, bankowych, kolejowych itp. 
uniemożebnia takowe, odwracając je  od ziemi.

D la tego koniecznem jes t, ażeby rząd przyszedł w pomoc w tym  w zglę­
dzie ziemianom, utw arzając banki, któreby u ła tw ia ły  k redyt g run to w i, czy to 
na jego meliorację czy też na dokonanie uprawy.

ad 18. W prawdzie zam ożni posiadacze ziemi dostaną k ap ita ł na 5 pret. 
('przypominam, że to o F rancji mowa i la t  tem u kilka ubiegło) ale inni k tó ­
rych in teresa  nie świetne, opłacają lichwy ogromne.

ad 19. Już sam kodeks cywilny uniemożebnia utworzenie banku dające­
go kredy t czysto wypłodowy (że użyję tego  wyrażenia.)

Poważam się zrobić uwagę, że i u uas brak tego rodzaju kredytu o w iel­
kie s tra ty  przypraw ia w potrzebie będącego rolnika ; jeżeli nie jes t w stanie 
obsiać, lub obsiewa źle i za późno, więc nie produkuje — a kraj ubożeje przez 
ujemność niewypłodzonych wartości.

K redyt zaś tak i istn ieć  nie m oże, jeżeli prawo nie zapewni wierzycie­
lowi „że wartości jego kap ita łem  wyprodukowane, nie będą zabranem i na rzecz 
innych dłużników 11.

ad 20. S tan  obciążenia ziemi (hypotek gruntowych) polepsza się. Bo 
nieruchomości miejskie, to  jes t domy, są daleko więcej obciążone jak  g ru n ta . 
Suma roczna tych  pożyczek razem  dochodzi od 50 do 60 miljonów franków.
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od przedmiotu —  wypisuję je zaś dla tego, że wiele mają podobizny z 
naszem położeniem , i w naszych okolicznościach w iele da się zastosować  
z korzyścią dla gospodarstwa,

A pomijając wszystkie inne, zamieszczam ze względu czysto roluego, 
zdanie pana Leonce de Lavorgne, że nie ty le  niskie ceny zboża i w szel­
kie okoliczności podane są powodem ujem ności r e n t y ,  ile  niewłaściw y  
stosunek uprawy kłosowych do innych płodów. Produkcja ziarna jest

A cała suma długów w szystkich, na  nieruchomościach czyni od 5 — 6 m iliar­
dów, z której zaledwie 2 m iliardy na ziemię przypada.

ad 22. W szelkie tow arzystw a akcyjne ruchomych wartości, niekorzystnie 
wpływają na k redyt ziemny, oparty na nieruchomych wartościach. Bo w tam tych 
akcjonarjuszom ułatw ione przerzucenie się w przedsięwzięcia, zabezpieczone 
większe odsetki, a jeszcze większe obietnice dywidend, odwracają k ap ita ły  od 
gruntów  i z czasem brak ich nastąpi.

ad 28. W ychodźtwo do m iast a szczególnie z biedniejszych okolic zwie 
ksza się.

ad 29. Są osady z których całe rodziny wywędrowują, aby się osiedlać 
po m iastach (w A lgerji lub Ameryce.) I co w tern joet ważnem i najdotkli- 
wszem, to  to , że takow e wędrówki tylko m łodzi ludzie , silni i in te ligen tn i 
przedsiębiorą.

ad 34. N arzędzia i m achiny rolnicze pomnażają ?ię w stosunku ujem no­
ści rąk do pracy. Ale powodem ich rozpowszechnienia się, nie ty le  je s t brak 
rzeczyw isty robotnika, jak  raczej jego wygórowane żądania płacy.

ad 35. Mlocarnie nie są powodem tego ubytku robotnika, którego przy- 
puścićby m ożna ujem ność z przyczyny, że w zimie brak zarobku i pracy. Bo 
podwyższone gospodarstw a i wszechstronnie urozmaicone co do płodów, stw o­
rzyło dość na to miejsce zajęć na zimę. (U nas obrobienie i wyróbka lnu i ko­
nopnego włókna znacznie w ypełnia ten  czas.)

ad §. VI. 24. Dzienna płaca wyrobnika gosp. w ostatnich czasach wzro­
sła  nie stosunkowo wysoko , bo o 20 do 25 prct. A z tego najważniejszym 
wynikiem je s t to, że w miejsce dziennej płacy w wielu miejscach p lącą  od 
w ydzialki albo się  godzą od sztuki.

ad 25. Podwyższenie się płacy najem nika gruntow ego je s t naturalnym  
wynikiem. —  Raz, że przez udoskonalenie się oprawek i przez podz ia łk i g ru n ­
tów sum a potrzeby pracy się zw iększyła; a powtóre że liczba rąk do prac 
gruntow ych z każdym  rokiem się zmniejsza. B rak ten przeto z powodowa­
nym z o s ta ł:

a) potrzebą do budowania kolei i do obsługi już  zbudowanych ;
b) rozwojem co raz większym m iast, w k tórych przy fabrykach ludność 

ze wsi je s t  pociąganą;
c) konkurencją przem ysłu — któren więcej płacić może za prace ręczno, 

i nie ty lko że mniej godzin pracy wym aga od n ich , ale i wytężenie siły  tam  jes t 
mniejsze jak  przy pracach gruntow ych!

d) podwyższony kontyngens wojska;
e) co raz więcej upowszechniające się u wyrobników nabywanie m ałych 

parceli gruntow ych na w łasn o ść , lub przynajm niej w dzierżawę — które wy­
łącznie prawie rękam i ty lko upraw iają.
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za nadto wytężoną i t o  j e d y n i e  j e s t  g ł ó w n y m  b ł ę d e m  g o s p o ­
d a r s t w  francuzkich; zaś za m ały chów b y d ła , ztąd n i e  d o s t a t e ­
c z n e  u g n  o j  e n i e,  j ed y n i e n a s t ę p s t w e m  n i s k i c h  p l o n ó w ,  
k t ó r e  o b n i ż a j ą  r e n t ę ,  bo zdanie to znalazło powszechne uznanie, 
i tak go podołał uzasadnić p. Lavergue, że gospodarstwa unormowano 
podług jego system u.

Pod ten sam czas, i w całych Niem czech dal się ogólny g ło s  s ły ­
szeć „Gospodarstwa rolne nie dają renty. Zboże nie w ypłaca kosztów  
produkcji", i na wszystkich zjazdach i kongresach gospodarczych środki 
zaradcze przeciw temu złem u aby obrayśieć, sta n ęły  na porządku 
dziennym.

Burkhardt bez ogródki orzekł: „Die L andw irthschaft befindet sich  
gegenw artig in einer gefahrlichen Krisis und kann nocli einer gefiihr- 
licheren entgegen gehen". To j e s t :  Ż e gospodarstwo rolne jest w stan ie  
kryzysu niebezpiecznego, a w przyszłości jeszcze większe niebezpieczeń­
stwo mu zagraża."

W szyscy mężowie nauki i czynu a specjaliści w tym przedmiocie 
ję li się  pracy. Każden badał krytycznie przyczyny tego z łego . A z ró­
żnego stanow iska zapatrując się  na tę sprawę, różne naznaczał powody 
i odpowiednie tymże staw iał wnioski.

Dzieła posypały się jak z rogu obfitości. I  może nigdy tyle roz­
praw, i w tak krótkim czasie, a podobnych tr e ś c i , nie pojawiło się  w 
literaturze rolniczej, jak w ten czas. Streszczać wszystkich nie mogę 
i nie mam potrzeby, ale po krótce z niektórych wyjątki poczyn ię , które

ad 26) Ztąd ogólnie liczba najemników gruntow ych, znacznie się um niej­
szyła, i bezsprzecznie nie stoi w stosunku do wym agań ku ltu ry  teraz zapro­
wadzonej. A przez to  z każdym dniem położenie większych posiadaczy staje  
się trudniejszem.

Ad 37) J e s t  niezawodną praw dą, że w ostatn ich  latach  praca wyrobnika 
je s t dokładniejszą, i spotęgowaną w czasie, to  je s t lepiej i więcej teraz doko- 
Dywa na dzień. Zaprowadzenie roboty wydziałkowej i na akord jest tego 
przyczyną.

W yrobnik nie trw oni k ap ita łu  pracy, więc osięga zasłużenie wyższą 
płacę. Przez to  ma umożebnione silniejsze wyżywienie i lepsze życie. Chęć 
w zrastająca do lepszego b y tu  je s t  bodźcem dla najem nika a producent przy­
czyniający się do tego, na tern nie traci.

ad 38. Położenie i stan wyrobnika je s t  lepszym  jak  był. Żywi się, u- 
b iera i m ieszka lepiej jak  przedtem . Ale w wielu jeszcze okolicach jeszcze n i­
gdy, albo bardzo rzadko pszenicy, mięsa, wina lub piwa używa ; co w kraju 
obfitującym  w wino jak  Francja do sm utnych objawów należy.

Szkoły i nauki dla ludności tej klasy powinny być inaczej skierowane.
Dziś bowiem nie ukształcają go zupełnie do życia gospodarskiego, tylko raczej
pociągają go do zarobkowania innego i rzem iosł.

ad 40. Książeczki służebne, ale sprawiedliwie prowadzone a  pod opiekę
prawa postawione, ażeby przestępca był zaraz ukaranym  , wielką by były przy­
sługą i kapitał pracy nie tylkoby nie by ł przez służebnych roztrwonionym , 
alę od wielu szkód ochroniłby chlebodawców.
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zam ierzonem u celowi są  odpow iednie, i k tó re  w po łożen iu  w jak iem  n a ­
sze g o sp odarstw a się  z n a jd u ją , zastosow anem  być pow inny.

N ie  m ogę się  w strzym ać aby pom inąć udow odnione rach u n k iem  
tw ierdzen ie  R eum inga , (rZ) j a k i  w p ł y w  n a  c e n y  z b ó ż  w y w i e ­
r a j ą  k o l e j e  ż e l a z n e  przez  zap row adzen ie  dowolne ta k  zw anych ta ­
r y f - różniczkow ych (D ifferen tia l-T arife ) w różnych p rzestrzen iach .

D la uw idoczn ien ia  tego z pozb ieranych  sk rzę tn ie  ta ry t z roku  1 8 6 4  
p izez  p. Schulze, p o zestaw ia ł c ny przewozu ( f ra c h tu )  od 1 0 0  cetnarów  
zboża, z różnych m iejsc. I  t a k :

z L ip sk a  do H of p ła c i się  od 1 0 0  cotn. n a  m ilę 3 4 ,8 3  n g r. 
z W ro cław ia  do L ip sk a  p łac i się od 1 0 0  cetn . n a  m ilę 1 9 ,5 1  „ 
z W r o c ł a w i a  d o  L i p s k a  j a k o  i d ą c e  d o H o f  1 3 ,9 0  „ 
z P esz tu  do D rezna „ „ ,, 2 3 ,7 0  „
z P e sz tu  do L ip ’ka „ „ „  1 8 ,5 4  „
z P e sz tu  do K olonji (C oin) „ „ „ 1 7 ,8 0  „
Z tego  w idać o ile p rzes trzen ie  w iększe są  uw zg lędn ione. I  w ten  

sposób z , P esz tu  do Kolonji przewóz np . 1 0 0  cetnarów  pszenicy kosztu je  
tylko 1 2 2  ta l .  Pow odem  tego  je s t  ko n k u ren cja  kolei. Bo jeżeli jak ieś  
consortium  kolejowe zobow iązało się że up . L ow ry ład u n e k  z P esz tu  do 
L ipska za  2 0  n g r. przew iezie, to m usi in n e  u łożyć s ię  m iędzy sobą i 
innem i lin jam i, tenże sam  ła d u n  ek tan ie j odstaw ić, jezel'. frachtów  nie 
chce u trac ić . A że to j e s t  p raw d ą, najlepszym  tego dowodem  je s t  o bn i­
żan ie  ta ry f, k tó reby  n ie m ia ło  m iejsca, gdyby t a  okoliczność n ie zm u­
sz a ła  do tego  raz  jed n e j, d r u g i  raz  innej kolei. W e F ra n c ji  to nie is t ­
n ieje , bo pod opieką rząd u  zo sta ją  ceny przewozowe.

Pod naciskiem  ty ch  ta ry f  różniczkow ych o b n iża ją  się  ceny zboza, 
i to  w n iek tó rych  m iejscow ościach bardzo znacznie . P a n  R eu m in g  n a  
szeflu d rezd . około, n a  1 5  n g r . to obniżen ie  oblicza —  a  ta k  oprócz 
k o n k u ren c ji rolnej , to je s t  s t r a t  k tó re  s ła b sz e  g ru n ta  m uszą m ieć po 
sobie, jeszcze przez sam ą różniczkow ość ta ry f  m ały  k r a j  ja k  S akson ia  
przeszło  2 ,0 0 0 .0 0 0  ta l. w jed n y m  roku  p o s tra d a ł, a  k tó re  gospodarstw o 
zubożało .

Nie wiem czy z tychże sam ych powodów nie m am y się coś po­
dobnego obaw iać w przyszłości, gdy koleje m ające nas po łączyć z W ę­
g ram i ukończone będą. Dziś ty lko  ze w schodu przyw ożą nam  zboża i 
to je d n ą  d ro g ą  —  kolej K aro la  L udw ika  n ie  ry w a lizu je  n a  tym  szlaku  
z in n e m i ; a le  ja k  z p o łu d n ia  z żyznych  porzeczy Cisy i W ag i zhoża 
zaczną  też  przybyw ać, n ie  wiem  czy różniczkow e ta ry fy  n ie n a s ta n ą  tam  
gdzie  dziś monopol przew ozu (frach tow y) zapanow ał. A le to je s t  pe- 
wncm , że g dyby  cena przew ozu 1 0 0  cetnarów  calem i w a g o n a m i, b y ła  
tak a  sam a z B ochni lu b  T arn o w a  np . do O św ięcim a ja k  i ze Lwowa lub 
z Brodów, toby  to n ie b y ło  z korzyścią  d la  s tro n  naszych.

T rac iły b y  wiele n a  tern koleje dz iś się b u d u ją c e , m n ie jsząby  
by ła  dyw idenda ak c jo n arju szó w  kolei K a ro la  L u d w ik a , lecz my gospo­
d arze  stro n  naszych nic byśm y nie zy ska li, i ty lko  jeszcze u b y tk iem  rąk  
do p racy , k tóre kuleje poc iągają , m ie libyśm y  o wiele pow iększone kosz ta  
w ypłodu zboża, k tórego cena stosunkow o m usi być obn iżo n ą .

(d)  A m tsb la tt fur Landw. Ver. des Konigr. Sachsen 1866, Seite 16—105 
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P an  Keuming przechodzi wszystkie okoliczności, które nie korzy­
stnie oddziaływają na gospodarstwa gruntow e. Pomiędzy temi ważne za j­
muje miejsce „opieka k tórą  dają  rządy przem ysłow i11, który wzrastając 
wstrzym uje rozwój gospodarstw , trak ta ty  handlowe, c ła opiekuńcze i nie­
stosowność opodatkow ania g run tu  w stosunku do innych.

Obliczył i danemi udow odnił, że w królestwie Saskiem podatki ra ­
zem wzięte s ta łe  i n ies ta łe  wraz z odsetkami gmiunemi itp ., wynoszą na 
jedną  głowę właściciela ziemi 7 ta l. i 7 sgr. a na  głowę przedsiębiorcy 
przemysłowego (se lbstthatigen  Industrie llen) i kupca 2 1 ,6  srg.(!) zaś na 
głowę ludności każdą co w gruncie pracuje, rocznie przeciętnie 3  tal. 
27 srg . przypada podatków, a na głow ę która pyzy przemyśle lub han­
dlu pracuje tylko 10  srg. (!!!) U nas w Galicji przeczytawszy pracę 
pana Mieczysława hrab. Marasse „Rzecz o podatkach i ich reformie" 
zamieszczoną w „Przeglądzie Polskim" zesz. V III  r. 1867 i rozpatrzy­
wszy się w danych tak  skrzętnie pozbieranych i przystępnie zestawio­
nych, widzimy, że ziemie nasze także strasznie są obciążone podatkami, 
a  co gorsza, że w porównaniu z innemi prowincjami państw a A ustrja - 
ckiego nie równie wyżej, a co najgorsza, iż jest obawa, że kataster tak 
fałszywe podstawy wziął do swych obliczeń, że jeszcze wyższy podatek 
naznaczy —  ale tylko naznaczy wyraziłem, bo pewny jestem , że przy­
najm niej u nas, na mocy ad impossibilia nemo ob ligatu r, ściągniętym 
nie będzie.

Schmoller (e) ekonomista, wykazuje wszystkie przyczyny które na 
ceny zboż wpływają i w dziele swom „Ueber P ruch tpreise11 dowodzi, że 
zewnętrzne nie są do uniknienia, i nie tyle stra ty  gospodarstwu rolne­
mu przynoszą, ile wewnętrzne. A z tych produkowanie zboża przy ko­
sztach równających się przeciętnym cenom i plonom, zagraża bytowi go­
spodarstw , bo nie daje renty. Dr. Schumacher „E rschópfung und E rsatz  
bei dem A ckerbau“ Versuch einer S tatik  des Ackerbaues. B erlin 1869 , 
twierdzi, ze statyki wiedza jes t konieczną chcąc usystemizować umnie 
nasze gospodarstw a. A w każdym  razie kap ita ł treści pokarmowych po­
winien być uwzględnianym, ażeby przez wypladzanie nad jego zasoby 
ziarna, plony nasze ze szkodą naszą nie zmalały.

Wszyscy z tych uznają potrzebę kapita łu  tak wkładowego jak o- 
brotowego w gospodarstw ach, jako ważnego czynnika renty, ale żaden 
nie wykazał tak  praktycznie doniosłość jego wysokości, jak  pau v. Ma- 
linkowski w „W iedeńskiej gazecie rolniczej11 z roku 1868  w nr. 6 . ze­
staw iając rachunek z dwóch folwarków, pod zupełnie równemi w arunka­
mi i w równem położeniu będących, i tylko odmiennymi kapitałam i się 
posługujących.

Pierwszy gnojąc m ało, zebrał 12 metzów z jednej morgi, drugi 
przy silnem ugnojeniu 24. Ale w pierwszym na jeden morg przypadało 
66 złr. tylko, a  więc produkcja 1 melzy ziarna kosztowała 4 zl. 5 0  c. 
w drugim  zaś folwarku wydano kapitałów  na morgę aż 92 zl. a jednak 
koszt wypłodu jednej metzy pszenicy tylko 3 z ł. wynosił. W ten spo­
sób przy użyciu większego kapitału  i tak  zwanej wyższej kultury, za

(«) „Grund-Rente und Getreidepreise".
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sumę 92 zł. sprodukowano tyle pszenicy i to na 1 mordze, ile wydały 
2 morgi, przy których oszczędzając kapitałów  wydano przecie 132  z ł.

Je s t to zupełnie podobna h isto rja , co z temi trzem a krowami ló- 
wnej mleczności, kupionemi przez dwóch sąsiadów do podziałki.

Ułożyli się między sobą, że jeden z nich weźmie dwie, a drug i jedną 
na miesiąc do próby. A po tym czasie, który będzie m iał najm niej 
mleczną ma prawo wziąść najlepszą i takową spłaci. Pan A. wziął 
przeto dwie a pan B. jedną.

Po miesiącu przekonał się pan A ... że dwie jego krowy dały  zu­
pełnie tyle mleka ile jedna krowa będąca u pana B ... W ięc podług u- 
mowy w ziął krowę od pana B. i sp łacił co przypadało, oddając mu je- 
dnę z swoich (może gorszą). Po miesiącu znowu p. A. z dwóch krów miał
tyle mleka ile p. B. z jednej.

Dziewka od bydła strofowana —  w ykry ła  jakieś czary. A le pan 
A. zam iast czarów badając powody wykrył, że p . B. o 5 funtów siana 
daw ał więcej na krowę aniżeli on. Co zrobiwszy, mleczność się wyrównała.

Wszyscy inn i wyliczając powody dla których ren ta  z gospodar­
stwa gruntów , się obniżyła, wypisali te  same co ,,S ocete  centrale d agri- 
cu ltu re“ na enąuetę odpowiedziała, a które powyżej w odsyłaczu zamie­
ściłem. A ponieważ są to rzeczy od pojedynczego gospodarza nie zale­
żne, więc je  pomijam, i wypiszę te tylko zdania, które są czysto ro ln i­
cze, a które jeżeli trafią do p rzekonan ia, każdy gospodarz jako środki 
zaradcze przeciwko tem u złemu zastosować do swojej całości gospodar­
skiej nie omieszka. B irnbaum  który się przejął tą  p raw dą, że ilość
gnojów, a  tem samem ilość bydła hodowanego jes t m iarą ilości plonów, 
chcąc ją uwidocznić, powyciągał w tym celu z danych statystycznych 
A nglji, Francji, A ustrji i P ru s  sumy bydła każdego z tych państw  oso­
bno. U a tych obliczył gnoje k tóre sprodukowane być w inny. Z drugiej 
strony pozbierał przeciętne roczne plony. I  wykazawszy z tego zestawie­
nia „?e ilość hodowanego bydła je s t w stosunku do plonów odpowie­
dnim , to je s t że ilość bydła a  ztąd gnojów jes t m iarą ilości plonów , 
w przybliżeniu podał że 5Va cetnarów gnoju na morgę względnie całej 
(arei) p rzestrzen i, w ypładza jedno ziarno plonu.

Jakkolwiek ten pomysł jes t pięknym , to obliczenie jako tylko b a r­
dzo ogólowe, dokladnem być nie może. Zawsze jednak je s t pewnikiem, 
że w tych państwach, gdzie więcej b y d ła , w stosunku do tego są wię­
ksze plony — bo to rachunek wykazuje. A wniosek „że  ilość bydła i 
jego gnojów, potęguje plony" je s t prawdziwym. I  t a k :

Co do P rus i A ustrji podług podanego iloczynu (5V s cetn .) jest
plon zupełnie odpowiedni do sumy gnojów, bo 2256  f. w P rusach  dają 
4,1  ziarn plonu, a w A ustrji 2706  f. plon 5 ,0 , W A nglji gnojów 
43 4 9  f. stosunkowo dają  wprawdzie nieco więcej, bo 9 ,3  ziarn plonu, 
ale tej nadwyżki powodem może być dodatek znaczny nawozów pomo­
cniczych, które tam są w użyciu. Podobnie ma się rzecz i co do 
Francji.

Dla lego p. B irnbaum  widząc że p rodukcja zboza tylko przy wyż­
szym plonie opłacić się może, a tego w g run tach  mniej żyznych bez 
ugnojenia dostatniego osiągnąć niepodobna, nadto że w ypładzanie z iarna 
nie tylko że jes t drogiem ale powodzenie jego bywa teraz przez różne

25*
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zarazy  (g rzy b k i), robactw a, bardzo niepew uein, a  przez to  gospodarz  n a  
w ielkie ryzyko je s t  n a ra ż o n y m , zaleca odpow iednio do by łej zasady  „że 
p ro d u k ta  najw ięcej zysku przynoszące pow inny s tać  na pierw szem  m iejscu 
p rzy  usystem izow aniu  gospodarstw a*  system  zm ienić i w pierw szem  
m iejscu , pośw ięcając im w iększe p rzestrzen ie , rośliny  pastew ne zam ian o ­
wać, bo tym  sposobem  tylko będąc w m ożności hodować więcej by d ła , 
w yrab ia jąc  więcej gnojów , osiągniem y plony  wyższe, a  gdy koszta  u p r a ­
wy przy  m niejszych obsiew ach będą  m niejsze i ryzyko p rzy  pastew nych  
n ie ty le  znaczne co przy  kłosow ych, re n ta  będzie m ożebną i więcej z a ­
pew nioną.

K ram er podobnie się w yraża aby  ren tę  p o d n ieść : „Pod pastew ne 
ro śliny  u g n a ja ć  siln ie . —  B ydło um nie (rac jonaln ie) i odpow iednio k a r­
m ić, to je s t  środek  jed y n y  podzw ignieu ia  u p ad ły ch  i nie ren tu jący ch  
się  gospodarstw . “

F ra s, ( f )  k tó re n ta k  daleko sięga, że do powodów upad k u  Rzym u i 
A ten  nie re n tu jąc ą  się p rodukcję zalicza, radzi aby dziś „u p raw a  zbo­
żowa co do p rzestrzen i b y ła  uszczuploną, a p lon  ich spotęgow anym  być 
m a* —  czyli innem i słow y „m usim y m niej pola obsiew ać, więc i koszta 
będ ą  m niejsze. S ilniejsze poży tk i dadzą w iększy p lon , więc re n ta  zape­
w nioną będzie* .

B u rk h a rd t, k tó ren  to o rzekł „że gospodarstw o zbożowe je s t  w s ta ­
n ie  kryzysu  niebezpiecznego, a  w przyszłości jeszcze większe n iebezp ie­
czeństw o m u z a g ra ż a * , orzeczenie to (w  P reu ss . A n nalen  de r L an d - 
w ir th sc h a ft 1 8 6 6  B an d  I I .  Seite 2 8 3 )  udow adnia  tern, żę ceny wielu 
p roduk tów  a szczególnie zboża są  ta k  obniżone przez koleje i wodne 
sz lak i, że kosztów w ypłodu  nie w y p łaca ją . D la tego gosp o d arstw a , k tó re- 
by  g łów uie zboża w p rzyszłości produkow ać chciały , m uszą podupaść  zu ­
pe łn ie  i tak ie  s taw ia  w n io sk i: „któż nie w idz i, że z rów ninam i żyznem i 
Sarm ackiem i (?) i w szystkiem i innem i tem i k ra ja m i k tó rych  silne g ru n ta  
bez gnojów  plony tak  w ielkie w y d a ją , gdy się  tam  rozpow szechnią 
m aszyny, i s i ła  pary  pracę  im u ła tw i - nasze wycieńczone ziem ie kon­
kurow ać n ie  m o g ą ? “

„Zbożowe gospodarstw o m usi się ograu iczyć n a  m niejszych p rze ­
s trzen iach  a  plony jego  trzo b a  podw yższyć; to j e s t ;  m niej siać  a  więcej 
zb ie rać  stosunkow o m am y, jeżeli chcem y m ieć re n tę  z rolnego gospo­
d a rs tw a .*

„K tó ż  n ie pojm ie, że u p raw a  m niejszego k aw ałk a  m niej kosztu je 
jak  tak aż  sam a większego ?

„K tóż zaprzeczy, że zasilony g ru n t  w pokarm y roślinne więcej wyda 
jak  u bog i?

„O bsiew ajm y p rzeto  m niej zbożem , a  pastew nem i i innem i ro ś lin a ­
m i więcej, to gdy  będziem y m ieć silne  pożytki i p lony n a  nich  od p o ­
w iednie, w tedy choć m orga  dobrze ugnojona i w ypraw iona wiele nas 
w ykosztuje, korzec zboża tan io  p rzy jd z ie ."

W . W ag n e r (w  C e n tra lb la tt  fu r  d ie ges. L an d e sc u ltu r  1 8 6 8  nr. 2 2 )  
innem i słow y to sam o zaleca —  dow odząc że „czynnikam i plonu są  
s i ła  g ru n tu  i w swoim czasie d o b ra  jego  up raw a. —  Ale u nas te

(f) Die Ackerbaukrisen und ihre H eilm itte l.
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czynniki nie są w pełni, bo ziemie nasze wyczerpnięte, i obsiewając nad 
siły , źle siew dopełniamy. Dziś system gospodarski trzeba zmienić. •—  
Umniejszyć przestrzenie pod cerealja, gnoje przysparzać, to zbiory będą 
większe i rentę z roli osiągniem y.“

Powtórzę wreszcie na zakończenie zdanie pana Leonce de Lavergne, 
które wyżej już  raz wypisałem „że nie tyle niskie ceny i wszelkie inne 

okoliczności podane są powodem ujemności renty, ile niewłaściwy sto­
sunek uprawy kłosowych do innych płodów. Produkcja zbożowych jest 
za nadto wytężoną, i to jes t głównym błędem gospodarstw  francuskich. 
Zaś za mały chów bydła, ztąd niedostateczne ugnojenie, są  jedyną przy­
czyną niskich plonów, które obniżają rentę “ I  przejdę do wniosków, 
które się z tego wszystkiego wysnuć dadzą.

R enta je s t sumą wszelkich dochodów pozostałą po strąceniu roz­
chodów.

W gospodarstwie rolnem renty  wysokość zależy od wysokości plo­
nów, ich ceny, i niskich kosztów wypłodu. Przeto tem większa będzie 
reu ta , czern wyższe plony, ich ceny i mniejsze w y d atk i; przy niskich 
cenach, m ałych plonach a wielkich kosztach ren ty  nie ma.

A że warunkiem plonów, pomijając okoliczności od nas nie zależne, 
są : obfitość pokarmów roślinnych i upraw a ich odpowiednia —  przeto 
w gruntach w których je s t brak pokarmów roślinnych a upraw a ich 
je s t nieodpowiednią, plony tylko małe (stosownie do tych czynników), 
być mogą.

Są ziemie tak  żyzne, że m ają dostatek tych pokarm ów; w takich 
więc tylko upraw a, jako jedyny czynnik od nas zależny pozostaje. —  
Ąle w ziemiach biedniejszych, uzupełnienie drugiego czynnika, to jest 
zasilenie ich w pokarm y brakujące, je s t koniecznością jeżeli plony za- 
dowalniające mieć chcemy.

Gnoje w swym składzie m ają wszystkie treści pokarmowe najw ła­
ściwsze i najprzystępniejsze prawom żywocenia roślin —  przeto g run ta  
biedniejsze najodpowiedniej jes t temi gnojam i zasilać aby te plony uzyskać.

A że gnoje jako odchody bydlęce, tylko inwentarze przez nas ho­
dowane dać mogą —  a więc powiększona hodowla bydła  zwiększa s u ­
mę gnojów, co jes t czynnikiem najważniejszym potęgującym wysokość 
plonów w gruntach mających brak  pokarmów roślinnych. Ale inw en­
tarz  wymaga karmy, co każdemu wiadomo, i to nie m ało, bo dostate­
cznej, jeżeli nie ma stra ty  przynosić w gospodarstw ie, co może nie 
każdemu wiadomo ; z tych powodów dzirwić się nie można, że tak  zgo ­
dnie wszyscy agronomowie niem ieccy, badając przyczyny „dla czego 
gospodarstwa nie przynoszą dziś renty w wyczerpniętych zbożową pro­
dukcją g ru n tach " , zwiększoną uprawę roślin pastewnych zalecają — - gdyż 
prawdy tej nikt nie zaprzeczy „że przysporzenie roślin pastewnych umo- 
żebnia hodowlę na większe rozmiary bydła a ztąd większe ilości gno­
jów, które w ziemiach mniej urodzajnych jedynie tylko plony wypłacające 
się dać mogą."

Odnośnie do tego urządziwsy gospodarstw o, czynnik pierwszy i 
najważniejszy renty „plon dobry" mamy ustalonym . Zaś druga, to jes t 
upraw a g run tu , chociaż jest fizycznym działaczem  tylko, ale na mocy 
praw chemicznych a szczególniej co do siły  absorbcyjnej (absorptio),
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c z e m  z i e m i a  z a s o b n i e j s z a  w t r e ś c i  u r o d a a j n e ,  t e r n  
w i ę k s z e  j e j  s k u t k i 4, wywiera tem samem i uprawka gruntu, to 
jest drugi czynnik plonu działa dodatnio, gdy pierwszy jego czynnik 
t i dostateczna ilość pokarmów roślinnych jest w pelui.

Drugim warunkiem wysokości renty, jest umniejszenie rozchodów. 
Że te tylko przy zwiększonym plonie miejsce mieć mogą, dowodzić nie 
potrzeba. Do koszta uróbki gruntu, siewów i zbiorów i t. p. liczą się 
od przestrzeni, ale nie od wyplodu. Nie mniej ten pracuje co ira mały 
plon od tego którego przyroda wielkim obdarza. Owszem —- przeciwnie 
się dzieje. W żyznych ziemiach ogólnie lud gnuśniejszy i leniwszy do 
pracy jak w okolicach gdzie mało chleba. Jeżeli przeto wszelkie roboty 
na jednej mordze kosztują up. 20 złr., a plonu ziarn z takowej tylko 4, 
a strącając zasiew, 3 na dochód zostanie, to przypuszczając korzec po 
6 złr., straty 2 złr. będzie. W tym samym przypadku, 5 ziarn plonu 
4 złr a dopiero ziarn 6 plonu 10 złr. renty z morgi wyda.

Tak więc dobrze obliczyli Niemcy, że przeznaczywszy większe prze­
strzenie pod paszę, której koszt produkcji jest małym, a mniejsze pod 
kłosowe, ogólne wydatki się zmniejszą, plon zwiększy i renta przywro- 
coną będzie. A że ich wypowiedziana zasada jest prawdziwą, najlepszym 
dowodem że w praktyce znalazła zastosowanie.

Od* kilku ła t zwiększyli stan bydła (więc i paszy) i ciągle jeszcze 
zakupują na naszych targach roślejsze krowy, które handlarze jedni na 
północ przez Oświęcim, drudzy na zachód przez Białę uprowadzają.

Dziś mniej zbożem obsiewają, ale że przez spotęgowanie guojow i co 
do ilości urobionej, i co do przestrzeni, bp tę uszczupliła pastewność,
plon mają większy, nikt nie wątpi.

Wprawdzie nie jedno już z zagranicy podane nam za dobre, przy­
swoić chcieliśmy dla siebie, i naśladowanie przyniosło nam straty. —  
Być może, że próby przez nas czynione nie oparte na p r z e s w i a i - 
c ze  n i  u, pozostały nieudolnym eksperymentem nie zaś d o ś w i a d c z e ­
n i e m  —  owoce doświadczeń tylko ś w i a d o m o ś ć  rzeczy wydaje 
a są i takiej natury, że się przyswoić nie dadzą, bo strefa, wpływy 
meteorologiczne i różne okoliczności stawiają zapory me do przełamania, 
Ale to nas nieupoważnia do przypuszczania w tej sprawie, że gospo­
darstwa nasze będące w podobnych warunkach, położeniu, i zagrożone 
tą  samą kryzys z podobnych powodów o których mowa, me przyniosą 
korzyści przez zastosowanie tu  przytoczonych środków, a tem mniej do 
wydawania sądu teoretycznego, że się tak wyrażę, bo nie wysnutego 
z praktyki Przeciwnie stan gospodarstw, a zwłaszcza w biedniejszych 
ziemiach, jeszcze o wiele mniej się nadaje do wytężonej uprawy cerea- 
liów niżeli się to dzieje za granicą, a to głównie z tych powodow, że: 

’ a)  Niemcy i Francja a coż dopiero Anglja, daleko mniej wyczer- 
pnęli swe ziemie jak my, -  choć brali z gruntu, to mu też dawali i 
dosyć powiedzieć, że kości i makuchy idą tam, ale ztamtąd do nas się 
nie dostają ;

b) kapitały które tyle niezbędne do (inteuzywnego) wytężonego 
urządu gospodarczego, są tam bez porównania większe od naszych w kła­
dowych, i tak w odpowiedzi na Enąuetę rządu francuskiego jest obli - 
czonem „że gospodarstwa na wyższym stopniu posługują się kapitałem
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od 200  do 1000  franków na jeden hek ta r t .  j. 6 0  do 3 0 0  złr. na 
morgę, a w gospodarstw ach niższego stopnia 2 0 0  franków  nie donosi 
(6 0  złr. na m orgę), p. M alinkowski (jak  wyżej) niskość plonu na jednym 
folwarku temu przypisuje „że za mało kapitałów ," bo tylko 66 złr. na 
jedną morgę przypada;

c) i hodowla bydła za granicą od daw na je s t ulepszoną;
d)  a narzędzia i machiny rolnicze o wiele więcej w użyciu i wy­

doskonalone są, podczas gdy my niektóre z nich sobie przyswajamy a 
więcej nawet nie znam y —  zważywszy te okoliczności, jeszcze bardziej 
powinniśmy starać się o pomnożenie gnojów, więc rozszerzyć chów bydła 
i dbać o paszę d la n iego , jako tego czynnika p lo u u , gdy inne są nam 
mniej przystępne jak zagranicy.

Koniecznością przeto je s t urządzenie (system) gospodarczy zmie­
nić, ze zbożowego przejść na więcej pastew ne, a jeżeli tego w całości 
zaprowadzić nie chcemy lub nie możemy, to przynajm niej przy zamiano­
w aniu płodozmiauów choć w części to uwzględniajmy.

Gospodarując jak  dotąd, z biedniejszych gruntów  nie będzie renty . — 
Nieprowadzenie rejestrów nie wykryło nam te j praw dy —  ale gdyby 
przyszło złożyć rachunki, gdzie się podziała indem nizacja, gdzie pieniądz 
za lasy sterane, gdzie sumy z banków wypożyczone, pom ijając już we- 
kselki, to znalazłyby się wielkie debita ciężące na zbożowem gospo­
darstw ie. O durzały nas zawsze setk i wzięte przy odstawie ziarna, a nie 
liczyliśmy reńskówek na produkcję jego wydanych. A le że tych p ien ię­
dzy, z małym wyjątkiem, nasi gospodarze nie m ają, nie podpada w ątpli­
wości, a że nie wszyscy w całości je  roztrwonili, i to je s t pewnem. Le­
nistwo nie je s t naszą przywarą. Ogól ziemianów je s t bardzo pracow ity. 
Życie nad stan do przeszłości należy. Nie żyjemy naw et do stanu  od­
powiednio, bo ledwie żyjemy — a jednak musi być jakaś pr/yczyoa, 
jak iś potwór, który m ajątki nasze pochłonął ? Innego nie wynajdziemy 
jak  tylko błędny nasz system gospodarczy, to jes t chcemy wypladzać 
zboże, jak  najwięcej zbóż, i niemal tylko same ziarna, w gruntach b ie ­
dnych nieżyznych, nie mających dosyć pokarmów na jego wytworzenie, 
a  nie przysporzaniy gnojów dosyć, aby niemi w te pokarmy ziemię wy­
cieńczoną zasilać.

Bez pokarmów nie ma żywocenia. N a wydmuchach piaskowych ani 
Probsteiska ani Egi pska pszenica nie będzie, na kupie śmiecisk gnoj- 
nych, licha nasza w olbrzyma wyrośnie. —  I  Da tem pop rzes tanę , bo 
myślę iż n ik t nie w ątpi, że w braku pokarmów roślina się nie wykształci, 
niew ykształcona nie daje wysokiego plonu, a niski plon jest ujemno- 
ścią renty. Zaś drugim renty w arunkiem  je s t mniejszy koszt wyplodu, a 
ponieważ rachunek najwięcej przekonywa, przeto zestawię koszta gospo­
darstw a zbożowego i przeobrażonego w pastewne. (Dok. n .)

Uprawa sporku w gruntach bardzo wysolto 
położonych, jako rośliny dającej dobrą karmę dla 
bydła rogatego. Bzadko minie jesień, aby nie było słychać skarg, 
że na Podhalu i w wyższych położeniach Beskidu śnieg przysypał owsy 
i kartofle.

M niejsza bieda z kartoflam i, bo zwykle pierwszy śnieg zginie, 
poczem można je w ykopać; dużo gorzej z ow sem , be śnieg łam ie go,
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przygnie kłósko do ziemi i pomierzwi t ik , że chociaż staje, to takiego 
owsa ani kosą, ani sierpem bez wielkich szkód uciąć niepodobna —  
gdy zaś śnieg zejdzie aż po kilkunastu dniach, to chociażby później po­
goda była, nie warto zabierać się do zbioru takiego owsa, bo ziarno 
jego jest zgnile i  jako takie na żaden użytek służyć nie może, słoma 
zaś będąc zbutwiała, jedynie na podściółkę pod bydło się przyda.

W następstwie tej klęski musi ro ln ik , nie mogący wyżywić przez 
zimę wszystkiego bydła, sprzedać w jesieni kilka sztuk po cenie nie­
odpowiedniej, bo sprzedających wtedy jest dużo, a kupujących mało.

Dotąd nie było ratunku na tę klęskę, bo gdy siew w położeniach 
bardzo wysokich 2— 3000 nad powierzchnią morza nie mógł być wcze­
śniej, jak ku końcu maja, a czasem pierwszych dni czerwca z przyczyny 
śniegu długo leżącego wykonany, to i  zbiór owsa w tych położeniach 
wysokich, mających średnią przeciętną ciepłotę 4— 5° Ii., nie mógł przed 
październikiem nastąpić; zwykle zaś m ędzy 15. a 30. września spadł 
już pierwszy śnieg w górach i zawiółł uadzieje biednych rolników.

Gdyby te orne grunta były lepszej jakości, toby jęczmień G rzę­
dowy, jako bardzo prędko dojrzewający mógł być uprawiany, lecz ponie­
waż te grunta należą do najgorszych, więc zniesą jedynie uprawę owsa 
czarnego lub siwego. W  miejsce siewu owsa w tak wysokich położe­
niach proponuję rolnikom siew sporku tak zwanego olbrzymiego, upra­
szając dla niego o obywatelstwo pomiędzy innemi ziemiopłodami i  uza­
sadniam tę prośbę:

1) Z pomiędzy dużej ilości roślin, dających bydłu naszemu karmę, 
wymaga sporek najkrótszego czasu do żywocenia, bo w niższych cie­
płych położeniach 9— 11, w wysokich zaś 11— 13 tygodni od czasu 
siewu do dojrzałości nasienia. Jeżeli zatem rolnik w górach zasieje 
sporek 1. czerwca, to z pewnością z końcem sierpnia może zbiór sporku 
nastąpić, po czem mu jeszcze do 15. wrześn-a jako prawdopodobnego 
pierwszego śniegu, pozostają dwa tygodnie dla wysuszenia i zniesie­
nia go.

2) Z jednego morga zasianego owsem w bardzo Wysokiem położe­
niu można otrzymać słomy do 6 cetnarów, a ziarna do 5 korcy, zaś 
sporek wyda do 7 cetnarów siana i 2 1/2 korcy ziarna. W niższych po 
łożeniach wydaje jeden morg spork;em obsiany 15— 20 cetnarów siana, 
a 4 — 5 korcy ziarna,

Słoma z owsa z takich górskich gruntów zawiera proteinowców 
2%, tłuszczu, 2%, węglowodanów 35°/<>, a gdy jej wartość ekonomiczną 
jako karmy dla bydła przyjmmmy = 1 ,  to siano ze sporku, zawierające 
10% proteinowców; 3% tłuszczu i 40% węglowodanów, ma wartość 
w porównaniu ze słomą owsianą najmniej 2, przeto 6 cetnarów słomy 
owsianej z 1 morga będą miały 6, zaś 7 cetnarów karmy ze sporku 
= 1 4  ekonomicznej wartości, czyli równoważników.

Względem wartości pieniężnej ziarna owsa do ziarna sporku za­
chodzą na teraz niestosowności, bo sporek, który dotąd nie nabył praw 
obywatelstwa pomiędzy cercaliami, mało w handlu się okazuje i nie ma 
wyrobionego eksportu za granicę, stoi w dosyć wysokich cenach i ta k : 
w Krakowie u p. Jerzmanowskiego kosztuje korzec 15 złr., w Kleczy
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górnej 2 0  zlr. 5 0  ct., zaś we Lwowie w handlu H orna cetnar 2 5  zlr.
więc korzec wagi 130  fnt. 32  zlr. 5 0  ct.

N a wysokość tych cen w pózuiejssych la tach , gdy sporek podo­
bnie jak  teraz tym otka będzie artykułem  handlowym w każdem mieście 
pokup mającym, nie będzie mógł rolnik liczyć, chociażby naw et sporek 
był przedmiotem wywozu do P ru s , gdzie na gruntach piasczystych 
w duiej ilości upraw iany b y w a; lecz zdaje się, że ceny sporku będą się
miały do cen owsa jak  3, a najmniej 2 : 1 .  —  Przypuściwszy, że
ceny sporku będą tylko 2  razy tak wysokie, jak  ow sa, to rolnik spie­
nięży 2%  korcy sporku z 1 morga w tej samej kwocie , ja k  5 korcy 
owsa z tegoż morga, nie będąc narażony na przysypanie śniegiem tego 
owsa i u tra ty  ziarna i słomy, prócz tego pozostaną mu w zysku 8 ró­
wnoważników karm y ze sporku.

Zamiarem moim nie je s t odradzać rolnikom siania owsa w ogól­
ności, lecz radzę jedynie w wysokich po łożeniach, w których często 
śnieg przysypuje owies, poczem ani ziarna ani słomy zebrać nie można, 
zam iast niepewnego co do zbioru owsa, upraw iać pewny do zbioru sporek.

3) Obsianie jednego morga sporkiem je s t w porównaniu do obsia­
nia owsem bardzo tani#, dosyć bowiem 4 — 6 garncy sporku, czyli war­
tości 8 —12 garncy ow sa; rolnicy zaś w tak wysokich położeniach 
siew ają na 1 morgu 1 7/8 — 2  korcy owsa.

Przedstawiwszy korzyści siewu sporku zamiast owsa w wysokich 
położeniach, mam sobie za obowiązek podania upraw y jego a to z w ła­
snego doświadczenia: Sporek większy, tak  nazwauy olbrzymi (Spergula 
a rrensis  z rodziny Mokrzycowatych A lsineae) wyrasta 1 2 - 2 4 “ w jsoka 
i wymąga gruntu  więcej suchego jak  mokrego.

Czas siewu w górzystych położeniach je s t wiosna Jo 15. czerwca, 
rola pod siew sporku nie potrzebuje być świeżo nawożoną, bo sporek 
udaje się w roli z pożytków nawoźnych dosyć w yczerpanej.

Przed siewem trzeba rolę poskrudzić, na 1 morg. au s t: 4 — 6 g a rn ­
cy nasienia sporku wysiać i lekko przybronować.

Gdy po okwitnięciu przeważnie większej części sporku nasienie się 
zawiąże i połowa okw itniętych kapsułek zawiera ziarna czarne, wtedy 
je s t czas sprzętu, chociaż kw iat na wyższej części rośliny się znajduje. 
Sporek tnie się koią bez grabek, lub sierpem. Podczas koszenia trzeba 
się ostrożnie obchodzić aby się nasienie nie wysypywało.

Sporek wymaga długiego czasu do wyschnięcia, przeto przy prze­
w racaniu go należy tak  postępować, aby ja k  najm niej nasienia utracić.

Najlepiej sporek wysycha na tak  zwanych ostraw kach czyli ost- 
wiach, o które w górach tak łatwo. Po zbiorze sporku przystępuje się 
zaraz do młocki, nawet w polu na boisku improwizowauem, a karmę 
zwięzioną układa się w miejscu przewiewne®.

Bydło rogate je karmę ze sporku tak  chętnie, jak siano słodkie, 
szczególniej zaś przydatną jest karm a ze sporku do parzonki.

Pomijam uprawę sporku w nizinach, jako przechodzącą zakres tego 
arty k u łu . H .  N .
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R o z m a i t o ś ć  i.
Konsumcja mięsa konserwowanego austral* 

ski ego. Wiadomo zapewne czytelnikom, że w Australji istnieje znaczna 
i powiększająca się ciągle ilość fabryk, gdzie mięso wolowe, a więcej 
jeszcze baranie oddziela się od kości, ładuje w puszki cynowe, herme­
tycznie zalutowaue i wysyła w tym stanie do Anglji.

Otóż, dowcipne gospudynio i restauratorowie angielscy przekonali 
się wprędce, że to australskie konserwowane mięso jest tak świeże i wy­
borne, iż nie różni się prawie wcale od świeżego, sprzedawanego na 
targach. Tym sposobem to mięso konserwowane coraz więcej znajdowało 
pokupu w gospodarstwach domowych i użycie jego jest obecnie tak roz­
powszechnione, że targ mięsny jest niem dotknięty, i że dotychczasowe 
wysokie ceny mięsa w Londynie zaczynają spadać. To zniżenie cen świe­
żego mięsa było nawet dość znaczne w ostatnich czasach W Manche­
ster up. cena mięsa spadla o osiem centów na funcie. Słusznie i bez 
ogródek przypisują przyczynę tego , wielkiemu rozpowszechnieniu, jakie 
pozyskała drobna sprzedaż australskiego mięsa, które prawie we wszyst­
kich większych miastach Anglji zaczyna zastępować świeżą angielską wo­
łowinę i baraninę, —  i osoby dobrze poinformowane zapewniają, że 
wkrótce czas nadejdzie, gdzie angielscy rzeźnicy, których manipulacjom 
drożyznę mięsa przypisują, będą zniewoleni przynajmniej o jedną trze­
cią ceny teraźniejsze obniżyć.

Dla właścicieli ziemskich w Austrji, którzy zajmują się hodowlą 
bydła dla exportu do Anglji, nastręcza się pytanie: czy wskutek tego 
i ceny bydła nie ulegną zniżeniu, i czy wówczas export będzie jeszcze 
korzystnym ?

Łiokomobila drogowa Tompsona. Wiele rozgłosu 
w Anglji zyskała próba jazdy, odbyta z jedną z czterech lokomobil dro­
gowych, przeznaczonych do Indyj. Te lokomobile z pokryciem kól kau­
czukowych pomysłu Tompsona, zbudowane zostały w fabryce pp. Ban- 
some, Sims es Head. Droga z Ipswich do Edymburga, wynosząca mil 
90, została przebytą w 77 godzinach. Wypada więc 1 ‘/5 mili na go 
dziuę, włącznie z przystankami dla nabrania węgla, wody i t. d. W wielu 
miejscach wszakże, gdzie trak t był dobry i równy, machina przebiegała 
3 1/5 a nawet 3 3/5 mili na godzinę. Można więc przyjąć, że na wybor­
nych drogach indyjskich ta ostatnia szybkość będzie stanowić normę.

Machina wypróbowana miała silę czternastu koni, lecz zbudowano 
już inne o sile 80 koni. Ciężar jej wynosił 270 centnarów. Omnibus do 
niej należący waży około 70 centnarów i ma 21 miejsc w środku, a 44 
zewnątrz. Podróż odbyła się bez wydarzeń godnych uwagi; przed po­
wrotem do Ipswich odbyto z machiną kilka mniejszych wycieczek, i w j e ­
dnej z nich machina ciągnęła ciężar 800 cetnarów, p o d  g ó r ę ,  z po­
chyleniem 1 do 17 na milę angielską (około 1/5 mili austr.).

Jednakże próby te potwierdziły, że dla odbywania dłuższych po­
dróży, machina musi być nader starannie zbudowaną, dla uniknięcia 
wypadków. Przytem lokomobila bieży dniem i nocą bez przestanku, 
tak, że maszyniści w ciągłej są pracy i przybywszy na miejsce nie mają 
sił do wykonania naprawek potrzebnych. Skutkiem tego, machina musi
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iść w dalszą drogę nienaprawiona. Że zaś pierwszym warunkiem loko- 
komobili drogowej jest, aby bez przypadków długie podróże odbywać 
mogła, przeto droga taka, jak powyżej opisana, jest uderzającem świa­
dectwem użyteczności i wartości machiny. W Austryi, a miauowicie 
w Węgrzech, gdzie drogi komunikacyjne są znane z dobroci swej bu­
dowy (??), takie poprawne lokomobiie dałyby się, podobnie jak w ln 
djach, z korzyścią zaprowadzić w okolicach, nie posiadających dotych­
czas dróg żelaznych.

W yrób podków  fabryczny w Stanach Zjedno­
czonych. Północni Amerykanie starają się wszelkie roboty ręczne 
wykonywać machinami; pochodzi to częścią z charakteru pracy amery­
kańskiej, w części z braku i drogości robotnika. Pomiędzy innemi jesz­
cze w roku 1835, niejaki Henryk Burden, ze stanu Nowego Jorku, 
wynalazł machinę do wyrabiania podków i wziął na nią patent. Ma­
china ta  ostatecznie udoskonalona w r. 1857, rozpowszechniła się w Ame­
ryce. /jgina ona rozpalone żelazo, ucina je, nadaje mu odpowiedni kształt 
i wyrabia ostatecznie podkowy z szybkością jednej na sekundę. Machina 
ta nie tylko w gospodarstwie jest użyteczną, ale ma polityczne znacze­
nie. Podczas wmjny domowej, Barden dostarczał podków armii stanów 
północnych, a południowcy uznając jej ważność, prągnęli ją  posiadać, 
lecz ruchy generała Schermana sparaliżowały ten zamiar. Rządy euro­
pejskie zwróciły na nią uwagę; austryjacki nabył patent od Burdena 
i założył w Styrji fabrykę podków. Rząd francuzki, rosyjski i angielski 
miały nabyć takie sekret wynalazcy. W Auglji już wyrabiają podkowy 
fabrycznie. Drugiem miejscem w Ameryce wyrabiającem podkowy jest 
Providence, w stanie Massachussets. Wydoskonalone machiny wyrobiły 
w 1869 roku 250.000 baryłek podków, a w każdej baryłce mieści się 
ich centnar; w r. 1870 fabrykacja ta  znacznie się rozszerzyła.

Cartera patentow ana m aszyna do kop an ia  ro­
wów. Zwracamy uwagę na tę maszynę, której użyteczność z dniem 
każdym się potwierdza. Na ciężkim gruncie gliniastym, zmieszanym z ka­
mieniami, machina Cartera wykopała w dwóch dniach 1800 stóp rowu, 
głębokiego na 2 J/2 stopy, podczas gdy ta  sama ilość wymaga czterdzie­
stu dni ręcznej pracy. Ponieważ maszyna ta mogłaby przy drenowaniu 
oddać olbrzymie usługi, przeto z wielu stron zwrócono się z zapytaniem 
do wynalazcy, czy mógłby ją  do kopania rowów drenowych urządzić? 
wymagałoby to kopania głębokiego na 4  do 6 stóp. Skoro wynalazca 
to zagadnienie rozwiąże, to widocznym jest, że w krótkim czasie ma­
szyna jego wielką wziętość i rozpowszechnienie zyska.

Gaz. Roi. pisze: „Jeden z naszych korespondentów w N-rze 20ym 
podniósł rzecz „O t r u f l a c h  M a z o w i e c k i c h " ,  a niedawno przysłał nam 
sporą puszkę okazów takowych trufli. Jako niespecjaliści w ocenieniu 
wartości gastronomicznej tych trufli, oddaliśmy takowe do przyrządzenia 
i ocenienia komu należy. Opiuja znawcy wypadła jak najkorzystniejsza 
dla krajowego produktu, i trufle Mazowieckie w niczem ustępować nie 
mają najlepszym truflom zagranicznym Perigordskim, a nawet posiadają 
silniejszy i delikatniejszy od nich aromat.

Mnóstwo trufli znajduje się w Myszonieckiej puszczy. Kurpie cenić 
ich nie umieją; a rzecz to ciekawa dla rolnictwa, choćby ze względu,
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że zagranica zawraca nam głowę swemi truflam i, każąc sobie za ety­
kietowane, medalami opatrzone puszki dukatam i płacić... Kupcy w ar­
szawscy, do których odnoszono się w tym przedmiocie z dóbr W ysokie 
Mazowieckie, gdzie wiele znajduje się trufli, tak obojętnie przyjęli wnio­
sek, przemawiający za produktem krajowym, tak  m ale stosunkow o za 
takowy ofiarowali ceny, że w istocie nie w arto byłoby za tak  niskie 
oferty zajmować się wydobywaniem trufli Mazowieckich. Czyż mamy na 
to pozwolić, aby na truflach krajowych poznała się jedynie trzoda 
chlewna, która dotąd jedynym  ich je s t konsum entem ? J e s t  to śmieszne, 
ale zarazem bolesne."

Clhyżość wzrastania roślin. Znane je s t wzzystkim s ta ­
roświeckie przysłowio: „S łyszał (w idział) jak  traw a rośnie." Oznacza
ono rzecz zupełnie niemożebną, niedająca się ani dostrzedz, ani wymie­
rzyć w żaden sposób. Badawczy jednak zmysł XIX. stulecia nie wzdryga 
się przed trudnościam i i nie uznaje żadnych tajemnic. Tajem nicą dla 
niego je s t tylko to, czego on nie zbadał, je s t jego w łasna nieśw iado­
mość. Ale zresztą wszystko, co się znajduje w zakresie jego deśw iad- 
czenia, pierwej czy później będzie zbadanem, a umiejętne poszukiwanie 
musi doprowadzić do pożądanego celu.

Tak się też stało  i z chyżością w zrastania roślin . Sachs obliczył 
już pierwej linje krźywe wzrostu roślin, a Koppen obecnie poszukiwa­
nia te dalej rozwijając, zastosował je  do zmian tem peratury. Oto są wy­
niki do jakich doszedł:

Jeżeli tem peratura chw iała się między 14 a  2 0  st. C., średnia 
długość w zrastania zalążków grochu przez 96 godzin wynosiła 28 mili­
metrów, łub inu  3 0 1  milim., wyki 16*5 milim., kukurudzy 2 '8  tnilim. 
P rzy tem peraturze zaś mało co chwiejnej (1 6 — 17 st. C.) w zrastanie 
było daleko szybsze; w tym samym czasie wypadło u grochu 5 4 ‘9 mił. 
u innych 4 4 , 3 T 2 , 1 4 '4  milim.

Poszukiwania te wykazują, że im większa je s t chwiejność w tem ­
peraturze, tem słabsze wzrastanie, i że przy niższej ciepłocie nie je s t 
eno tak  potężnem ja k  przy wyższej. Zbyteczne jednak gorąco je s t tak 
samo szkodliwe jak  zbyteczne zimno. Powyższe liczby w ykazują przytem, 
że wzrastanie roślin nie je s t tak  powolne jak  się zdaw ało, i że o wiele 
przewyższa chyżość wzrostu zwierząt. (D . P .)

Mysz polna wrogiem pędraków. W. B ernartz zau­
w ażał, jak  podaje w czasopiśmio gosp. B aw ar., że mysz polna nadzwy­
czajnie lubi pędraki. Zamknął trzy  myszy w drucianej klatce i dał im 
chleba, kartofli surowych, m archwi i korzonki t r a w ; te  ostatnie zwłusz- 

• cza jad ły  one nadzwyczaj chętnie. Podczas jedzenia dano im pędraka, na 
którego natychm iast się rzuciły porzucając dotychczasowe pożywienie. 
Potem nie dano im przez kilka godzin nic, a następnie podano im karm 
znowu z dodatkiem jednego pędraka, na którego też wszystko zanie­
chawszy razem się rzuciły. Przytem krzyczały i wydzierały go sobie 
wzajemnie, aż go w końcu dwie jeść zaczęły, trzecia zaś dodanym po­
karmem pocieszać się m usiała , gdy jednakże i tej dano pędraka, to za ­
raz wszystko porzuciwszy, na niego się rzuciła. Glisty ziemne jak równioż i 
mięso im dawane nie jad ły , i nie piły też przez cały ciąg trzechtygodniowej 
niewoli. Aby próbę uzupełnić i aby się dowiedzieć ile czasu potrzebuje
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mysz do zjedzenia tyle pokarm u; ile sama waży, zważono jedną z my­
szy. W ażyła 16 gram . Otóż tyleż pszenicy zjadła w 42  godzinach, mar­
chwi w 24 godz. a  dorosłych pędraków, z których 8 waży 16 gram . 
w 2 0  godz. Przez cały czas próby, podczas której obserwował on także 
obok krety w klatce, zauważył że pędraki są ulubionym pokarmem my­
szy, glisty zaś faw orytalnym  przysmakiem kretów. Mysz zjada pędraka 
z nogami i rogowatym łbem, kret zaś części te jak  również i odchody 
pędraka pozostawia. Z tego widzimy jak  myszy, ta  tak zwaua plaga pól 
i klęska gospodarzy, mogą także przynieść korzyści, zwłaszcza gdy się 
pojawią w latach gdzie i pędraków jes t mnóstwo.

Ważność ocieniania zieni. Jak  bardzo brak ocienienia, 
ziemi szkodzi i takową w niekorzystny stau wprowadza , widać z wy­
padku, który Sch. L. Ztg. przytacza. „W śród łanu w dobrej gliniastej 
ziemi położonego a porosłego gęstą bujną koniczyną pozostał zagon 
kilka sążni szeroki nieobsiany. Chociaż lato nie było ani bardzo gorące 
ani zbyt suche, a po św. Jan ie  łan  cały jednakowo pognojono i obro­
biono, to pszenica w koniczysku posiana, na tym właśnie zagonie była 
nadzwyczajnie lichą i więcej na niej było chwastów niż pszenicy. W sku­
tek togo właściciel upraw ił ten  kawałek jak najstaranniej, oczyścił go 
z chwastów i dal mu jeszcze pognój dodatkowy, a jednak mimo to przez 
4 do 5  la t następnych każdy plon był w tem nrejscu gorszy jak na reszcie łanu.

Turkuć—Podjadek, nieprzyjacielem pól burakam i cukrowemi 
obsianych. Z przesianej do jednej z gazet niemieckich uwagi p. Dr. J u -  
Ijusza K tihna, dowiadujemy się, że znany powszechnie podjadek (grillo talpa 
vulgaris) także polom burakowym zagraża. N a polu pod zarządem fa ­
bryki cukru akcyjuej w Halli z izstającem, zrządził on ubiegłej wiosny 
znaczne szkody, i to w ten sposób, że rośliny buraczane już silnie wy­
rosłe, stojące tuż nad gniazdem, w górnej części korzenia popodjadał, 
w skutek czego rośliny uschły. Dlatego już w pierwszej połowie czerwca 
należy obmyśleć środki przeciw temu nieprzyjacielowi, gdyż w pierwszych 
dniach czerwca napotykać już można gniazda z jajkam i. W  ogrodzie 
wprawdz e można je za pomocą garnków w ziemi zakopanych wyłapać ; 
atoli w polu na większe rozmiary nie da się to przeprowadzić. Tu ta ­
nim kosztem i na pewno do celu dojść można wynajdowaniem ja jek , 
które w gniazdach formalnych złożone są; samica wygrzebuje ganek 
w kształcie ślim aka o coraz węższych skrętach, na głębokość ręki, wśród 
których gniazdo urabia z bryły  ziemi wielkości pięści dochodzącej. B ryła 
ta  powstaje z ubitej z iem i, wnętrze zaś jej stanowi jam ę okrągław ą lub 
podługow atą o 1 1/2 calowej średnicy, w którą ja jka s 'la d a n e  bywają. 
Ilość tychże zwykle bywa bardzo znaczna i dochodzi nie tylko do 2 00 , 
lecz często liczbę tę przewyższa.

Niektórzy znaleźli nawet do 3 0 0  jaj w gniezdzie. Poczwarki 4 — 5 
milimetrów d ług ie , w początku białawe, później brunatno-żółte, wylę­
gają się już w 8 — 14 dniach, pozostając jednakowoż jeszcze 3 — 4 ty ­
godni w gniezdzie. Są one do owadu rozwiniętego podobne, tylko nie 
opatrzone w skrzydełka. Korzenie roślin w bliskości takiego gniazda 
znajdujące się, są poprzeżerane, w skutek czego powstają okrągłe zżół- 
kle miejsca - p  mające stopę albo i więcej średnicy. W iększe zaś m iej­
sca każą się domyślać kilku gniazd. W tę porę tedy łatwo je wynaleźć.
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Ponieważ podjadek przesiaduje tylko w ziemi p u lch n e j, k tóra w miej­
scach ponurtow anych, i do tego wśród poprzegryzanych korzonków je ­
szcze pulchniejszą się staje, przeto szukając oburącz, łatwo tw ardą bryłę 
gniazdową namacać i w całości wydobyć można. W tedy najlepiej dolną 
część gniazda otworzyć nad garnkiem, w którym zsypane ja jka  warem 
się niszczą, można je  także wrzucić w gnojówkę. N ajbardziej odznaczają 
się gniazda te w jęczmieniu i owsie. W  okolicy podjadkami dotkniętej 
.szczególnie baczne trzeba mieć oko na siew latowy, który służy za przed- 
plon burakom, — poszukując ju ż  w pierwszych dziesięciu dniach czer­
wca gniazd w zżólkiych okrągłych miejscach , zanim _ zboże wyrośnie, 
gdyż później już czynność ta byłaby niew ykonalną. Ze jednak pewna 
część samic dopiero około połowy czerwca a naw et i później ja jk a  sk łada 
przeto korzystniej jest, siew na polu zagrożonein nieco opóźnić, aby tym 
sposobem jeszcze w drugiej połowie czerwca gniazd poszukiwać m ożna, 
zanim zasiane zboże za wysoko podrośnie. Skoro zaś robotnicy pewnej 
w poszukiwaniu gniazd nabiorą wprawy, to robota idzie od ręki, a 
przeprowadzona konsekwentnie potrafi zupełnie złe usunąć.

Choroba pysków i racic , g rasująca pomiędzy bydłem 
w A uglji, ma się leczyć bardzo skutecznie przez obmywanie i wycieranie 
pysków i racic chorego bydła następu jącym . p ły n e m : W kwarcie tęgiego 
octu rozpuszcza się 4  lu ty  h a lu n u , a rozczyn ten roztwiera się trzem a 
kw artam i wrzącej wody i używa się dobrze ciepłego płynu.

Czerw sienny. Niedawno padło kilka koni nagle na zapalenie 
kiszek, którego przyczyny nie można było odgadnąć. Dopiero staranne 
poszukiwania wykazały, że choroba ta  pochodzi od m ikroskopijnych czer­
wców siennych (acarus foenarius). Czerw ten najbardziej się mnoży 
w zbiorach nasion, w pot.rochach słomianych i siennych , napotyka się 
naw et na mięsie i owocach; może on przez d ług i czas w ytrzym ać bez 
pokarmu, jeżeli tylko miejsce, gdzie przebywa , je s t wilgotnem. Jeżeli 
więc gdzie konie zaczuą zapadać na zapalenie kiszek, należy natychm iast 
badać siano i słomę pod m ikroskopem ; łatwo bowiem mnoży się to ro ­
bactwo a zwłaszcza w takich razach, jeżeli siano przechowuje się 
w miejscach wilgotnych i zadusznych.

Glisty ziemne. N a zjeźdżie przyrodników niemieckich w Eo- 
stoku, w oddziale zoologiczno anatom icznym , P r. Hensen zwrócił uwagę, 
ie  w warstwach pod urodzajnym  gruntem  leżących i gdzie rośliny nie 
znajdują już zwykle żadnych części pożywnych prócz wody, glisty zie­
mne (dżdżowniki) toczą do głębokości stóp czterech i więcej rurki, 
w które korzenie roślin  zapuszczają się i w nich rozrastają. Mniema on 
nawet, że na tej głębokości korzonki roślin praw ie wyłącznie li tylko 
w powiercone przez robactwo otworki zagłębiają się. Dżdżowniki bowiem 
w yścielają i jakby otynkow ują wewnątrz w łasną wydzieliną kanaliki 
które toczą w ziemi, a ponieważ skład  tej wydzieliny niczem się prawi 
nie różni od składu ziemi z przegniłych liści otrzym anej, zatem za po­
mocą dżdżowników tworzy się w jałow ej ziemi system kanalików , które 
się ciągle odnaw iając, dostarczają pożywienia zagłębiającym  się w nie 
korzeniom. Szybkość z jaką  dana ilość piasku czystego zostaje przez 
dżdżowniki poświdrowaną, je s t rzeczywiście godna uwagi.



—  371  —

W iadom ości bieżące,
Budżet Ministerstwa roluictwa w Austrji na 

rok 1872.
I.  W y d a t k i :

zwyczajne nadzwyczajne razem
1. Zarząd c e n t r a l n y .......................... 1 3 5 .0 0 0 3 .200 1 3 8 .2 0 0
2. Wyższe zakłady nauk. gos. i leśne 6 5 .0 0 0 7 4 .5 0 0 1 3 9 .5 0 0
3. Podniesienie kultury krajowej 6 3 3 .0 0 0 6 3 3 .0 0 0
4. O rgana do nadzorowania i podno­

szenia kultury krajowej . 1 4 5 .0 0 0 145 .000
5. Górnicze starostwa . . . . 1 6 0 .0 0 0 1 6 0 .000
6. Zakłady naukowe górnicze . 4 5 .0 0 0 4 5 .0 0 0
7. S tadniny rz ą d o w e .......................... 2 7 8 .0 0 0 6 6 .0 0 0 3 4 4 .0 0 0
8. Zakłady ogierów rządow ych:

1. W ydatki adm inistracyjne . . 7 8 0 .0 0 0 7 8 0 .0 0 0
2. Zakupno ogierów . . . . 2 8 2 .0 0 0 7 0 .0 0 0 3 5 2 .0 0 0

9. Podniesienie chowu koni . . . 9 0  0 0 0 9 0 .0 0 0
10. W ystawa światowa . . . . 3 0 .0 0 0 3 0 .0 0 0

Razem . . 1 .9 8 0 ,0 0 0 8 7 6 .7 0 0  2 ,8 5 6 .7 0 0
11. D o c h o d y :

zwyczajne nadzwyczajne razem
1. Wyższe zakłady nauk. gos. i leśne 5 .3 0 0 5 .3 0 0
2 . K ultura k r a j o w a .......................... 2 .1 0 0 2 .1 0 0
3. Starostw a górnicze . . . . 1 .5 5 0 1 .5 5 0
4. Zakłady naukowe górnicze . . 4 0 0 4 0 0
5. Licencye g ó r n ic z e .......................... 2 0 0 .0 0 0 2 0 0 .0 0 0
6. Stadniny r z ą d o w e .......................... 2 1 2 .3 0 0 2 1 2 .3 0 0
7. Zakłady ogierów rządowych . . 1 4 5 .700 1 4 5 .7 0 0

Razem . 5 6 7 .3 5 0 5 6 7 .3 5 0

Zatem dopłata Państw a 1,412.650 876.700 1,289.350
Sprawozdanie z czynności k. węg. ni i n isl rolu.

Ze sprawozdania które ministerstwo to ogłosiło i to właśnie po 51etniej 
działalności, widzimy jak  wielką wagę przywiązywano w W ęgrzech do 
podniesienia i rozszerzenia nauki gospodarstwa wiejskiego. W tych pięciu 
latach zakłady już istniejące częścią ulepszono, częścią uzupełniono, 
częścią też jak  np. szkolę gospodarczą w Kesztliely, całkiem  na nowo 
urządzono. Nadto założył rząd w Debreczynie w r. 1867 szkolę niższą 
rolniczą, zaś w r. 1868  szkołę wyższą rolniczą. Takąż sam ą szkołę 
urządzono w r. 1869  w Siedmiogrodzie, w Kolos-Monostor i w tymże 
roku założono szkolę niższą rolniczą z językiem wykładowym słowackim 
w H radku , w Er-Dioszeg zaś szkolę uprawy wina. Przy tych wszy­
stkich szkołach utworzył rząd d la uczni biedniejszych 162 stypendja 
w wysokości rocznej 2 3 .0 0 0  złr. Rząd w spiera przytem jaknajszczodrzoj 
biblioteki i muzea wszystkich szkół gospodarskich. Teraz je s t w toku 
założenie szkoły uprawy wina w Tarezal kolo T okaju , następnie dwóch 

,  wyższych szkół rolniczych, jednej w Koszycach a drugiej w jednem 
z większych m iast południowych W ęgier. Przytem  zam yśla ministerstwo 
podnieść 12 wyższych szkół ludowych do rzędu tak  zwanych szkół lu -



—  372

dowych gospodarczych, przy którychby prócz zwykłych nauczycieli, 
osobno ustanowieni profesorowie uczyli gospodarstwa wiejskiego. Przytem 
przyczyniło się ministerstwo niemało do podniesienia nauki gospodarstwa 
a tem samem i gospodarstwa samego, przez urządzenie stosownych kur­
sów dla nauczycieli, przez wspieranie działalności nauczycieli pielgrzy 
mujących, rozszerzanie pism popularnych (w pięciu latach 84.550 egzem­
plarzy), rozpisywanie konkursów i tp.

Prócz tego dawał rząd znaczne zasiłki dla podniesienia następują­
cych gałęzi gospodarstwa: uprawy tytoniu, lnu i konopi, chmielu, wina, 
na leśnictwo, chów koni, owiec, świń, ryb , pszczół i jedwabników. Mi­
nisterstwo zwracało taioże swoją uwagę na przygotowanie systemu aseku­
racji i wyrobiło u wszystkich prawie kolei zniżenie cen przewozowych 
zboża. ( W. L. Ztg.)

Pierwsze stowarzyszenie w Austrji w celu za­
prowadzenia orki parowej. „Nowa Presse" donosi, że pp. 
Friedlander & F ranek , mający w Wiedniu skład narzędzi gospodarczych, 
chcą zebrać stowarzyszenie akcyjne, do zakupienia pługów parowych, 
któreby następnie wynajmywano. Wysokość potrzebnego kapitału czyni 
przedsięwzięcie takie dla prywatnego przedsiębiorcy trudnem. Podstawy 
na których stowarzyszenie to zawiązać się m a, są następujące: 1. Wy­
puszcza się 30 udziałów po 5 .000 złr. i zakupuje za tę kwotę 5 apa­
ratów. 2. Członkowie stowarzyszenia mają pierwszeństwo przed innymi 
zgłaszającymi się. Można mieć nadzieję że przedsiębiorstwo to rentować 
się będzie, gdyż jak zapewniają z Morawji i z Węgier, zgłoszono się już 
z obszarem 70.000 morgów do orki parowej, ofiarowując się zapłacić 
za morg zorany na 15 cali głęboko, albo 18 cali głębokie gruberowanie 
po złr. 14 do 1 5 , dostarczając przytem potrzebnej wody i węgla (kolo 
Magdeburga plącą 4 tal. za morg pruski przy orce 12 cali głębokiej). 
Rzeczywiście też jak donosi W. L. Ztg. p. Friedlander udał się już do 
Anglji w tym celu dla zakupienia dwóch pługów parowych.

Tępienie szkodliwych owadów. W Czechach w tej 
mierze rząd krajowy daje inicjatywę i zaehęca do zbierania owadów 
szkodliwych, które tak wielkie szkody plonom wyrządzają i które nieraz 
niweczą całą pracę rolnika. I  tak znowu w tym roku rozpisało namiest­
nictwo w porozumieniu z wydziałem krajuwym nagrodę za zbieranie 
pędraków a to 32 cent. za mace niższo-austr., co robi 40  cent. za wia­
dro albo 1 cent za miarę. Życzyćby należało aby i u nas Wydział kra­
jowy przedsięwziął kroki w tej mierze, siły bowiem osób prywatnych 
nic przeciwko tej pladze nie pomogą, a tylko zbiorowe usiłowania w ca­
łym kraju przedsiębrane, mogą zapobiedz szerzeniu się owadów szkodli­
wych , które coraz większe spustoszenia robią. W Czechach premje te 
wypłaca kasa gminna a kraj połowę jej zwraca.

Zakład weterynaryjny powstaje we Lwowie i z przyje­
mnością donosimy o nim Szan. czytelnikom. P. A l o j z y  S m ó l s k i ,  
który ukończył szkołę weterynaryjną w Warszawie a następnie otrzymał 
dyplom szkoły wet. w Alfort pod Paryżem, osiadł w mieście naszem . 
i dla udowodnienia swej znajomości rzeczy otworzył z d. 1. Czerwca 
szpital dla koni, bydła rogatego i psów w domu p. Breuera przy ulicy
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Kaźmierzowskiej (dawniej św. Anny). Zarazem podejmuje się p. Smólski 
kuracji w mieście jako też i wyjazdów na wieś. Zaszczytne świadectwa 
jakie p. Smólski posiada ze swej praktyki za granicą, nie pozwalają nam 
wątpić iż zdoła sobie wyrobić liczną klientelę zwłaszcza przy zupełnym 
prawie braku weterynarzy praktykujących u nas. Brak w tym względzie, 
brak który coraz bardziej czuć się daje w miarę jak cenniejszemi się 
stają źwierzęta gospodarskie, tak bardzo jest dotkliwy, iż prawdziwą ra ­
dość nam sprawia wszystko co jakkolwiek temu zaradza.

Szczepienie księgosuszu. Po kilkakroć poruszaliśmy tę 
sprawę, donosząc o rezultatach tej operacji podług wiadomości zaczer­
pniętych z pism niemieckich, dziś podajemy to co pisze w tej sprawie 
br. T o u r d o n n e t  w liście pisanym z Petersburga do p. Drouin de 
L huys, prezesa tow. gosp. we F rancji, a zamieszczonego w J owned 
d ’ agriculture pratique:

Przybywszy do Rosji udał się hr. Tourdonnet do p. P e l i c a n  o, 
dyrektora departamentu medycznego w min. spraw wewn., który oczy­
wiście z urzędu swego jak najlepsze w tej mierze w stanie był dać in­
formacje. Otóż tenże mu oświadczył, że przez lat kilka liczne robione 
były próby szczepienia księgosuszu; że były w tym celu wysyłane ko- 
misye specjalne, do których sam p. Pelicano należał; że jednak rezultata 
osiągnięto były zawsze negatywne i że rząd niepowodzeniem zniechęcony 
w końcu porzucił dalsze badania tego zagadnienia, uważając kwestję 
zupełnej nieużyteezności szczepienia księgosuszu za rozwiązaną.

W przeszłym zeszycie donosiliśmy jako o nowości o licytacji 
wełny niemytej, która się w Maju odbyć miała w Berlinie. Dziś 
podług „Krockera landw. Corresp.“ donieść możemy, że próba ta nowa 
wcale się nie powiodła. Nadesłano wszystkiego 400  ctn. wełny wraz 
z brudem. Tak smutny rezultat skłonił przedsiębiorców do zaniechania 
tej drogi i do powrócenia do przedaży wełny mytej. Rezultat ten zresztą 
łatwy był do przewidzenia, jak mówi wspomnione pismo, czyż bowiem 
wełna sama jedna stanowić by miała wyjątek od reguły ogólnej, aby 
jak  najczyściejszy produkt transportować dla mniejszego wówczas kosztu? 
Ze australscy owczarze wełnę brudną przesyłają polega na tern, iż po 
większej części brakuje im wody w czasie strzyży. Wszelkie naślado­
wnictwo musi mieć podstawę, inaczej prowadzi do niedorzeczności.

W tych dniach wyszedł na widok publiczny, Prospekt dawno 
zapowiedzianej „Encyklopedji rolniczej“ , który w swoim czasie do na­
szego pisma dołączony zostanie. Druk pierwszego zeszytu jest już roz­
poczęty. Na prospekcie, jako Redaktorowie są wymienieni: ks. I. T. Lu­
bomirski , E. Stawiski i S. Przystański. Usiłowania redakcji i wydawni­
ctwa, wspierają, osoby znane w kraju z zamiłowania rolnictwa i nauk 
na których ono się opiera. Widoczną jest rzeczą, sądząc z treści Pro­
spektu, iż „Encyklopedja rolnicza" postawiła sobie za punkt wyjścia: 
iż rolnictwo ze wszystkiemi jego gałęziam i, jest wynikiem wiadomości 
z nauk przyrodzonych, dlategoteż w liczbie 112 współpracowników, wy­
mienionych w Prospekcie, znaczny stosunkowo zastęp, znajdujemy ludzi 
nauki, specjalistów w różnych gałęziach nauk ścisłych. Przemysł i te­
chnika, również należycie są reprezentowane nazwiskami osób dobrze

Rolnik. Tom X. 26
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zasłużonych krajowi. Rolnicy, z samej natury rzeczy, jako w encyklope- 
dji specjalnej trzymają pierwszeństwo —  spotykamy tu ludzi, którzy już- 
to wzorowem prowadzeniem gospodarstwa, już też w piśmiennictwie rol- 
niczem krajowem , odznaczyli się. Na „Encyklopedję rolniczą1' , jak po­
wiedzieliśmy, składać się będzie przeszło sto osób —  kierunku podjęli 
się ludzie zacności, nauki i pracy. Pod szczęśliwą więc gwiazdą rozpo­
czyna się to wydawnictwo, które wsparte materjalną opieką możnych 
w narodzie, ani na chwilę nie wątpimy, że błogie dla rolnictwa krajo­
wego wyda owoce. (K . 11.)

Wiadomość z Oddziałów,
I. Dnia 22. kwietnia b. r. odbyło się W a l n e  z e b r a n i e  członków 

O d d z i a ł u  Rawsko-Cieszanowsko-Żółkiewskiego, na którem uchwa­
lono między innem i:
a) Wysłać delegata do ściągnienia zaległości od członków, która 

wynosi 1010 złr. po r. 1872.
b) Przyjęto wniosek co do premiowania wzorowych slug z fundu­

szów Oddziału, i zrobiono na posiedzeniu składkę na takież 
premiowanie.

c) Na wniosek p. Czerwińskiego : o wysełania delegatów do więk­
szych i mniejszych gospodarstw Oddziału Rawsko - Cieszanow- 
skiego, celem rozpowszechnienia dobrych i użytecznych spostrze­
żeń, wezwano wnioskodawcę do złożenia na najbliższem posie­
dzeniu bliżej określonego motywami wniosku.

d) Uchwalono odbywanie posiedzeń Oddziału kolejno w Rawie, 
Cieszanowie i Żółkwi.

II . Dnia 6. i 7. czerwca b. r. odbędzie się w y s t a w a  w B u r s z t y ­
n i e ,  urządzona staraniem Oddziału R o h a t y ń s k i e g o ,  połączona 
z p r e m i o w a n i e m  bydła:

Rozdane b ęd ą: 
d) 2 premia po 25 złr. =  50  złr.
b) 2 „ „ 15 „ = 3 0 ,
c) 7 „ „ 10 „ =  70 „

Razem 11 premii w sumie og. 150 zł. w. a.

Dary na szkolę i gospodarstwo Dublaiiskie.
W y k a z  Iszy.

Na rzecz „Szkoły Dublaóskiej", wpłynęły następujące dary : 
u) od Wgo A rtura Stopczyńskiego 25 złr.
b) „ „ Franciszka Hirschlera 10 „
c) „ „ Bolesława Wierzchlejskiego 10 „
d) „ „ Alfonsa Reizensteina 10 „
e) „ „ Henryka Kruszewskiego 15 ,,

zaś na rzecz „gospodarstwa w Dublanach“ ofiarował Wny Wojciech 
Jankowski 25 złr. co Komitet z wyrazem należnego uznania podaje do 
powszechnej wiadomości.

Z Komitetu c. k. Towarzystwa gosp. galic.
Lwów dnia 11. maja 1872 r.

Prezes Sekretarz
SmursewsJci. J . Grelinger-Greliński.
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S T A N  URODZAJÓW.

Podług nadesłanych nam przez szanownych korespondentów naszych 
sprawozdań układa się dla Galicji następujący obraz stanu urodzajów :

Czorłkowskie nad Seretem (19 Maja). P s z e n i c a :  Szczęśliwie 
przebyła czterotygodniową posuchę, zakończoną w tych stronach obfitemi 
przechodzącemi deszczami w dniach od 13go do 18go b. m. W ogóle 
jest obiecującą —  gdzieniegdzie są plisze przez myszy lub grudę jesienną 
spowodowane. Żyto: nie wchodzi w tym roku w rachunek, bo go zu­
pełnie nie ma -— gdyż resztki pozostałe od przeorania —  nie wystarczą 
na potrzebę folwarków ani nawet na nasienie. J ę c z m i e ń :  bardzo ła ­
dny i gęsty — mocno już był pożółkł z posuchy— obecnie poprawia 
się coraz więcej równie jak i owies przychodzi do zieloności, którą zu ­
pełnie był utracił. K o n i c z y n a :  przedwcześnie dojrzewa z powodu 
upałów, —  jest w pączkach i kwitnąć zaczyna — ale bardzo jeszcze 
niska —  zbiór będzie mierny. Mieszanki dobre o ile wcześnie siane były. 
O k o p o w e :  Kzepak uszkodzony w pączkach przez chrząszczyki (nitidula 
aenea) ucierpiał zwłaszcza w słabszych roślinach —  odkwitł nierówno 
i dziś jeszcze część kwitnie— podczas gdy druga zupełnie wykształcone 
strączki posiada. Plon rzepaku będzie u nas średni, ale zbiór nadzwy­
czaj wcześnie przypadnie, bo w pierwszych dniach czerwca zapewne. Kar­
tofle wschodzą dopiero. Kukurudza bardzo obiecująca,— lecz niewiele za­
siano, z powodu braku pewnego nasienia, — które w końcu po 12— 15 
zl. płacono. G r o c h  nieszczególny— może się teraz po deszczach poprawi. 
Owoce obiecujące we wszystkich gatunkach.

Z  okolicy Zaleszczyk  (d. 12 Maja). P s z e n i c a :  Z powodu po­
suchy w jesieni, zasiewy późno porobione, gdy takowa powtórzyła się 
teraz na wiosnę, pszenica nie może się rozkrzewiać, jest drobna i po­
żółkła.—  Z y t o ,  w ogólności bardzo z łe ; w wielu miejscach przeorano, 
osobliwie na włościańskich niw ach; już zaczęło się sypać. —  J ę c z m i e ń :  
Ładnie bardzo powschodził, ale pożółknął i jeżeli deszczu nie będzie, to 
m ała nadzieja dobrego zbi oru. — O w i e s :  Wytrwalszy, nie tyle cierpi,
ale także deszczu potrzebuje. — K o n i c z y n a ,  m i e s z a n k a  i t. p. 
Koniczyna iadna, mieszanki l iche.-— O k o p o w e :  Kartofle i kukurudze 
bardzo wcześnie tego roku zasadzone. —  I n n e  z b o ż a ,  j a r z y n y ,  
o w o c e :  Owoce ładnie zakwitły, od tygodnia mocny wiatr szkodzi i spo­
wodować może nieurodzaj. —  Co do maszyn nadmieniam, iż młocarnie 
parowe sprowadzono do 5 folwarków ; po skończonej robocie w domu, 
właściciele wynajmują je sąsiadom; płacono dotąd 40  złr. dziennie i cały 
koszt robotników, co razem z drzewem i smarowidłem wynosi 54 złr. 
Młócą około 150 kop pszenicy, przeto kosztowny om łot; ten tylko 
najmuje, kto jest przymuszony. Ceny robocizny podniosły się, przy mło- 
carni parowej plącą 3 0 —40  ct., od sadzenia kartofli 25 30 ct.
1 wódkę 2 lub 3 razy w obydwóch wypadkach. Za wyoranie morga
2 złr. 60 kr. Dotychczasowa posucha uszkodziła bardzo posiewy.

26*
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Podole koło I lu sk d y u a  (li M.) P s z e n i c a :  W powiecie husiatyńskim 
w ogólności bardzo piękna, jednakże przy ciągłej posusze zaczyna żół­
knąć. — Z y to :  Wszędzie prawie przeorane, tak iż dowóz będzie po­
trzebnym tak na nasienm jako też i na ordynarję; przyczyną klęski po- 
części myszy z jesieni, a później wyprzanie pod śniegiem .— J ę c z ­
m i e ń :  Dotąd bardzo piękny ogółem, lecz z przyczyny posuchy miej­
scami zaczyna żółknąć. —  O w i e s :  Bardzo piękny. —  K o n i c z y n a , 
m i e s z a n k i  i t. p. dotąd w bardzo dobrym stanie roślinności.—  
S i a n o  ł ą k o w e :  Bównie piękne dotąd. O k o p o w e :  Kukurudza za­
czyna schodzić dobrze, kartofle dopiero kończą zasadzać.— Rzepaki rzad­
kie lecz dobrze rozkorzenione. —  Groch pięknie zeszedł, lecz miejscami 
już go muszka przysiadła. — W Chorostkowszczyznie użytą była żniwiarka 
„Ceres“ ze skutkiem zupełnie zadawałniającym, nawet zboże poległe do­
brze cięła i pokładała, skutkiem tego zarząd rzeczonych dóbr zamówił 
na przyszłe żniwa kilkanaście takich żniwiarek. Robotnika do zwykłych 
robót płaci się dziennie obecnie po 20  centów, zmłocek od kopy ozi­
miny 30 cent., lecz trudno go mieć. Dziewczęta do sadzenia kartofli 
i pogonicz 15 cent. Brak wszelkiego robotnika uczuwać się daje. Z klęsk 
elementarnych zanotować musimy wymoknięcie żyta pod śniegiem a na­
stępnie wyniszczenio go częścią przez myszy, częścią przez robaki, które 
całemi płatam i je wygryzły.

Z  okolic Grzymcrtowa. (Podole, 13.) P s z e n i c a :  Z wiosny 
bardzo ładna, w skutek posuchy coraz bardziej rzednieje i ze spodu 
w miejscach gdzie deszczu nie było, schnąć zaczyna; jeśli deszcze teraz 
jeszcze przepadać będą, znacznie poprawić się może, i niezły plon obie- 
cuje. Ż y t o :  Z jesieni źle powschodziło; na wiosnę rzadkie wyszło 
z zimy, przez posuchę mocno się zaostrzyło i coraz bardziej niknie. 
Wyjątkowo tylko widzieć można pólko lepszego żyta, w ogóle zaś bar­
dzo liche; w wielu miejscach poprzyorywano je ; a w wielu spodziewany 
plon nie pokryje potrzeby nasienia. —  J ę c z m i e ń :  Bardzo w korzy­
stną porę zasiany, dobrze powschodził. Na polach, na których siew 
bądźto siewnikiem bądź radiem nie został zagłębiony, pousychał już 
w znacznej części; gdzie ziarno zasiane głębiej zapadło, lepiej się trzyma, 
lecz trudno by dłużej bez deszczu mógł wegetować. —  O w i e s :  Równie 
dobrze jak jęczmień powschodził i lepiej od jęczmienia dotąd się trzyma, 
lecz również dobrej nie robi nadziei, jeśli deszczu nie będzie. — K o n i ­
c z y n a  z wiosną bardzo ład n a ; wczesna wiosna bardzo jej sprzyjała, 
lecz teraz wzrost zupełnie wstrzymany, i widno że tylko deszcz jej po- 
módz może. O mieszankach toż samo tylko co o jęczmieniu lub 
owsie powiedzieć można. — S i a n o  ł ą k o w e :  Bardzo nisko się trzyma 
i wzrastać dla posuchy nie może; nic o niem dziś jeszcze wyrokować 
nie można. —  O k o p o w e :  Kartofle bardzo wcześnie posadzone i w su­
chą porę, nie wschodzą jednak jeszcze; jak każde inne zboże wyglądają 
deszczu. Buraki siane pod zimę, na niskich położeniach dobrze zeszły, 
na wiosnę siane, rzadko powschodziły i niknąć zaczynają. H r e c z k i ;  
pozasiewane już, nie powschodziły dotąd jeszcze, tak samo proso ; groch 
powschodził, lecz nisko się trzyma. Owoce ładnie zakwitły, lecz wiatry 
dużo kwiatu zniszczyły, a gąsienica w niezliczonej ileści psuje nadzieję 
dobrego plonu. —  Cena robotnika w naszych stronach jest następująca:
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Siewacz 40 cent., dziewka i chłopiec do pługa 15 do 20 cent., zmło- 
cek od kopy oziminy 35 cent. , od kopy jarzyny 30 cent. Największą 
dotąd klęską jest uporczywa posucha, która jeżeli dłużej potrwa, nieo- 
bliczone straty spowoduje, od 10 b. m. zaczęty padać stronami deszcze
z gradem, gdzie zaś tych nie było, silne wiatry jeszcze więcej ziemię
osuszały.

Podole, koło M ikuliniec (8 Maja). P s z e n i c a :  Wyszła bardzo 
dobrze z zimy, plisze zrobione w jesieni przez myszy zaczęły się zacią­
gać, gdy jednak od pierwszych dni kwietnia, ani jednego deszczu nie­
było, z każdym dniem się psuje, plisze coraz> to większe, a nadziei na­
wet na średni urodzaj już być nie może. —  Ż y t o :  Wszędzie złe i co­
raz to się psuje, w wielu miejscach poprzeorywane. — J a r z y n y  
wcześnie posiane, bardzo pięknie się trzymają, jednak jeszcze dłuższa 
posucha niezawodnie szkodzić im będzie. — K o n i c z y n a ,  m i e s z a n k i :  
W wielu miejscach w jesieni przez myszy zjedzone i przeorane, jednak 
gdzie niegdzie niezłe. —  S i a n o  ł ą k o w a :  przy dostatecznym deszczu 
może dać niezły jeszcze zbiór. —  O k o p o w e :  Kartofle miejscami po­
kończone, jednak nie wszędzie. Buraki także zasadzone. Kzepaki liche,
lnianki pięknie wschodzą. Drzewa owocowe pięknie kwitną, ale bywają 
niszczone niesłychaną ilością chrząszczy. — Zeszłej jesieni myszy w nie­
widzianej ilości pojawiły się na polach, zniweczyły w wielu miejscach 
konicza i oziminy, a całe łany były tak podminowane źe koń wyżej pę - 
ciny zapadał. Szkodniki te w częśei przezimowały. Klęską Podola jest 
posucha, sprowadzona głównie osuszaniem stawów i systematycznem t ę ­
pieniem lasów, które ze strony urzędów najm niejszej nie doznaje prze­
szkody, a ponieważ w bardzo krótkim czasie w naszej okolicy już prawie 
nic do karczowania nie zostaDie, niezawodnem jest przeto, że się klimat 
do reszty popsuje. Deszcze będą rzadkim fenomenem, wiatry nieustającą 
plagą, a nieurodzaj coroczną klęską. Wszakże w tej mierze są prawa, 
dlaczegóż więc ich nie wykonywują?

Złoczowskie, kolo Zboroiva (18. Maja). P s z e n i c a :  Z pod 
śniegu wyszła dobrze, teraz bardzo cierpi przez posuchę. Łan, któryby 
potrzebywal zżynania lub wałowania bardzo rzadki. —  Ż y t o :  Przez po­
suchę jeszcze więcej ucierpiało, bardzo dużo przeorano i jęczmieniem 
lub hreczką zasiano. Sypać (kłosić) się zaczęło 10 m aja; kwitnąć 17go. 
—  J ę c z m i e ń :  Osobliwie później siany bardzo pożółkł . — O w i e s :  
Więcej jak jęczmień ci erpi . — K o n i c z y n a :  Rzadko która, nawet gip­
sowana, ładna, Mieszanki dość dobrze wyglądają. — Na łąkach mo­
krych traw a bardzo bujna i wiele siana obiecuje; na suchych bardzo 
ni3ka. — O k o p o w e :  Kartofle obsadzone, wcześniejsze wschodzą; — 
Buraki cierpią od muszki.— I n u e z b o ż a ,  j a r z y n y  o w o c e :  Groch bardzo 
od muszki ucierpiał. Hreczka prawie obsiana, wcześnie wschodzi. —- 
Robotnikowi płaci się za dzień męzki 25 do 30 cent., a za kobiecy 
15 do 18 cent. W ogóle wszystko cierpi przez posuchę (od połowy 
kwietnia dopiero l6go  Maja p ierwszy deszczyk niedostateczny mieliśmy) 
przytem muszki (pchły ziemne) uszkodziły chmiel, buraki i wiele innych 
roślin.

Złoczowskie, kolo Krasnego (16 Maja). P s z e n i c a :  W ogól­
ności dobrego plonu nie obiecuje, wczesna, jakkolwiek rzadka, zaścieliła
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już  ziemię, późniejsza zaś , k tóra  z pod śniegu bardzo słabo wyszła, 
przez ciągłą posuchę bardzo ucierpiała, najbardziej na rumoszach i cięż­
kich glinkach, tak  iż nawet średniego urodzaju spodziewać się nie
moż n a .  Ż y to : wszędzie bardzo rzadkie i n ikłe, w wielu miejscach
podczas zimy zupełnie zginęło i przeorane zostało, bardzo wczesno na j­
lepiej zimę przetrw ało i już zupełnie się wysypało. — J ę c z m i e ń :  Po­
mimo posuchy bardzo ładnie powschodził i po deszczach w ostatnich 
dniach prawie zupełnie ziemię zaśc ie lił.—  O w i e s :  Który w Kwietniu 
był bardzo ładny, ucierpiał przez d ługą posuchę, głównie na rumoszach 
i dopiero po ostatnich deszczach cokolwiek świeższą n ab ra ł barw ę. 
K o n i c z y n a :  N a rumoszach i na czarnoziemi ucierpiała bardzo w je ­
sieni przez myszy, które w niezwykłej ilości najbardziej na koniczach 
się rozgościły. —  T r a w  a:  na łąkach w skutek ciągłej posuchy, nie 
tak  bujna, jak  zwykle w tym czasie. —  O k o p o w e :  Kartofle i buraki 
przy stałej pogodzie już wszędzie posadzone; bardzo wczesne kartofle 
naw et już powschodziły. —  K wiat na drzewach owocowych dosyć oblity, 
najbardziej na trześniach i w iśniach. —  R z e p a k i :  W cześne, bardzo 
bujne, już prawie zupełnie odkw itły i obiecują bardzo obfity zbiór, pó­
źniejsze zaś w jesieni wcale się nie rozkrzewiły i prawie wszędzie przeo­
rane zostały.

Okolice Sokala  (17 . M aja). P s z e n i c a :  W ygląda ła d n ie .-  
Ż y t o :  Bardzo średni plon obiecuje, przeorane w 1/6 części. — J ę c z ­
m i e ń :  W  dolinach powschodził ładnie, siany w kartofliskach piękny,
zaś w pszeniczyskach i na pagórkach rzadki i pożółkły od posuchy. -
Również i owies nie przedstaw ia się obiecująco w skutek posuchy. —
K o n i c z y n a ,  mieszanki i t. p.: Zeszłoroczny siew nie równo się przed­
staw ia i nie zbyt obfity plon obiecuje —  zaś siew tegoroczny w jęczmie­
niu nie powschodził w wielu miejscach, dla b raku wilgoci. Ł ą k i :  
N ie obiecują zbioru obfitego, traw a jes t niska i nie zbyt gęsta. Wyzsze 
położenia wyglądają źle. —  K a r t o f l e  wschodzą dobrze. —  R z e p a k i :  
Obiecują dziś plon średnio dobry —  miejscami bardzo mierny —  okwitły 
już zupełnie. —  Drzewa owocowe kw itły obficie, dzisiaj zawiązki owo­
cowe uszkodzone są przez posuchę a liście drzew przez gąsienice.
OddOał Tow. roln. Sokalskiego przeznaczył 8 0 0  złr. na zakupno na­
rzędzi rolniczych, i uprosił członków udających się na  wystawę W ro­
cławską, aby zechcieli zająć się wyborem i zakupnem takowych, do­
tychczas jednak nie wiemy co jes t w ybrane i zakupione. Co do robo­
cizny to takowa jako zakładowa wyłącznie praktykow ana w żniwa. 
Męzki dzień lichej roboty kosztuje 30  cent. a Kobiecy 24  cent. Od 
pewnego czasu przybywa bardzo wielu robotników z Rzeszowskiego. Od 
ostatniego śniegu, mieliśmy tylko m ałe, krótko trw ające deszczyki lo ­
kalne. Między szkodnikami pokazały się jak  zwykle chrząszczyki na rze­
paku, które niezrządziwszy znacznej szkody zginęły, obecnie zaś gąsienice 
uszkodziły liście drzew owocowych.

Żółkiewskie , koło B e łza  (16. Maja). P s z e n i c a :  Po kilku ma­
jowych deszczach znacznie się popraw iła —  i rokuje wcale dobry zb iór. 
—  Ż y t o :  Znaczną część zaraz z wiosny poprzeorywano, pozostałe me 
mogło się poprawić, gdyż deszcz zasta ł je  juz na wykłoszeniu, i n ie-
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mogło się rozkrzewić—  ogółem stan żyta jest bardzo średni. J ę c z ­
m i e ń  i o wi e s  bardzo ładny. — K o n i c z y n a :  Po pagórkach dużo 
ucierpiała od posuchy, po dołach bardzo ładna. S i a n o  łąkowe średnie. 
O k o p o w e :  Czas do sadzenia kartofli był prześliczny, rolę można było 
doskonale wyrobić —  i m iała czas się wygrzać —  nadzieja dobrego 
i obfitego zbioru. —  Drzewa owocowe bardzo ładnie i obficie kwitły 
i dużo jest zawiązków. —  Robotnik tego roku znacznie podrożał, zwy­
kle o tej porze płacono u nas chłopcom do pługa 16 cent., dziewkom 
14 cent. teraz zaś musimy płacić chłopcom 22  cent., dziewkom 2 0  cent. 
a siekiernikom 38 cent. Zasiewy uszkodzone zostały częścią przez śnieg 
spadły na niezamarzniętą ziemię, a teraz szkodzi im wiosenna posucha.

Kołomyjskie (19 Maja). P s z e n i c a :  Byłaby dobra, tylko ucier­
piała wcześnie przez posuchę. —  Ż y t o :  Zginęło w zimie prawie ogólnie
 gdzie cokolwiek zostało, n isk ie— w ogóle ledwo tyle się zbierze by
wystarczyło na obsiew. — J ę c z  m i e ń : Wiosenny lepszy, późniejszy
lichy — jakie będą ostateczne rezultaty zbiorów trudno przewidzieć — 
bo słota mogłaby jeszcze znacznie poprawić, taki sam stan i owsa.— K o n i-  
n i  c z y n a ,  mieszanki i t. p. z zimy wyszły bardzo pięknie —  z po­
wodu posuchy nie rosną — i zaczynają kwiat rzucać —  sprzęt pierwszy 
będzie mierny. —  T r a w y :  rzadkie i niskie — wcześniejsze gatunki traw 
zaczynają kwitnąć. — O k o p o w e :  Ziemniaki pięknie wschodzą — kuku- 
rudza wczesna ładna — późniejsza w połowie nie zeszła, późna zupełnie 
nie wschodzi — buraki wczesne dobre, późne muszka zjadła. — G r o c h  
i w y k i  powschodziły dobrze —  tylko bardzo niskie. —  Owoce kwitły 
obficie —  lecz dużo się obsypało. —  W ogóle wszystko cierpi przez po­
suchę i upały, i jeśli deszczów obfitych nie będzie w krotce, potrzeba 
się obawiać zupełnego nieurodzaju. — Klęsk elementarnych dotąd nie 
było. Robactwo również nie wyrządziło dotąd szkód znaczniejszych, oprócz 
muszki, która zniszczyła późniejsze buraki i wczesny groch.

Stanisławoiuskie koło Tłumacza (20 Maja). Od wiosny mieliśmy 
wszystkiego dwa deszcze godzinne, które zaledwo na 2— 3 cale ziemię 
przemoczyły, pomimo to w ogóle pszenice dobrze wyglądają, szczególnie 
wczesne, zbiór na słomę będzie skąpy, gdybyśmy tylko wkrótce dobrego 
deszczu doczekać się mogli, to zbiór na ziarno powinien być dobry. —  
Ż y t o :  Prawie zupełnie wyginęło, zaledwie dwa do trzech ziaru zbioru 
spodziewać się można. —  Owi e s :  Jak  dotąd pomimo posuchy wcale 
dobry. ■— K o n i c z y n y ,  mieszanki i t. p. zbiór dość dobry spodzie­
wany. Koniczyna już zaczyna kwitnąć.— B u r a k i  i k u k u r u d z a  dobrze 
powschodziły. — R z e p a k i :  Bardzo ładnie już odkwitaly. —  W n a ­
szych stronach płacą sapalnika 20 cent. a robotnika męzkiego od 25 do 
30  cent.

Brzeżańskie, koło Podhajce (17 Maja). P s z e n i c a :  Ucierpiała 
mocno od posuchy nieprzerwanie trwającej, zanotować jednak należy, 
że ta  która powłóczona została, wcale nie pogorszyła się, owszem zdaje 
się że lepszego koloru nabrała, co zdaje się stwierdzać spostrzeżenia ro­
bione w tym względzie z naukowego i r czysto teoretycznego stanowiska 
przez p. Jabłonowskiego w Rolniku. — Ż y t o :  Niknie coraz więcej, po­
mimo gorąca i ciepłych ciągle nocy niewysypało się dotąd, tylko szam­
pańskie, które też najwięcej zimą ucierpiało zaledwie ’/3 część pozo-
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stała nieprzyorywanego, a i to bardzo rzadkie, nizkie i s ła b e .— J ę c z ­
m ie ń :  Bardzo pięknie rośnie, gęsty i silny, zasiew w ziemi wydobrzalej, 
niemokrej, zapowiada piękne zb io ry .— O w i e s :  Bardzo p iękny .—  
K o n i c z y n y :  Tak są rzadkie, nikle i przetrzebione myszami, że na­
dzieje na siano z nich bardzo złe. Rajgrasy i wszelkie trawy wystrze­
liły już w kłosy, lecz kosić nie ma c o .—  S i a n o  łąkowe: zapowiada 
bardzo gatunkowe zbiory, lecz ubogie na ilość, za to niziny wydadzą 
dużo i dobrego siana. —  O k o p o w e :  Kukurudza wzorowym sposobem 
wschodzi silnie i zdrowo, zdaje się że ten rok będzie dawno niewidzia­
nym już urodzajem na kukurudzę. Buraki wschodzą doskonale, lecz 
obawa braku robotnika odstraszyła od kultury na zwyczajne rozmiary. 
—  I n n e  z b o ż a ,  j a r z y n y ,  o w o c e :  Owoce kwitły obficie, lecz
jabłka i śliwki gorącą porą z wiatrami spalone, za to wiśnie, czereśnie 
i grusze odkwitły szczęśliwie. Robotnik teraz łatwy bo głód dokucza, 
od zmłocki płaci się 20  do 35 cent , pieszy robotnik od 12 do 20 
cent., pomimo to pijaństwo bierze zastraszające rozmiary między ludem. 
Nieznany dotąd rodzaj robactwa zniszczył rzepaki w kwiecie, rozkwita­
jące kwiaty zostały wyssane przez mnóstwo chrząszczyków wielkości 
koniczynego dorodnego nasienia, barwy ciemno zielonej, strączków nie 
uszkodziły, —  później objawiły się w pączkach nierozkwitłych liszki 
z rożkami czarnemi, białego ciała, które do reszty rzepak zniszczą. Nie­
które jednak ocalały, choć plenne nie będą. Dziś ofiarują już 15 złr. 
za korzec.

Z  pod Rohatyna  (24. Maja). Obecnie jesteśmy na ukończeniu 
zasiewu hreczki, a co się miało rzucić w ziemę, już się rzuciło, leczi 
nadzieja przyszłych zbiorów dotąd jeszcze jest problematyczną. Deszcze 
mieliśmy skąpe, gdzieniegdzie znowu spadły gwałtowne i przybiły rolę 
lub zmuliły ją  wraz z zasiewem ; nie obeszło się i bez gradu. Teraz 
mamy posuchę i gorąco afrykańskie, dochodzące w cieniu do 28 stopni 
R. To też żyta nie mogły się poprawić i w przecięciu są gorsze niż 
średnie. Zauważano, że gdzie rola była prawidłowo uprawianą, tam żyta 
najgorsze. (Dotychczas nazywano u nas „prawidłowem urobieniem14 spul­
chnienie jak najlepsze a nawet przemielenie ziemi.) Oczywiście że w ta ­
kiej uprawie w posusznej jesieni oziminy najgorzej wypadły. Czasby 
było aby pod prawidłowem urobieniem rozumiano taką uprawę, która roli 
zachowuje wszystkie jej inne fizykalne przymioty, do których właściwy sto­
pień wilgoci także się zalicza. Red.) P s z e n i c a  w wielu miejscach nie do­
pisała. J ę c z m i e ń  i o w s y  zasiane w zięblach i wcześnie, trzymają się zie­
lono, gdzie przeciwnie postąpiono, tam żółlmieją i są rzadkie. Natomiast ma­
my przepyszny czas do uprawy roślin okopowych. Buraki sadzono wcześnie i w 
roli z jesieni dobrze uprawionej, wyglądają bardzo wesoło —-  kto się 
cokolwiek z sadzeniem spóźnił, nie wiele będzie miał pożytku, gdyż na­
sienie za mało do czerstwego kiełkowania miało wilgoci, a które po- 
wschodziło, tam muszka liść objadła —- która jak wiadomo tylko młody 
liść pożera. Widzieliśmy w ogrodzie kilka grządek przepysznych bura­
ków sadzonych w późnej jesioni, głąbie ich dochodzą teraz do pół cala 
grubości. Źyczyćby należało, ażeby zakład Dublański zechciał w tym 
kierunku kilkoletnie na niewielki rozmiar przedsiewziąść doświadczenie. 
Kartofle zaczynają z ziemi wyłazić, toż samo i kukurudza, tylko że tej
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ostatniej mało kto m iał zdrowego nasienia. W ogóle jarzyny obiecują 
nierównie więcej niźli oziminy, byle tylko Bóg się zlitował i odwilżył 
nam ziemię i powietrze. N a ugorach p ług  ziemi się nie chwyta.

W  Stryjskiem  (22. Maja). P s z e n i c a :  W yplewiona, je s t ładna , 
jednak jeszcze się nie w yrównała, bo wielka spiekota nie pozwala je j 
się rozwinąć — gdy z początkiem tego miesiąca obawiano się wylegnię­
cia, teraz i mowy o tem nie ma.—  Z y t o :  Dopiero po wykłoszeniu prze­
konali się gospodarze, że prawie nic albo mało co mieć będą .—  J ę c z ­
m i e ń ,  któren rokował do połowy tego miesiąca świetne rezultata, za­
czyna żółknąć i jeżeli deszczów wkrótce nie będzie, da zaledwie średni 
spr zę t . — O w i e s :  W ogóle bardzo ładny, zakrył ju ż  gęstą run ią  
ziemię i mniej się posuchy boi. —  K o n i c z y n a ,  mieszanki i t. p. 
W  ogóle średnie, byłyby dobre, gdyby deszcze przechodziły —  siane na 
wiosnę w jęczmionach i oziminach, bardzo ładnie powschodzily.— S i a n o  
łąkow e: Dla ciągłej suszy jeszcze nic o tem powiedzieć się nie da. —  
O k o p o w e :  Kartofle wschodzą bardzo rów no, wcześniejsze już ru ­
szone motyką, kukurudze także ła d n e , sapią je ,  fasole, boby, równie 
bujne ja k  rów ne.—  I n n e  z b o ż a ,  j a r z y n y ,  o w o c e :  Rzepak w m a­
łej ilości na pożyczynach upraw iany dobry, lny wcześne, konopie ładne , 
sady rokują obfite plony. Chmiel pierwszy raz ogarnięty— mimo muszki, 
która go z początku bardzo niszc/.yla, już je s t w połowie tyk. R obotni­
ków płaci s ię : dzień męzki z siekierą 25 do 30  cent., z raźniejszych 
4 0 — 5 0  cent., parobków do pługa miesięcznie 7 z lr. do 7 zlr. 50  ct. pogania­
cze do wołów 5 —6 zlr., dzień kobiecy 15 — 20  cent. Po kwietniowych 
deszczach skw ar przypominający Lipiec, term om etr w cieniu praw ie co 
dzień pokazuje 25 do 28°, było kilka burz z gradem , który jednak
większej szkody nie zrząd/.ił nikomu.

Z  okolic między Samborem i  Drohobyczem  (17  M aja). Biorąc 
w rachunek znaczną część żyta przeoranego, ledwie trzecia  część nor­
malnie produkowanej ilości tego roku się zbierze. Pszenice dobre choć 
od posuchy trochę pożółkły. Jarzyny  dobrze obsiane, ale jeżeli posucha 
potrw a, m ała nadzieja być może, szczególnie z później obsianych. Ko- 
nicze dobre — traw y niezłe. Owoców spodziewać się można obficie. Boby 
dobre. O burakach i kartoflach dziś jeszcze nic wiedzieć nie można. 
Od 4  tygodni nie było dobrego deszczu.

Przemyskie, kolo Sądowej W iszni (1 2  Maja). P s z e n i c a :  Ozima 
wyszła z pod śniegu dość dobrze, trzym a się ładnie —  plon obiecuje 
wyżej lub niżej średni —  co zawisło od rychłego deszczu, którego b a r­
dzo potrzebuje. Pszenica ja ra  tylko wr lekkich gruntach u nas siewana
jes t piękną. —  Z y t o :  W  ogóle wzięte jes t licho —  i wyda co najwięcej 
3 ziarn —  stosownie do ilości wysiewu —  wiele bowiem zostało przyorane 
i z pozostałego tylko wcześne i szczęśliwie względem klimatycznych 
wpływów położone, da plon średni, większa część je s t  rzadka i m izerna. 
J ę c z m i e ń  i o w i e s :  Miejscami dla zbytniej wilgoci późno posiany. —  
Cieple powietrze dotąd panujące służy im bardzo i daje najlepsze n a ­
dzieje. —  K o n i c z y n a ,  mieszanki i t. p. B ardzo pięknie sto ją —  
wcześny i dobry pokos obiecują, mimo że pierwsza miejscami wymarz ła  
lub wyprzała. — S i a n o  łąkow e: Podobnież nie źle rokuje. —  O ko­
p o w e :  Kartofle posadzona, ale jeszcze nie wschodzą. —  Siew buraków
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i marchwi, mimo ważności w utrzymaniu inw en tarza— zredukowano 
w naszej okolicy dla braku robotnika w ostatnich la ta c h .—  I n n e  
z b o ż a ,  j a r z y n y ,  o w o c e :  Len, konopie, proso jeszcze nic o sobie 
powiedzieć nie dadzą. —  Na owoce, szczególnie co do jabłek i gruszek 
słaba nadzieja. — Siewników jest bardzo mało w tych stronach, a rzę­
dowe gdzio są, niezawsze używane bywają, die zbytniej wilgoci, perzu 
lHb grudy, które to przeszkody głównie nie dozwalają dobrego funkcjo­
nowania siewników rzędowych. Robotników z powodu dość dotkliwego 
przednówku jest podostatkiem i wykonywują się roboty przez długi czas 
z roku na rok odkładane. Ceny są następujące : Kobieca robota 15 do 
18 cent., zwykła chłopska 20 do 25 cent. a zmłocki lub siekiernicy po 
30 do 35 cent. Obecna łatwość robotników udowadnia, że ich u nas 
nie brakuje, tylko brak im pracowitości, na co, jak dotąd tylko głód 
jedynym jest lekarstwem a w przyszłości oświata, co daj Boże! Klęsk 
elementarnych dotąd nie było, lecz deszczów nam brak, jeżeli tak d łu­
żej potrwa, to posucha nam się we znaki dać może. Glanz - £afery 
przeszkodziły nieco kwitnięciu rzepaku, lecz obecnie znikły, niezostawia- 
jąc złych skutków.

Wadowickie (12. Maja). P s z e n i c a :  Ogólnie najpiękniejsza 
dotąd. Przezimowała dobrze, i niezmiarka mniej się objawia. Nie tylko 
dworskie ale nawet i u chłopów widziałem pszenicę zżętą dla bujności 

to już dni kilka temu. —  Z y t o :  Około '/3 część przestrzeni obsianych 
żytem zorano zupełnie, 1/3 podsiewano —  i to owsem, a gdzie niegdzie 
i wyką. Pozostała zatem J/3 część gdyby dała 6 ziarn plonu, to ponie­
waż reprezentuje 3/3 części posiewu, strącając ziarno wysiane na całą 
przestrzeń, wyda właściwie tylko 1 ziarno przy plonie, co grubą liczbę 
stanowić będzie w sumie niedoboru, i do smutnych wyników należy.
- J ę c z m i e ń .  U nas siewają bardzo późno. —  Wcześniejsze lepsze 
rokują nadzieje —  późne już wykazują, ża robaki je  uszkadzają. —  O w i e s :  
Wcześny jest do dziś najlepszy i spodziewany jego plon idzie w sto­
sunku czasu w jakim był posianym, —  najpóźniejsze najgorsze. —  W ąt­
pliwości nie podpada, że robaki są tego przyczyną. Zimna i deszcze 
w początku Kwietnia widać że nie sprzyjały ich żywoceniu, a przeciwnie 
ciepła następne. —  K o n i c z y n a ,  mieszanki i t. p. Z początkiem wio­
sny więcej były obiecujące —  gorąca i posucha wstrzymały ich porost, 
i tylko wczesne zwarte dobrze, co zdołały zakryć ziemię, są piękne. —’ 
To samo i do łąk ma się rozumieć i wyłączając łąki kwaśne i mocza- 
rowate, to pasza z tąd spodziewana nie da się dziś oznaczyć co do ilości 
siana możebnego. — O k o p o w e :  Dobrze się uprawiło i role wyprawiły
—  buraki mimo suszy nie źle zeszły —  kartofle bardzo dobrze i wcze­
śnie — już wszędzie powleczone —  nawet chwytają się obruszywać. __
Dwory jeszcze sadzą i 1/4— f/3 części jest do sadu jeszcze. —  O w o c e :  
kwitły pięknie ale w każdym kwiatku zaczerwił się robak, szczegól­
nie na jabłoniach, które zupełnie za przepadłe trzeba uważać. —  R z e ­
p a k i  : Ogólnie do dobrych należą —  chrząszczyk nie uszkodził wcale__
ale osadza nierówno strączki Zawsze jednak do 10 korcy z morgi
do dziś nie jest przesadzona nadzieja zbioru. —  Oprócz pługu z przy­
rządem do wybierania kartofli, który się rozpowszechnia, innych maszyn 
lub narzędzi rolniczych w tych okolicach nie widać —  nawet w tym
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ro k a  z niew iadom ej p rzyczyny  m niej je s t  posiewów rządow ych (D rill-  
c u ltu r)  ja k  la t  poprzednich . C eny n a jem n ik a  dziennego są  chw iejne. P o ­
wodem tego być może to , że gospodarstw a n ie  są  usys tem izow ane, 
w skutek  czego coraz więcej ręcznej p racy  po trzebu ją . W  tym  ro k u  p ła  
cono dzień p ieszy dziewce 2 0  do 2 5 , a  ch łopsk i 3 0  do 3 5  cen t. Lecz 
dzień c iąg ły  doszedł do n iesłychanej ceny, gdyż p łacono za p a rę  m ałych 
koni ch łopsk ich  dziennej robo ty  7 z łr .  w. a . K lęską ok ropną  i wiele za ­
s tra sz a jąc ą  są  m ałe  ro b a k i czy owady, te  szkodnik i o k tórych ty le dz ie ł 
p isa li niem ieccy i n a s i entom ologow ie. Szczególniej od w ielu la t  zauw a- 
żanem  zostało , iż te  owady w yrządzają  znaczne szkody w życie i owsie 
i  jeżeli się  tej p ladze  n ie zapobieże, to  może się  ona s ta ć  s tra sz n ą  d la  
n a s  k lęsk ą .

Z po za  g ra n ic  naszej p row incji n a s tę p u ją c e  ze źródeł różnych  
podać możem y w iad o m o ści:

Z  Siedleckiego p iszą  do „ K u rje ra  ro ln iczego '1 : Sku tk i m okrego 
i zim nego zarazem  ubieg łego  ro k u , obecnie u czuw ać się d a ją .  R zadko 
gdzie  w jes ien i, pom im o w czesnych posiewów, m ożna by ło  dostrzedz 
ozim iny n a  polach , k tó re  w ogóle czarno  w y g lą d a ły ; obecnie w bardzo  
w ielu  m iejscow ościach, n ie  ty lko n a  w iększych fo lw arkach , ale  i cząst­
kowi w łaściciele p rzyoryw ują  żyto , ażeby w jego  m iejsce coś zasiać  d la  
k o m pensaty , i d la  tego też znaczn ie  w szystk ie p ro d u k ta  w cenach  p c - 
skoczyly. W czesna za to w iosna, dozw oliła obrobić się  dostateczuie 
w polu każdem u gospodarzow i.

Z  Wyszogrodzkiego (Augustowskie. ) D onosi „G aze ta  r o l .“ że 
ży ta  sku tk iem  bezśnieŻDej zimy pod lodem  zo sta jąc , w w ielu m iejscach 
pow ym akaly , ta k  że wiele pu sty ch  m iejsc w idać. P szen ice  stosunkow o 
lepiej się p rzed staw ia ją , lecz tak  d la  jednych  jak o  i d ru g ich , jak o też  
i d la  ja rz y n  p o trzeba  koniecznie deszczu, aby  wzm ocnił c ie rp iącą  ju ż  od 
k ilkunastodn iow ej posuchy w egetację zbożową.

Z  Gul). Wileńskiej donoszą do „ K u rje ra  ro ln .“ że zim a, chociaż 
łag o d n a , n iepom yślny  w pływ  w y w arła  na  ozim iny, k tó re  w sk u tek  złej 
jes ien i p rzesz łe j, słabo  w zim ę w eszły.

Z  W ołynia  pisze „G aze ta  ro ln .“ że z w iosną posiewy ozime ła ­
dn ie  z zim y w yszły, naw et obawy, k tó re  m iano w zim ie iż w y p rzeją  pod 
śniegiem , k tó ry  u p ad ł na  n iezb y t tw a rd o  zam arz n ię tą  ziem ię, okaza ły  się 
p ło n n e .

N a Podolu rosyjskiem  ja k  nam  donoszą pod d. 2 0 .  M aja. P s z e ­
nice mimo posuchy  nieźle się  jeszcze trzy m ają , g d z ien iegdzie  n aw et są  
dobre. Ż y ta  w ogóle ogrom nie c h y b iły , w sk u tek  czego ceny takow ego 
ogrom nie podskoczyły. W  pierw szych d n iac h  M aja żyto się  ju ż  w ysy­
p ało  i zaczęło kw itnąć, co je s t  n ies łychanem . T en n ieurodzaj ży ta  do­
tk n ą ł  nie tylko Podole, ale i W ołyń i B essa rab ię . J a rz y n y  jeszcze dobre , 
a le  g dyby  posucha p o trw a ła , to  m o g ły b y  zu p e łn ie  chybić . K oniczyny 
n ie m a co kosić a  ju ż  kw itn ie . S ian a  także  n ieu rodzaj bo go w y p a liło . 
R zepaki ozime w ogóle wcale n ie z łe . D otąd nadzieja  n ie u p a d ła , ale  
g dyby  p o su ch a  p o trw a ła , m ogłoby być bardzo  źle.

W  Węgrzech. P o d łu g  doniesień  „N . f r .  P re s s e “ i „U ug . A ctio- 
n iir“ spodziew ąć się należy  dobrego u ro d zaju . K om ita ty  B an ack ie , Cson- 
g rad , A r a d ,  T reu cs i T o ro n ta l zw ane „sp ich rzem  W ęg ie r1' m a ją  u z asa -
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dnioną nadzieję doskonałego zwłaszcza co do jakości zbiorów, z wyjąt­
kiem okolic, które już od 2ch lat zalane są. A i te nawet susza tera­
źniejsza po części wysuszyła i zrobiła przystępnemi uprawie, tak, że już 
kukurudzę tam sadzą. Słowem wyrzec można, że jeśli jaka klęska znów 
nie dotknie tych błogosławionych a ciężko od la t dwóch nawiedzanych 
okolic, rok ten do najpomyślniejszych dla tamtejszych gospodarzy liczyć 
się będzie. To też Arad, Szegedin i  inne główne handlowe miasta Ba- 
natu gotują się na dobry rok dla interesów, który im bardzo się przyda, 
bo od la t dwóch tamtejsi kupcy w krytycznem byli stanie i tylko mo­
żniejsi czas ten przetrwali.

W  Kroacji w  okolicach Zagrzebia podług listu z tamtąd dnia 
11. Maja pisanego, który nam jeden z łaskawych korespondentów za­
komunikował, wszystko piękny plon rokuje, jeżeli posucha, która i tam 
dokucza, stanu rzeczy nie popsuje -  chociaż tam mniej złych z niej 
skutków obawiać się należy z tego powodu, iż wegetacja w Kroacji 
o wiele jest wcześniejszą i roślinność już wyszła ze stadjum w którem 
susza i spiekota najwięcej jej szkodzą. Jak bowiem koresp. donosi, już 
11. Maja pszenica zaczynała się kłosić i była obawa aby się nie powa­
liła , tak była bujna. Koniczynę od 1. Maja już dla bydła koszono 
■a żyto już kw itło. Drzewa owocowe obficie owocu nasadziły a wisznie 
pełne pączków. Słowem nadzieja na rok doskonały.

Gazety niemieckie: ,,Schl. landw. Z tg .“ , „landw. Anzeig. “ „ Annal. der 
Landw.“  pomyślne dają doniesienia o stanie zbóż Niemczech w ogól­
ności. W pojedynczych jednak okolicach okazują się tu i owdzie bądź 
w tem, bądź w owem szczerby i braki i ta k :

W  SzlązJcu górnym  z okolic Bendzina i Lublińca piszą, że ozi­
miny już w jesieni nie szczególne, mocno w zimie ucierpiały tak, iż 
miejscami całe łany przeorano. Zyta zwłaszcza, pszenice o wiele lepiej 
przetrwały. Jarzyny obiecujące— kouicze i wszystkie paszy i  łąk i obie­
cujące. —  W niższym Szlązku lepiej stoją oziminy, chociaż także nie 
zbyt piękne. —  W  Prusach wschodnich stan ozimin bardzo obiecujący, 
chociaż i tam niektóre opóźnione siewy przeorać musiano. —  W  P ru ­
sach zachodnich pszenica bardzo piękna, toż samo rzepaki, tylko żyto 
rzadkie i słabe. -  - Z  MeJdemburga doniesienia co do zbóż wszelkich 
brzmią jak najpomyślniej, toż samo co do pasz i drzew owocowych.

W  SaTcsonji także tak pszenica jak i rzepaki nadzwyczajny plon 
obiecują, tylko żyto od myszy i zimowych śniegów ucierpiało, tak że go 
miejscami przeorać musiano. Stan łąk ma być wyborny. Już to w ogóle 
paszy w tym roku nie będzie braku, a co jest nadzwyczajnem, to nie­
słychanie wczesny wyrost takowej, tak iż już w końcu kwietnia koszono 
na Szlązku żółtą koniczynę do podoju, podczas gdy w zwykłych latach 
zaledwie w połowie Maja ciąć ją  było można.

Z  Nadreńskich prowincji sprawozdania także jak  najlepiej opie­
wają i nawet żyta (z wyjątkiem H e s s y i ,  gdzie je po części przeorać 
musiano) dobry plon obiecują.

We Francji podług ostatnich doniesień „  Jour. d’Agric. p ra t.“  na­
dzieje zbiorów są wszędzie jak najpomyślniejsze. Miesiąc Kwiecień, mimo 
że był zimny, bo średnia jego temperatura była z pomiędzy ostatnich 
lat 10 najniższą, okazał się jednak dla wegetacji bardzo pomyślnym,
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głównie z powodu deszczów obfitych, które wszędzie spadły. W połu­
dniowej zwłaszcza Francji zwykle od posuchy cierpiącej, deszcze te roz- 
cożyły sie na wielką ilość dni, podsycając tym sposobem ciągle wegeta- 
łję, która też nadzwyczajnie jest bujną. Sprawozdania ze wszystkich 
departamentów śpiewają też jednogłośnie hymny pochwalne o stanie 
zbóż jak ozimych tak i jarych, cieszą się nadzieją obfitego zbioru paszy, 
tak sztucznych jak i naturalnych, spodziewają się bogatego zbioru owo­
ców, a tylko winna macica w niektórych miejscach ucierpiała od m,o- 
zów zimowych, szczególnie nad Renem. W ogóle jak się wyraża jeden  
z korespondentów, wszelka jest nadzieja, że r. 1872  zapełni spichrze 
i piwnice i wynadgrodzi straty poniesiono w r. 1871 .

Część urzędowa.
TEEŚĆ PROTOKÓŁU

"Walnego Zgromadzenia W. Rady Ogólnej 
c. k. To w. gosp. gal.

Posiedzenie I. odbyte w dniu 16. lutego 1872 r.

w wielkiej sali ratuszowej.

Przewodniczący: Prezes Tow. W . Sew eryn Sm arzewski, ze strony 
R ządu : e. k. Radca dworu W . E dward Podlewslci. Obecnych 35 delegatów 
i 22 członków Tow.

Sekretarz Tow. odczytuje sprawozdanie komitetu za rok 1871. Przy 
ustępie oddającym cześć pamięci zmarłego weterana szkoły Dublańskiej 
M aksym iljana Zelkowskiego, Zgromadzenie powstaje i aktem tym wyraża 
cześć pamięci jego.

Następnie otwiera prezes dyskusję nad wnioskiem Komitetu „aby 
wszystkie oddziały bez w yjątku obowiązane były przesyłać Komitetowi spra­
wozdania swoich czynności z końcem każdego roku, dla wypracowywania 
jednego sprawozdania ogólnego.11 R. O. uchwala przyjęcie powyższego 
wniosku.

D yrektor szkoły Dublańskiej p . Strusiewicz odczytuje sprawozdanie 
Dyrekcji Dublańskiej za r. ubiegły. Następnie prezes podaje do wiadomości 
interpelacyę dotyczącą obory Dublańskiej, a mianowicie „czy bydło Dublari- 
skie było ubezpieczone na życie lub nie ?“

Sprawozdanie przyjęto bez dalszych uwag do wiadomości, co się zaś 
tyczy ubezpieczenia bydła, na razie prezes oznajmia iż nie było dotąd ase­
kurowania.

W  dalśzym ciągu następują sprawy finansowe a mianowicie:
a) zamknięcie rachunków Tow. do końca Grudnia 1871 r.,
b) zamknięcie rachunków szkoły i folwarku po koniec Czerwca 1871 r.
c) Budżet Tow. na r. 1872 i oznaczenie części obowiązkowej na od­

działy,
d) Budżet folwarku Dublańskiego na r. 1872.
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Do tych spraw wnosi hr. Ed. Dzieduszycki wniosek dotyczący pod- 
instruktora i stypendjów lnianych. W niosek ten opiewa:

„Wysokie Zgromadzenie uchwalić raczy : W yznacza się z funduszów 
Tow. 380 złr. w celu przyjęcia podinspektora uprawy i wyprawy lnu, tudzież 
330 złr. na dwa 9 miesięczne stypendja dla uczniów szkoły uprawy i wyprawy 
lnu w Grzędzie.“ B. O wniosek ten wraz z przedlożeniam i odesłała do 
komisyi rachunkowej celem bliższego rozpoznaniu.

W wyborze do K om isji rachunkowej wybrano pp. Gizowskiego Józefa, 
Abrahamowicza Dawida i Wolańskicgo Witolda. Podczas skrutynium odczy­
tuje Prezes wniosek naglący p. Bohdana i 6 innych delegatów, dotyczący no­
wego, bardzo ważnego wynalazku w gorzelnictwie, w skutek którego wnio­
skodawcy żądają zasiągnięcia wiadomości od innych Tow. gosp. i od Admi­
nistracji dóbr Arcyks. Albrechta w Żywcu, o ile powyższe ulepszenie i w y­
nalazki skutecznemi i pożądanymi się okazały, i o zakomunikowanie tych dat 
członkom Tow. —  E. O. poleca komitetowi załatw ienie tej sprawy w myśl 
wniosku.

Posiedzenie II. odbyte w dniu 17. Lutego 1S72 r.
Po zagajeniu następuje wybór 6 członków Komitetu, w miejsce 4 wy­

losowanych i 2 którzy dobrowolnie wystąpili. W ybranymi zostali: PP. H en­
ryk  Strzelecki, Fdwarcl hr. D zieduszycki, Franciszek Torosiewicz, D r. Du­
masz Stanecki, ksią ie  Adam  Sapieha i W alerjan Podltw ski.

Następnie p. H. Strzelecki przedstawia wniosek Komitetu dotyczący 
dalszego wydawnictwa „Eolnika11 następującej tre śc i: „Aby dalsze wydawni­
ctwo „Rolnika11 na rok jeden t. j .  od d. 1. lipca 1872 r. do ostatniego czerw­
ca 1873 r. uchwalone i poruczone zostało obecnemu redaktorowi p. An. J a ­
błonowskiemu pod dotychczasowymi warunkami, t. j . za subwencją 2.300 złr. 
rocznie.11 W niosek niniejszy zostaje przyjęty.

P. W alerjan Podlewski, przedkłada imieniem Komitetu następujący 
wniosek dotyczący W ystawy W iedeńskiej. Zważywszy iż przy ogólnej u nas 
dla spraw takich obojętności, potrzeba koniecznie jakiegoś organu pobudzają­
cego do życia, centralizującego ruch rozbudzony, i ułatwiającego meldunki 
i przesyłki — aby dójść do pomyślniejszego rezultatu — wnosi Komitet, 
R. O. uchwalić raczy :

1. Poleca się Komitetowi wybrać z ramienia swego Komisję centralną 
dla wszystkich spraw działu rolniczego wystawy W iedeńskiej, z pomiędzy 
ludzi z gospodarstwem wiejskiem i wszystkiemi gałęziami jego obeznanych 
a we Lwowie stale mieszkających.

2. Komisja ta  ma się składać z 24 członków i w skład je j ma wcho­
dzić pewna ilość członków Komitetu jakoteż Prezes Towarzystwa jako  prze­
wodniczący Komisji. Wolno jednak Komisji przybrać więcej członków w mia­
rę potrzeby.

3. Obowiązaną będzie Komisja znosić się ciągle z Komitetem i zda­
wać sprawę z czynności swoich.

4. Zadaniem Komisji będzie, obudzić między gospodarzami w kraju 
zajęcie się tą  wystawą, ułatwiać meldunki i przesyłki wszystkim wystawcom 
z działu gospodarskiego i w tym celu zawiąże Komisja centralna w każdym 
oddziale podkomisję wystawową, której zadaniem będzie w swoim okręgu
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wyszukiwać przedmioty ekspozycji godne, do takowych wysłania zachęcać 
i pośredniczyć we wszystkim między pojedyńczymi wystawami działu gospo­
darskiego z komisję centralną.11

Po krótkiej dyskusji wniosek ten został całkowicie przyjętym .
W  dalszym ciągu posiedzenia wezwał Prezes pp. delegatów do wznie­

sienia życzeń oddziałów, na co P. A leksander W ybranowski jako  delegat 
oddziału Bóbreckiego wyraża życzenia tegoż oddziału:

„aby Zarządowi centralnem u przypadała tylko 1/s część wkładek 
a oddziałowi 2/3 części."

Po krótkiej dyskusji R. 0 . uchwala odroczyć ten wniosek aż do
czasu gdy będzie komisja budżetowa.

Delegat oddziału Brodzkiego p. H . Górski w imieniu swego oddziału 
wyraża życzenie

„aby na przyszłość nie obciężano dorywczo budżetu wydatkami
sta łem i."

R. O. przechodzi nad tern wnioskiem do porządku dziennego. 
Następnie P . T reter H ilary wnosi sprawę odłączenia powiatu Przemyślań- 
skiego od Oddziału Złoczowskiego i utworzenia tamże osobnego Oddziału. 
Rada Ogólna zezwala na powyższe odłączenie i utw orzenie osobnego od­
działu w Przem yślanach.

P . A nt. Dąbrowski delegat oddziału Przemyskiego, wyraża imieniem 
swego Oddziału dwa życzenia następujące:

1. aby O ddział mógł korzystać z subwencji sadowniczej, szcze­
gólnie na  założenie szkółek drzew owocowych, i

2. zawiadamiając o uchwale członków tegoż O ddziału, zapadłej 
na walnem zgromadzeniu o założeniu przez nich domu komisowego, prosi
aby R. O. uchwalić ra c z y ła : poleca się komitetowi zawiadomić o tern
Oddziały.

Co do Igo, Referent dotyczących spraw w komitecie P. W alerjan 
Podlewski oświadcza, iż Komitet uczyni co będzie w jego możności aby przy­
czynić się do założenia wyżrzeczonych szkółek drzew owocowych, zwraca 
jednak uwagę, iż fundusz subwencyjny przeznaczony na powyższe cele jes t 
bardzo słaby gdyż zaledwie 500 złr. na całą Galicję wynosi, trudnem więc 
będzie Komitetowi zrobić to, coby istotnie uczynionem być winno w tym kie­
runku. Co się zaś tyczy 2go R. O. poleciła Komitetowi zawiadomić wszy­
stkie Oddziały o istn ien iu  domu Komisowego Oddziału Przem yskiego.

P . Chajęcki delegat Oddziału Źurawieńskiego stawia dwa w nioski:
a) aby spolszczyć broszurę P. Kopatschka o karbunkule.
b) aby projekt do ustawy o polowaniu przedłożył Komitet przy­

szłej Radzie Ogólnej (w lecie).
W niosek pierwszy z powodu braku funduszu, przez wnioskodawcę co­

fniętym został, co do drugiego zaś zapadła następująca uchwała:
R . O. poleca Komitetowi przedłożyć przyszłej Radzie Ogólnej do 

uchwały projekt ustawy o polow aniu; gdyby wszakże Sejm wcześniej się 
zebrał, umocowany jest Komitet przedłożyć Sejmowi swój projekt bez 
odnoszenia się do Rady Ogólnej.

Następnie P . W alerjan Czajkowski wnosi w przedmiocie „Przew o­
dnika gospodarskiego:" „aby członkom plącącym mniej niż 15 złr. ro­
cznie dawany był przynajm niej „Przewodnik G ospodarski1' lub gdyby to 
było niemożliwem, dawać im przynajmniej po cenie kosztów druku
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i przesyłki. p 0 dłuższej debacie, w której p. Chajecki wniósł aby w szyst­
kim członkom bez różnicy czy płacą, lub też czy są od opłat uwolnieni 
„Przew odnik11 był na ręce oddziałów przesyłany, a  p. Dąbrowski tw ier­
dził zaś iż ze względu na mogące wyniknąć opóźnienie w otrzymywaniu 
„Przewodnika11 przez członków, lepiej byłoby by Redakcja sama od siebie 
stronom wprost przesyłała, proponując przy tein aby potrzebne kwotę na druk, 
papier i porto do budżetu dołączono, p. Dawid Abrahamowicz określił bliżej 
ten wniosek, żądając aby upoważniono Komisje budżetową do porozumienia 
się z p. Ant. Jabłonowskim co do kosztów, w skutek czego zapadła uchw ała: 
R. O. Upoważnia Komisję budżetową, aby, porozumiawszy się z p. A nt. 
Jabłonow skim  co do kosztów druku i przesyłki „Przew odnika" dla 
wszystkich członków, złożyła przy budżecie odnośne sprawozdanie swoje 
i wnioski.

Posiedzenie III. * dnia 18. lutego 1872 r.

Prezes otwiera posiedzenie podając do wiadomości iż:
a) złożony je s t na stole prezydjalnym dla użytku pp. delegatów 

a względnie Oddziałów, s ta tu t prem ijowania s łu g  i robotników gospo­
darskich przyjęty przez Od. Rudeńsko - G ródecki,

b) iż zjechał z Oświęcmia agent Banku gal. dla handlu  i prze 
m ysłu p. W ładysław  Majewski w sprawie uregulowania handlu  wołowego 
w Galicyi, który przedmiot ten niepomiernej wagi i znaczenia dla k raju  
naszego wniósł już  na posiedzenie poufuem i postawił konkluzy —  m ia­
nowicie:

Według dat jakie  pozbierał, pożądanem byłoby, aby otworzyć i za­
pewnić stałą drogę bydła opasowego do Berlina, Hamburga i Anglji. Targo­
wica bowiem Berlińska je s t korzystniejszą niż W iedeńska już z tego względu, 
że Wiedeń jes t punktem końcowym, gdy Berlin ma dalsze punkta, ja k  Ham­
burg, gdzie przybywają kupcy z Londynu. Przemawia zatem i ten wzgląd 
jeszcze, że W iedeńska targowica nie byłaby przepełniona, co sie teraz czę­
stokroć dzieje niestety — możnaby bowiem skierować transportu z Oświęcima 
do Berlina i t. d.

Na przeszkodzie "temu stoi tylko wzgląd sanitarny, i dopokąd sprawa 
ta, jak  należy, w kraju naszym uregulowaną nie będzie, nie można myśleć 
o otwarciu dróg nowych.

Obok tego i zakupno wołów mogłoby się odbywać z większą ja k  do­
tąd  korzyścią. Bank bowiem galic. dla handlu i przemysłu byłby chętny iść 
w pomoc gospodarzom.

Kwestja ta  jednak stoi w planie drugim, na pierwszym stoi uregulo­
wanie, a  jeżeli nie można już teraz otworzyć drogę do Berlina, to trzeba 
przynajmniej uregulować transport wołów do Wiednia. W  W ęgrzech je s t już 
uregulowaną ta  sprawa — w Galicji zaś gra się jeszcze ciągle w loterje. — 
Należałoby zatem zawiązać stowarzyszenie w tym celu, — postanowić ko­
mitet i agenta, którzyby kierowali sprawą i regulowali handel według po­
trzeby, donosząc kiedy targ  będzie dobry, a kiedy zły.

Działaćby też należało i w tym kierunku, ażeby ekzekucja przepisów 
sanitarnych była w ykonywaną, a kwarantanna uregulowaną jak  należy. 
Te środki podaje p. Majewski. Chce on objechać kraj cały i przedstawić się
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Oddziałom, pragnąłby tylko aby Oddziały mogły być naprzód zawiadomione. 
Prezes wzywa więc pp. delegatów, aby za swym powrotem zecheieli Od­
działy o tern zawiadomić.

Następnie imieniem Komitetu odpowiada p. Sobieszezański w zastęp­
stwie właściwego referenta p. A nt. Jabłonow skiego, na interpelację wnie­
siony przez p. W olańskiego w przedm iocie*ubezpieczenia obory D ublaó- 
skiej. P. Sobieszezański stara się usprawiedliwić nieasekurowanie dotych­
czasowe obory Dublańskiej tem, iż zaraza okazuje się tylko najczęściej między 
bydłem opasowem, które jako  stepowe z zarodkiem takowej zwykle przy­
chodzi, z tego przeto powodu Komitet nie widział potrzeby asekurowania obo­
ry  Dublańskiej, tymże bardziej, że w kraju nie ma dotąd nigdzie zwyczaju 
asekurowania obór chowu miejscowego. Jeżeli zaś zaraza się okazała w Du- 
blanach, to według zdania rzeczoznawców została zapewne przez którego 
z buhai subwencyjnych zawleczoną, pomimo to jednak z 43 sztuk padło lub 
dobitych zostało tylko 12, gdyby się więc obora okazała niezdatną do dal­
szego chowu, wówczas pojedyńcze sztuki jako  bydło opasowe na rzeź sprze­
dane zostaną. R. O. poleca komitetowi by na przyszłość asekurować bydło 
obory Dnblańskiej. Z początku Komisja rachunk. złożona z trzech członków 
wnosi: O. Z. raezy uchwalić: „Udziela się komitetowi Tow. gosp. absolu- 
torjum z zamkniętych i przedłożonych Og. Zgromadzeniu rachunków Tow. 
za czas od d. 1. Lipca 1870 po koniec Grudnia 1871 r. Wniosek ten zo­
staje bez dyskusji przyjętym.

Komisja rachunkowa przechodząc do zdania sprawy z rachunków 
szkoły i intraty z Dublan, wyznaje iż mimo dotychczasowej dokładności ra­
chunkowej pożądanem by było: „ażeby pod względem tej rachunkowości n a ­
stąp iła  zm iana, któraby wprowadziła rachunkowość podwójną ; następnie -. 
ażeby przy sprawdzeniu rachunków z in tra ty  Dublan zasiadał w Komisji 
stale Dyrektor Dublan, celem udzielania komisji koniecznie potrzebnych 
wyjaśnień, a to z powodu następnych uwag jakie  się n a s tręcza ły :

1. że cyfra przykupna paszy w stosunku do dochodu z inw enta­
rza je s t rażąco w ie lka:

2. że dochód z gospodarstwa mlecznego nie je s t  tak  wysokim
jakim by być powinien z krowiarni ta  wzorowo prowadzonej, jak ą  jest
Dublańska, zresztą komisja wnosi:

O. Z. raczy uchwalić:
Udziela się absolutorjum z zamkniętych przedłożonych Ogół. Zgrom, 

rachunków folwarku i szkoły Dublańskiej za czas od 1. Lipca 1870 r. po 
koniec Czerwca 1871. Wniosek komisji po wyjaśnieniach p. Strusiewicza i p. 
Prezesa zostaje przyjętym. R. O. żądane absolutorjum udziela.

Co do wniosku pp. hr. Dzieduszyckiego i Czajkowskiego w sprawie 
zwiększenia liczby instruktorów  szkoły ludowej, ze względu na brak współ- 
ubiegających się o stypendja odnośne i dla uniknienia niepotrzebnego zwięk­
szania budżetu rozchodu bez istotnych korzyści, komisja wnosi aby przejść 
nad tym wnioskiem do porządku dziennego. R. O. wniosek ten przyjm uje 
i po debacie h r. Dzieduszyckiego przechodzi nad tym wnioskiom do po­
rządku dziennego.

N a wniosek p. W . Czajkowskiego ażeby „Przew odnik" by ł rozsy­
łany za pośrednictwem Oddziałów tym członkom, którzy „R olnika" nie 
otrzym ują, wnosi komisja:

Rolnik. Tom X. 2 7
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„Ze względu iż kosz t  zw iększenia  w ydaw nictw a  „P rz ew o d n ik a 11 
wraz  z p rz esy łk ą  pocztową do Oddziałów w liczbie 6 0 0  egzemplarzy, 
wyniósłby  jedynie  1 0 0  z ł r . ,  że przeto ta k  m a ł ą  kw otą  rozpowszechnione 
by zosta ło  pismo n a d e r  cen n e ;

0 .  Z. raczy u c h w a l ić :  ,
„ P rz y zn a je  się redakcji  „ R o ln ik a 11 dodatkowa subw encja  w kwocie 

1 0 0  z lr .  n a  wydawnictwo dla wszystkich członków Tow. gosp. gal.  
„P rzew odn ika  gospo d a rsk ieg o 11.

R. O. p rzyzna je  nin ie jszą  subwencję,  w k ład a jąc  na  R edakcję  o b o ­
wiązek p rzesy łan ia  „ P rz ew o d n ik a 1' n a  ręce Oddziałów.

W niosk i  Kom isj i  co do b u d ż e t u :
O. Z. raczy uchwalić: Z ogólnej kwoty złr. 10.945 wpływającej od 

członków do Oddziałów, przyznaje się na pokrycie budżetu zarządu central­
nego na r. 1872 66‘/s procent, czyli wraz z uchwaloną kwotą na zwiększenie 
wydawnictwa „Przewodnika gosp.11 razem złr. 7.270 w. a. — R- 0 . wniosek 
niniejszy całkowicie przyjmuje.

P. A. Dąbrowski sprawozdawca z czynności oddziałów Odczytuje 
sprawozdania z Oddziałów Bóbreckiego, Brodzkiego, Buczackiego, Horódeń- 
skiego, Husiatyńskiego, Kamioneckiego, Lwowskiego, Przemyskiego, Roha- 
tyńskiego, Eudeiłskiego i Żurawińskiego, z dodatkiem iż oddziały Birecki, 
Borszczowski, Brzeżański, Drohobycki, Jarosławski, Rawski, Samborski, Sa­
nocki, Sokalski, Stanisławowski, Tarnopolski i Złoczowski sprawozdań nie 
złożyły, R. O. przyjmuje to do wiadomości.

P . Strzelecki zawiadamia następnie, iż kom itet postanowił przedstawić 
p. P aw ła  Stelmacha, redaktora „G w iazdki Cieszyńskiej11 w uznaniu jego 
zasług dla kraju położonych, tudzież 30 znakomitszych nauczycieli i dy­
rektorów Zakładów naukowych leśnych za granicą, których nazwiska odczy­
tuje, na członków korespondentów. R- O- wniosek ten przyjm uje i propo­
nowanych członków członkam i korespundującem i m ianuje.

W dalszym ciągu posiedzenia przystąpiono do obrad nad sprawą ure­
gulowania handlu wołowego w Galicji. P .  L- Skrzyński zawiadamia, iż na 
odbytem poufnem posiedzeniu zamianowaną została osobna komisja do tej 
sprawy, która wraz p. Majewskim, delegatem Banku galic. dla handlu i prze­
mysłu przyszła do ostatecznych konkluzyi, które R. O. przedkłada: 1. aby
wybrać lub komitetowi polecić wysłanie delegatów do Krakowa dla porozu­
mienia się z Bankiem dla handlu i przemysłu i wypracowania projektu sto­
warzyszenia w sprawie uregulowania handlu wołowego, 2. aby komitet po­
czynił kroki u rządu i sejmu celem usunięcia dotychczasowych nieporządków 
i niedogodności w urządzeniu kwarantanny, i po 3. aby komitet zniósł się 
z Zarządami kolejowemi celem usunięcia istniejącycłi dótąd niewygód w tran ­
sporcie wołów. Na co p. Prezes oświadcza, iż kom itet uczynił dotąd  co było 
w jego mocy i sądzi że więcej już uczynić nie można. Zdanie p. Prezesa 
znajduje opożycje ze strony pp. D. Abrahamowicza, Skrzyńskiego Ludwika 
i Chajęckiego, który  to  ostatni proponuje, iż aby kwestja ta  była istotnie do­
brze wyjaśnioną, koniecznem je s t żeby p. Majewskiemu przysługiwało prawo 
głosu w takowej, aby więc to nastąpić mogło, wnosi przyjęcie p. Majewskiego 
na członka korespondenta, uh co się R. O. jednom yślnie zgadza. Po przy­
jęciu tego wniosku zabiera głos p. Majewski, a po dłuższej debacie prosi o
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dozwolenie odczytania i przedłożenia do aprobaty R. O. sformułowane na 
piśmie konkluza treści następującej:

R. O. raczy uchwalić:
1. W ybrać z łona swego komisję z 3 członków złożony z prośbą aby 

w porozumieniu z D yrekcją Banku galic. dla handlu i przem js u w y av o  
wie, wypracowała projekt stowarzyszenia dla uregulowania handlu wołowego 
w Galicji, jako też w ogóle handlu towarem żywym, z należytym pozyt lem 
dla stowarzyszonych i ostateezne swe wnioski wraz ze sprawdzeniem komite­
towi przedłożyła, który  wezwie następnie oddziały jak  najspieszniej do wpro­
wadzenia w życie tegoż stowarzyszenia. . . ,

2 Komitet Tow. gosp. gal. wniesie przedstawienie do Rządu o scis*y 
nadzór nad kontumacjami granicznemi, przez ustanowienie obywatelskich ko­
mitetów przygranicznych; niemniej ścisłe przestrzeganie wewnątrz kraju prze­
pisów policyjno-weterynarsldch, a mianowicie: w komisjach sanitarnych przy- 
kolejowych, nad któremi też dozór odpowiedni komitetom obywatelskim po-
ruczony być ma. , .

N adto przedstawi komitet obie te  sprawy, dotyczące przeważnego inte­
resu ekonomicznego w kraju, Wys. Sejmowi jako  ciału ustawodawczemu na 
najbliższej kadencji, do stosownego w drodze właściwej poparcia i przepro­
wadzenia. . . . . .

3. Komitet Towarzystwa gosp. galic. poczyni odpowiednie kroki
i przedstaw ienia: , ._

a) do odnośnych Zarządów kolei Czerniowieckiej, Karola Ludwika 
i Północnej, względem zreformowania i polepszenia transportu wołów i w o- 
góle towaru żywego na pomienionych kolejach żelaznych;

b) do M inisterstwa rolnictwa o uregulowanie i oddanie pod należytą 
opiekę komitetowi obywatelskiemu popasu wołów idących wprost do Wiednia
na stacji w Oświęcimie ;

c) do Wysokiego Sejmu o poparcie obu powyższych spraw w drodze
właściwej."

W szystkie powyższe wnioski zostają przvjete i przystąpiono równo­
cześnie do wykonania uchwały I. tyczącej się wyboru komisji do której wy­
brani zostali pp. Ludwik Skrzyński, Ludom ir Cieński i Dawid A braha- 
mowicz.

N astępnie p . Edm und L ityński przedkłada wniosek dotyczący zale­
gającej w M inisterstwie sprawy ustanowienia inspektora lasowego w kraju, 
wniosek ten poparty przez 4 delegatów, brzmi następująco:

R. O. poleci komitetowi, aby poczynił stósowne kroki do przyspie­
s z e n i a  wprowadzenia w życie tej instytucji." Wniosek zostaje przyjętym. ^

N.ikoniec podaje p. P r zes do wiadomości, iż sprawa przywrócenia 
wyrobu soli bydlęcej na nowo poruszoną została przez komitet, i według in­
formacji, Ministerstwo roi. ma być tym razem przychylne tej sprawie; a na­
w et w tej mierze porozumiewało się już z Ministerstwem finansów. Jednakże 
aby Ministerstwu dać nowy punkt oparcia, idzie o zaagitowanie przez liczne 
petycje poparte faktami. Komitet przeto odniesie się do oddziałów w tej 
sprawie i tuszy, iż pp. delegaci jakoteż i oddziały poparcia swego tak  ważnej 
sp raw ien ie  odmówią, Wziąwszy to do wiadomości, Zgromadzenie wyraziło 
swe uznanie dla komitetu, kończąc równocześnie trzecie i ostatnie posie­
dzenie walnego Zgromadzenia V. Lady Ogólnej.
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Obniżenie to trwa przez caiy rok bieżący.

powiedzi * * *  °d'
Z Komitetu c. k. Towarzystwa gosp. galic.

Lwów dnia 27. Kwietnia 1872 r.
Wiceprezes: c, ,

A . Jabłonow ski. j  i ■
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W I r Chem;7 A Lkonomia , Drenowanie. Dnia 1 1 . Czerwca
Weterynarja Dnil 13 c  ° ^ rodnlctwo 1 Ekonomia, w III. r . Chów zwierząt
zwierząt -  Weterynaria w Tli Z  i 1 Mine™Iô > w II. Chów’
zwierząt, w II S l t w o  ; V ^  W°' ^  ^  CŻmVCa wL r' Ch0w
17. Czerwca w I r  MatematvkT T ’ 1 Leśnic^  ^

Eirzaminu f !n y ’ W IL r- ChMllti w III. Technologia.
w y r,.j^y “ l 0h zyS vl S bfd*. *  '” "*<* W  8.) w dniach

Komitet Towar/V+ Y uczniem z osobna z każdego przedmiotu.

cznośei „a okoliczność,T^2 ,  t e '̂ .“T T *  

n n U w a r L 'm a 'i  ' T ^  ty’k° r°dziców> klewn̂h ̂ ^ e k u n ó w T g z i!
wyobrażenie o ^  ^  * * * %

E Kady Komitetu c. k. Towarzystwa gosp. gal.
Lwów dnia 24. Maja 1872.
Prezes: c, , .,, , Sekretarz:

bm arzew ski. t  /-  ̂ 7 - n  -,-r
J .  6 rrehnger  - G relińsk i .


